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Jak było doh(4f tok ma być dalej
Pan premier Kościałkowski

P o  czterech  miesiącach rządów  
■wygfosif p. premjcr Kościałkowski w  
dniu 17 lutego br. długą m ow ę w  Sej
mie. w  której w yrazi!  zadowolenie  z 
d o ty ch cza so w y ch  swoich sukcesów .

P. pułkownik Kościałkowski był  
ministrem spraw wew nętrznych w  ga-  
Piuctach pp. K ozłow sk iego  i S ław ka.  
< n to przeprowadził pamiętne jwybo- 
l y  do samorządów'. On przygotoww-  
w a l  i przeprowadzał s ław ne w yb ory  
do Sejmu i Senatu. On to, chcąc roz
bić  Stronnictwo Ludowe, pozyska ł dla 
rządu grupę M alinowskich i Rogów'. 
Za to. żc uwolnił od nich ruch ludowy  
i przyczynił  się do utrwalenia- Stron
nictw a Ludowego, należałaby mu się 
n aw et pew na w dzięczność . Kiedy P .  
P rezyd en t M ościcki oddalił p. S ław ka,  
w  październiku ub. r. objął szefostw o

rządu p. Kościałkowski i w raz  z w ic e 
premierem, ministrem sKarbu, p. 
Kwiatkowskim wystąpili w obec  sp o łe
czeństw a z zapowiedziami, w  których  
niektórzy dopatrywali się potępienia  
poprzednich rządów' i początków- 
zmiany na lepsze. Obaj mianowicie  
publicznie zadeklarowali, że niepo
dobna rządzić w b rew  społeczeństw u,  
że rząd powinien zapełnić przepaść,  
jaka go od spo łeczeństw a dzieli, że  
chce zdobyć sobie zaufanie społeczeń
stw a  i pociągnąć je do w spółpracy. W  
jakim stopniu 'te zapowiedzi zosta ły  
urzeczywistnione, w ic  każdy o b y w a 
tel. Chłopi w iedzą ponadto, żc p. pre
mier Kościałkowski opracował ustaw ę  
amnestyjna, w ykluczającą amnestie dla 

. prezesa Stronnie tw a  Ludowego, W ito-  
ł sa i em igrantów  brzeskich.

Z Kim  rząd bądzie współpracowali
W  obecnej sw ej  wielkiej m ow ie , p. 

K ościałkowski już nie uderzył w  nutę 
z  października. Już w  niej nie m ówi o 
potrzebie szukania zaufania u społe
czeństw a . Jest natomiast co innego. 
Jest ośw iadczenie , żc w y łą czn y m  je
go programem jest „realizacja now ego  
ustroju naszego  państwa i kodeksu  
życ ia  politycznego", i, że za sojuszni
ków  rząd uznaje tylko tych, którzy  
pomogą mu do z w y c ię s tw a  tych no
w y c h  form polilyeznych. N o w y  ustrój, 
to konstytucja p. S ław ka i jego ordy
nacja w yb orcza  z jego Sejmem i S e 
natem. Co ton „kodeks" życia  poli
tycznego", p. prcinjcr nie wyjaśnił. 
P rzyp u szczam y, że jest to ten system  
środków  rządzenia, jaki się utrwalił  
od r 1930, od czasów' Brześcia.

P . premjer, który przeprowadzał  
sam w y b o ry  i w ic  najdokładniej, ile 
rzeczyw iśc ie  g ło só w  padło na kandy
datów' rządow ych, uznał tak w y b ra 
ny  Sejm za praw dziw e przedstawiciel-  
s tw o  narodu i zapow iedział oparcie się 
z  calem zaufaniem na tym Sejmie. W

polityce zagranicznej zapow iedział p. 
rrcmjcr utrzymanie polityki p. Becka  
„na długie lata", naw et bardzo sta
now czo  odebrał w szelką  nadzieję tym, 
którzy w ierzyli,  że się zbliżamy do 
poprawy stosunków, z Lrancją i Cze-  
chpiłówacją. W  ten sposób wyjaśnił 
P. premier- „dokładnie, jak rozumie  
współprace rządu ze sp o łeczeństw em  
i z kim zam ierzam y współpracować".  
Poczein  dodał w imieniu wszystkich  
ministrów: „Pragniem y gorąco, aby  
pomiędzy rządem i spo łeczeństw em  u- 
stalił się prosty stosunek zaufania, jaki 
panow ać powinien w  szeregach, w a l
czących  o wspólną sprawę". Zapaw-  
m w szy ,  żc dotychczasow ą metodę rzą
dzenia zachow a nadal, o św iad czy ł p. 
Kościałkowski: „mój rachunek poli
tyczn y  opieram zawrsze na zaufaniu 
do snołeczeństwa".

W ięc  już nic troszczy  się p. pre
mier, jak kiedyś lw ło  przy objęciu rzą
dów , o to, aby to zaufao;e d:!a rządu 
zdobyć. W y sta rczy ć  ma jego zaufanie 
do społeczeństw a.

Kto do kogo ma mieć zaufanie
M imowoli pi zy pominą się tiam 

pewna rozm ow a ambasadora angiel
skiego Buchanana z carem Mikołajem  
II podczas wojny św iatow ej, tia dwa  
miesiące przed w ybuchem  rewolucji w  
Rosji, która zmiotła cara i ca ły  d a w 
ny ustrój. W  styczniu  1917 r. Bucha
nan przedstawił carowi fatalną sytua-

Miłość do wsi

Entuzjazm dla kultury wsi
Za to najszerzej rozwiódł się p 

Kościałkowski nad podniesieniem kul
tury wisi. „Jest to problem podstaw o
w y ,  problem najwyższej wagi, pro
blem na długą metę". W ieś, z której 
pochodzi olbrzymia część  miejskiego  
proletariatu i miejskiej inteligencji, b y 
ła i jest największem  źródłem ż y 
w ych , tw órczych  sit". „W ieś musi po
zyskać  należytą prężność i silę orga
nizacyjną", musi przysp ieszyć  swój  
rozwój um ysłow y.. .  „Pom oc państwa, 
usuwanie przeszkód dla rozwoju orga
nizacyjnego i współdziałanie z sam o
rzutnym w ysiłk iem  organizacyjnym  
może w id o k i  otnie zw ięk szy ć  wyniki". 
„Rząd zd ecydow any jest w zn ow ić  1

S Z C Z A W N I C K A  w oda J Ó Z E F I N A  
przyspiesza rekonw alescencja p o  za* 

palen iu opłucnej.

w zm ó c  pracę nad podniesieniem po
ziomu życia  wiejskiego i ku tury w s i“.

Są  to złote słow a. Takich nic s ły 
szeliśm y od żadnego premjera sana
cyjnego. P . Kościałkowski, opracowu
jąc s w ą  wielką m ow ę, w cie li ł  do niej 
zapew ne ustępy, przygotow ane przez  
się do w ystąpień  w  Sejmie z czasów ,  
kiedy był posłem z W yzw olen ia .

Aie dla nas decydujące jest nie to, 
co p. premjcr Kościałkowski m ów i,  
lecz to, jak rządzi.

Stosutieh rzeczywisty do bullnry wsi

cję w ew nętrzną  Rosji i przedkłada! 
mu, że  lud odwrócił się od cara. W o 
bec tego prosił. abv car nie kazał mu 
w ybierać między sobą a zbawieniem  
Rosji. Na to car: „C zy pan nie sądzi, 
że to w łaśnie  lud rosyjski winien so
bie zas łu żyć  na moje zauianic?"

Bardzo dużą część  sw ej m o w y  po
św ięc ił  p. premjer Kościałkowski spra
w om  w si. U bolew ał nad przeludnie
niem j bezrobociem. Zapewniał, że  
w ie ś  m ogłaby być  dobrym klijentem 
dla przem ysłu Krajowego U w ażał, że  
trzebaby p rzebudow yw ać ustrój a- 
grarny, że okres obecny „winien być  
przez drobne rolnictwo w yzysk an y"  
dla ruchu parcclacy mego, który był  
„poważnie w  okresie kryzysu  osła
biony* . P. premjcr jest zdania, żc  już

kryzys  ostry minął. O spadku cen pro
duktów rolniczych nie wspomniał. O 
strasznej nędzy wsi nie mówił. Napięt
nował. jako „niezdrow y i nieodpowia-  
dający rzeczyw istości,  a powszechnie  
szerzony pogląd, żc życie  nasze go
spodarcze zamiera, że sie ciągle sta
czam y po jakiejś równi pochyłej". 
Konkretnego planu podniesienia gospo
darczego wsi —  poza ogólnikowymi 
uwagan i **■ oremjcr podał.

Tego sam ego poniedziałku, kiedy  
p. premjer w Sejmie uwielbiał w ie ś , . 
jako źródło tw órczych  sił, w z y w a !  ją 
do samodzielnych w y s i łk ó w  organiza
cyjnych i kulturalnych, oraz ślubował  
dla nich pomoc państwa i współdziała
nie z samorzutnym wysiłkiem , zjecha
ła się młodzież wMejska z zachodnich 
pow iatów  w ojew ód ztw a  lw ow sk iego  
w' Kraczkowy, w  pow iecie  łańcuckim  
na kilkudniowy kurs ośw iatow y. Kurs 
był zorganizowany przez ż wiązek  
M łodzieży „Wici", którego statut u- 
praw nia.go do takiej działalności. Pro
gram w  K raczkow y obejmował punk
ty: spółdzielczość, zdrowie wsi, ko
bieta i dziecko, samorząd. W  okrutne 
zadymki i m rozy staw iło  się końmi, 
rowerami i pieszo 190 cz łonków  i 
członkiń Związku w  Domu Ludowym ,  
z a op atrzyw szy  się w' skromną ż y w 
ność z wielkim w ysiłk iem  finanso
w ym . Kursu nie można było  rozpo
cząć, gdyż referent starostw a w  Łań
cucie w  asyśc ie  p ow ia tow ego  komen
danta policji i 12 policjantów, zjawffw- 

“szy  sie w  Domu L udow ym  i w y leg i
ty m o w a w sz y  obecnych, nie pozwolił  
na podjęcie wykładów'. D w ie  doby o- 
czekrwali zebrani na pozw olenie. W y 
prawili delegację do p. starosty, który  
naw ot na miejsce przyjechał, ale nic 
pozwolił. Żądał pozwolenia na kurs od 
kuratora lw ow sk iego , chociaż kursy  
takie odbywają się na podstawie statu
tu Związku M łodzieży. W e  wtorek  
1S lutego proszono telefonicznie W o 
jew ód ztw o  lw ow skie .  Pozw olen ia  nie 
uzyskano. W  środę 19 lutego, w dw a  
dni po m ow ie  p. Kościułkowskiego, 
proszono telefonicznie sam ego p. pre
mjera. Pozw olen ia  nie otrzymano. Tak 
zatem w y k ła d y  nie m ogły  się odbyć, 
a 160 m łodzieży, obozującej w  Domu 
Ludowym  pod oKiein policji musiało  
wkońcu Kraczkowę opuścić. Zacho
wanie się policji by ło  poprawne, w ła 
dze niższe b y ły  zakłonotane. ate me 
m ogły  pozwolić  spew odu otrzym anych  
instrukcyj. Sądzimy, że p. premjcr Ko

ściałkow ski w dzięczny nam będzie za 
ren ż y w y  komentarz do jego wielkiej 
m ow y o kulturze wsi.

Albo inny obrazek z ostatnich dni 
z sytuacji kulturalnej na w si:  Na P od 
halu obchodzi się rocznicę powstania  
górali chochołowskich. W  Zakopanem  
ma sie odbyć uroczysta  akadcmja dla 
całego  Podhala. Jednakże na m ów ce  
przysyła  p. starosta Teliksa G wiżdżą. 
Szuka się okazji, aby senator G w iżdż  
mógł przem ów ić do górali. Njgdzie  
bowiem  nikt nic clicc przyjść na zgro
madzenie, któreby zw oła ł  on, przed
stawiciel Podhala z łaski nowej ordy
nacji. Ludność zresztą nic dała się i 
tym razem w ciągnąć w  pułapkę. Nikt 
nie przyszedł i akadcmja odbyw ała się  
w  obecności 18 urzędników' i pospiesz
nie ściągniętej garstki dzieci szkol
nych. Ludność podhalańska, której nie  
wolno dobrać sobie prelegentów, na
w et  do uroczystości historycznej, w o 
lała sie obejść bez narzuconych opie
kunów .

Albo inny przykład: Kończy się
w łaśn ie  kurs półroczny w  U n iw ersy 
tecie wiejskim w  Gaci. U czestn iczy  w  
nim kilkudziesięciu m łodzieży z róż
nych stron Polski. Udział ten opłacili 
ciężkiemi na sw e  stosunki ofiarami pie
niężnemu Starają się w  m yśl przepi
só w  o zniżki kolejowe na powrót, ja- 
kiemi szafuje się w szystk im  Strzel
com, Zrębom .nauczycielom, sportow 
com itp. W  ostatniej chwili dyrekcja  
P K. K. P. odmawia. M łodzieży ludo
wej, podnoszącej z takiemi w y s i łk a 
mi kulturę wsi, nie przyzna organ rzą
du tych ułatwień, które hojnie są da
w ane wszystk im  karmionym z fundu
szów' publicznych grupkom.

Jeśli p. premjer K ościałkowski  
chciał za interesow ać się stosunkiem  
sw ojego  rządu do spraw  kuf tuty wsi, 
musiałby na d tu /szy  czas od łożyć  
wuszystkie spraw y, abv przestudiować  
litanie podobnych p o w y ższy ch  obja
w ó w  popierania kultury ludowej, sto
sow anych  codzicń i w szędzie .
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„Duio konferencjo no temet knlHiry wsi"
Iccfyną konkretną rzecz, co do w s i  

uczynił p premier Kościalkowski, za
powiadając „dużą konferencję na te
mat kultury w si ,  na którą zaproszę  
c z o ło w y c h  d z ia łaczy  z tego zakresu". 
P o n iew a ż  do w s p ó lp r a o  z rządem  
zaprasza p. K ościałkowski tylko z w o 
lenników system u pom ajow ego, nowej  
konstytucji i ordynacji, przew iduje
m y, że wśród tych „ czo ło w y ch  dzia

łaczy" około kuitury w si znajdzie się 
biurokracja z m inisterstw , kuratoriów, 
Izb rolniczych i skarbow ych , „grupa 
rolnicza11 7. Sejmu, Strzelec, konserw a-  
tyści-zicm ianie  a na cze le  obdarzony  
przez ch łopów  z B . B . willą  w  R acła 
w icach  tw órca  now ego ustroju, n o w e 
go  Sejmu i tioweigo kodeksu politycz
nego, p. S taw ek.

Wyjaśnienie sytuatfl
Pan premjer Kościafkowski dobrze  

postąpił, że z e iw a f  z sy stem em  budze
nia w  opołeczenstw ie  nadziel na 
zm iany. Lepiej, żc  sie sytuacja w y ja 
śni. Rząd chce iść sw oją  starą, w y 
próbowaną od B rześcia  drogą.

Masa chłopska i S tronn ictw o  Lu
d o w e  z tej św iad om ośc i  zaczerpną  
tyllko w zm ożonej ouergjJ w w alce  o u-

stroj d em Skra lyczry , o reprezentację  
narodu, odpowiadającą w ali  e g ó ia , o 
praw o i wolu ość, o praw a o b y w a te l
skie dla ch łopów , o budow anie  w fa-  
snemi siłami n o w e g o  ustroju gospo
darczego  w si ,  o podnoszenie i pog łę
bianie ż y c ia  kulturalnego w b rew  
w sze lk im  obietnicom 1 przeszkodom.

Ku lepszej przyszłości
Po d takim fetutem Stanisław  Grabski,

prof V łniw. J. K. we Lwowie, ogłosił sze
reg  artiykułów w „Gońcu Warszawskim.".

P. I b ab sk i  p rzedstaw ił  w nich cało
ksz ta ł t  ooeenych s tosunków  w Państw ie , 
a w Szczególności omówił zagadnien ia  go
spoda rcze ,  i co najważniejsze, wskazał 
drogi w y jśc ia  i n ap raw y .

S tre szcza jąc  je w najogólniejszym skró
cie, zaznaczyć  należy, że prof. Gr. obecnie 
p ro w a d zo n y  poli.rykę detlaeyjną, t. j. rti- 
skieh cen, .uważa za szkodliwą, ośw iadcza 
się na tom ias t  za  poziomem wysokich cen 
ze w zględu  na konieczność opłacalności 
produkcji i jkj rozwoju.

D om aga siy pow iększenia  obiegu pie
niądza o jeden  miliard zł. bez obaw y  in
flacji i załamania- sie złotego.

D om aga się rozpoczęcia wielkich ro
bó t  publicznych, ażeby dać pracę bezro 
botnym  i podnieść 'wewnętrzną konkuren
cję, bez której niema ożyw iania życia g o 
spodarczego

Myślą przew odnią  proF. Grabskiego 
jest zagadnienie największe, -jakie Polska

ma do rozwiązania, t. }J zatrudnienie i d a 
nie pracy przyrostowi rocznemu ludności, 
wynoszącem u 5 0 J  tysięcy ludzi.

Aie rozwiązanie tych zagadnień gospo
darczych. zdaniem prof. G., w ym aga  innej 
atmosfery moralnej w kraju, w ym aga  o b u 
dzenia zaufania narodu we własne siły, nie 
da się zaś żadną miarą pogodzić z syste
mem rządów  pomajowych. Zmiany poli
tyczne są warunkiem moralnego i gospo
darczego odrodzenia kraju.

Słuszne i przekonywujące wywody 
prof. Grabskiego, znanego nieiylko jako 
polityka, ale i cziow ieka wysokiej nauki, 
dow odzą  niezbicie, że byłoby wyjście z 0- 
becnego s tanu kraju, w ytw orzonego  przez 
rządy pułkowników. Są w Polsce ludzie 

dolni i przygotow ani do w yprow adzen ia  
Polski z nędzy i upadku sanacyjnego.

Podkreślić należy, źe uchw ały  p ro g ra 
mowe Kongresu Ludowego w  wielu punk
tach zgodne są z w yw odam i prof. G ra b 
skiego, w szczególności w dziedzinie za 
gadnień gospodarczych. W  O.

Aresztowanie dzr&taczy indowych
w  I * l a k o T » s k i e > n

Dina 14 lutego br. p r z y b i ł  p o s te ru n k o 
wy P. P. z M akow a do- p reaesa  zarządu  
powiat.  S. L. Wł5W jbpKa, doręcza jąc  mu 
w ezw anie  do sądu  grodzk iego  w Makowie, 
celem przes łuchan ia  do S ygna tu ry  akt. 
24/30 o w ystępek  z art. K. K. 171). Po 
prz-estu-chani-u w sądzie został W ład, Jopek 
przep row adzony  pod eskortą P. P. na p o 
sterunek P. P. w  M akowie, i przesłuchiw a
n y  przez kome;idanta Paplę z Bystry do  
goizśny 17-ej. Równocześnie wiceprezes

Jan Kantj Sularz byl przytrzymany na po
sterunku w  Jordanowie od godz. 11 rano  
do 16 popoł. W  tym czasie miało się o d 
być zg rom adzenie  ludowe w  Łętowni. Ze
bran ie  się odbyło przy udziale około 1.000 
ludzi. Przem aw iali  dzielni działacze Józef 
Cisoń ze Spytkowic, Józef Piątek, Roman 
Dyrda z ża rnów ki .  Po zebraniu  a re sz to 
w ano  o g odzin ie  18-tej Józefa Cisonia i 
ostudzono w  areszcie w  Jordanowie.

Kluczami po głowie i sędzia z T. S. L
Sokolniki p*rd Lwowem . Jesteśm y zmu

szeni za jąc  się znow u naszym kierowni
kiem szkoły p. Czarneckim, znanym  do
tychczas w pow iec ie  nietyie z p racy  w y 
chow awczej,  co z robo ty  w ysług iw an ia  się 
sanacji, O to je d n ak  nie m am y do n 'cg o  
pretensji;  w p ra w d z ie  jako syn fornala  
dw orsk iego  powinien pam ię tać  i znać cię ż- 
ką dolę chłopską i iść razem  z Chłopami, 
a le  jest to sp raw a  jego sumienia. N as  ob 
chodzi co innego. Oto dzieci żalą się 
w  domu, że p dyrek tor  b ije  je po  g ło
w a c h  już nie ręką: czy trzciną, ale pękiem 
kluczy, jakie nosi p rzy  sobie. Strach dzie
ci przed tą now ą formą w ychow ania nie 
m a w prost granic.

Apelujemy do władz szkolnych, ażeby 
uw olniły  nas  od tego pedagoga ,  który stał 
s ię  utrapieniem  wsi.

P rzed  tygodniem zawita ł do nas  jakiś  
pan „sędz ia"  ty tu łowany, p rzysłany przez 
T. S. L. ze Lwowa. Z aczą ł nam  praw ić  
kazanie  o tern, że o św ia ta  jest potrzebna, 
ze należy zak ładać  bibljotóki, że trzeba  
o tw ie rać  świetlice i t. a. Słowem odkry
wał now ą Amerykę. Pouczyliśm y tego  
m łodego pana, że my to w szystko *tuu) 
wiem y i rotń ny b ez sanacyjnego T. S. L., 
które obecnie nietyie pracę  o św ia to w ą  ma 
na względzie, co ogłupianie chłopów, aż e 
by  ich lepiej m ożna  by ło  strzyc i golić 
przez różnych sanacyjnych  dygnitarzy .

D ow iedzia ł się przytem p. sędzia, że 
czas  że row ania  na duszach cidopskich już 
się skończył. Młodzież w iejska skupia się 
w e w łasnych  organ izac jach  ludowych i 
kształci się samodzielnie, nic czekając na 
łaskę sanacyjną.

Akadem!<$-ludowcy a współpraca 
z Legionem Młodych"

W  g iz e fac h  endeckich po jaw iły  się 0- 
s ta tn io  notatki, jakoby  P. A. M. I.. w Kra
ków ie zaw ar ł  porozumienie z „Legjonem 
M łodych" i wspólnie z nim w ystępow a ł do 
w y b o ró w  w  Bratniej Pom ocy U. J. Z tego 
też  pow odu  pism a endeckie p osądza ją  
k rakow skich  akadem ików -Iudow ców  o ku
m anie  cię z sanac ją  1 ugodow ość  wobec 
dzisiejszego systemu rządzenia. T y m c z a 
sem sprawti p rzedstaw ia  się zupełnie ina 
czej. P. A. M, L„ która w poprzednich la
ta c h  bra ia  zaw sze  udział w w yborach  do 
B ratniej Pom ocy i w ystaw ia ła  właoną listę, 
y t  tym roku uchwaliła w strzym ać się od

w y b o ró w  i ,nie popierać  a n : listy endeckiej,  
ani sanacyjnej.  Endeków ludowcy d 'a tego  
nie chcą i nic będą popierać, gdyż ci sw o
ją ideologią i metodam i pracy przypom i
nają  zupeinie h itlerow ców  niemieckich, 
k tórych we wszystkiem małpują. Hitleryzm 
zaś  nie da  się pogodzić  z dem okrac ją  i 
agraryzniem , k tórego w y znaw cą  jest ruch 
ludowy, a łącznie z nim o rgan izac ja  akad .-  
ludowców P. A. M. L. Listy zaś sanacy j
nej n e poprze d la tego, że już od szeregu 
la t p row adzi z sanac ją  w  „B ra tn iaku"  
walkę o p raw orządność ,  uczciwość, bez
s tronność w życiu akaaemickierr. —  sło

wom o te zasady, sp-owodu których cały 
ruch indowy znajduje się w opozycji do 
dzisiejszego reżimu.

T a k  się przedstawiła p raw dziw y  stan 
rzeczy jeśli chodzi o  w spółpracę z Legjo- 
ncm Młodych, z którym P. A. M. L. nic nic 
lączyio i nie łączy. W szelkie próby s tw o
rzenia trzeciej listy łącznie z Legjonem

Młodych, spełzły na niezrm, a Wralne Z e 
branie P. A. M. L. dw ukro tn ie  w ypow ie
działo się przeciw porozum ieniu  z Legj<>- 
nem AL, dopóki ten nic udowodni, że nie 
ma nic w spólnego z sanac ją  i... komuniz
mem.

O życiu i p ra c y  P. A. M. L. w krótce  zns 
mieścimy obszern ie jszy  artykuł. j

Nowa ptega rolnleiwa
Istną p la g ą  ro ln ic tw a małopolskiego 

stał się Zw iązek eksporterów jaj W scho
dniej Alatópolfld, którego członkam i są  
sami żydzi (z wyjątkiem jednego C entrc-  
so juzu). Związek ten stara się. wszelkienii 
siłam i o  niedopuszczeide rolniczych rnót- 
dzietni d o  eksportu, grożąc  eksporterom 
żydowskim, że w razie w spó łp racy  z tego 
rodzaju spółdzielniami odbiorą im kontyn
g en ty  w y w o ż o n e ,  k tórych rozdział mini
s te rs tw o  przemysłu i handlu im pow ie
rzyło.

Z w iązek  ten również zmusza eksporte
rów, o ile jest ich kilku w jednem miejscu, 
do porozum ienia się co do zakupu towaru 
tub z fu z jo m w a n ia  się tych firm. aby nie- 
p rzep iacać  tow aru  u ro in Ł a  i w  ten spo 
sób obniżyć rentowność chowu drobiu. P o .  
nieważ jajo  jest dzisiaj m onetą  ob iegow ą 
na wsi, to w skutek deprecjacji tej monety, 
rolnictwo ponosi wielką s tra tę  S tanow i 
temu s ta ra ją  się (z  małym skutkiem n a ra 
zić) p-rzciiw iziafać bekoniarn ic ,  zak ła d a 
jąc eksporty  jaj jako też  inżynierowie Za- 
charski i Królikowski, kto .zy  z ca leni za
parciem i poświęceniem pracu ją  nad tym 
— — 1— — — —

problemem, zaco z d o b y w a ją  sobie wdzięcz
ność wsi.

Aie m o ż e b y  ta k  m inis te rs tw o  p rzem y
słu i h an d lu  jak  I ro ln ic tw a w głąd t ię iy jg łę
biej w  m e to d y  e k s p o r tu  jay i całej tej o r
g an iza c j i ,  a d o S i ty b y  do re w e la c y jn y c h  rt-. 
zu t ia tó w .

Rolnictwo jak i n iek tórzy  eksporte rzy  
mają pow ażne zastrzeżenia  co do pow ic-  
rzei a rozdziału kon tyngen tu  w rwozowwe 
go jaj związkowi zaw odow ych  zrzeszeń' 
eksporterów  jaj, da jąc  mu przez to w ła
dzę nad członkami tego zw iązku  (t. zwę 
„Zwecksiści",  którą to w ładzę  w y k o rz y 
stu ją  członkowie za rząd u  b a rdzo  silnie).

Należy za pam ię tać  dobrze  tą n azw ę  
„Zwecksiści",  gdyż nazw a ta  przejdzie 
kiedyś do  sm u rn a  historii polskiego cho
wu drobiu i eksportu  jaj.- •

Do sp raw y  tej pow rócim y jeszcze w. 
najbliższym czasie obszerniej.

Ciekawi jesteśmy, co na to  p. rade*  
ministerstwa przentysiu i handlu p. D o- 
rembowicz i naczelnik wydz. przcan. w wo
jewództwie iw o wsi i cni p. radca Kas/fcle- 
wicz. Spółdzielca.

0 należności ze mrożone zagranicą
Nitka powinna upominać sic energicznie

Staraniem S tow arzyszenia  Polskich 
Dziennikarzy i Publicystów  G ospodar
czych odbył się w dniu 20 bm. w  lokalu 
Izby Przem ysłowo-H andlowej w  W a rsz a 
wie odczyt p. W ładysław a D*amanda na 
temat polskiej polityki w spraw ach  za 
mrożonych należności i kapitał iw pol
skich zagranicą.

P re legent stwierdził na wstępie, żc 
zjawisko p o w staw an ia  zam rożenia jest 
tylko epizodem, ale że jest to zjawisko 
siiałe, ściśle zw iązane z nowemi formami 
m iędzynarodowej wymiany Dlatego sp ra 
wy te nie mogą być t rak to w a n e  epizo
dycznie, lecz w ym aga ją  system atycznej 
ł p lanow ej potityłri. Partnerzy nasi s to 
sują ograniczenia dew izow e, a Polska ich 
nie. stosuje, a do tychczas zam iast ogran i
czeń dew izow ych nie wykonuje innej for
my samoobrony.

Objekt, o jaki w tei chwili chodzi, oce 
nia prelegent na niecałe 100 miljonów zł. 
zamrożeń należnościowych i na około 200 
milionów zam rożeń kapitałowych. Ści
słych cyfr prelegent nie może podać, po
nieważ nile są one opublikowane. D latego 
też p. Lńamanel dom aga się, by prow a
dzono ewidencję tych spraw .

Pojęcie rów now agi bilansu handlowe
go nie w ystarcza już dła oceny, czy sło -  
sunK i handlowe m iędzy Polską a jakimś 
krajem zagranicznym  przynoszą Polsce 
zubożenie jej, czy też pożądane w zm oc
nienie gospodarcze. Przy zupełnej rów no
w adze b ilansu handlow ego istnieje moż
liwość takich stosunków, w których jedna 
s trona  dostarcza świadczeń i usług w ar 
tościowych, a w zamian przyjmuje a r tyku
ły luksusowe i smakołyki. Również bilans 
płatniczy nie wyczerpuje spraw y, Polska  
m oże m ieć bilans pratniczy bardzo aktyw 
ny, ale poszczególne jego  pozycje mogą  
być zam rożone i naskutek  tego, przy  b i
lansie ak tyw nym  odezuiwać będziemy 
w gospodars tw ie  naszem  wszystkie skutki 
takie, jakie pow oduje  bilans w yjątkow o 
deficytowy. Przy formalnie aktywnym  bi
lansie płatniczym m oże grozić Polsce na
skutek zamrożeń pew na dekapitalizacja.

P re legent dom aga się zatem, by w  po
lityce obro tów  zagran icznych  s tosow ane 
były na  przyszłość dodatkow e dw a K r y t e 
ria, kryterjum rów now agi użytecznościo- 
wej obrotów  i rów now agi płynności w za
jemnych pozycyj kapitałowych i płatni
czych.

P re legen t stwierdza, żc w  obecnej po
lityce polskiej na odcinku obrotów  m ię
dzynarodowych h od u je  się generalnie za 
sadzie że  utrzym ywanie b ieżących obro
tów , a naw et ich zw iększanie przy rów no
w adze bilansu handlow ego jest rzeczą  
w ażniejsza od dbałości o to, by odzyskać  
już pow stałe zam rożenia. W alczy  się p ra 
wie tylko o to, by  nie pow staw a ły  nowe 
za.mrożema w ram ach  w ykonyw an ia  no
wych umów handlowych, ale sp raw y  za
mrożeń, _ pow sta łych naskutek  zaw arcia  
tych umów, lub przed ich zawarciem, leżą 
dtogiem .

Wierzyciele powinni łączyć się
Politykę taką uw aża  prelegent za groź

bą dla interesów Polski,  zw łaszcza w 0- 
hecnym okresie, w którym niema normal
nego m iędzynarodowego obrotu Kapitałów

i w  którym Polska jest osłabiona wskutek  
odpływu poważnych kapitałów oocych  
w  czasie ostatnich laL W inę istnienia 
ciągle jeszcze błędnych pog lądów  w caiej 
tej dziedzinie prelegent przypisuje w du
żej mierze także zachow aniu  się samych 
poszkodowanych, którzy, działając w roz
sypce, nie są w  stanie ani sam; się zorjen- 
cuwać w e własnej sile ani też zaintereso
w ać opinji publicznej, czynników sam o
rządowych i urzędow ych  dos ta teczną  
w ielkością objektu. Nie każdy jest w fra
kiem położeniu, źe zam rożono  mu miljti- 
rtowe surr.y. ale gdy  zbierze na sumy k l -  
ku. k ilkunastu lub* kilkuset tysięcy, g lo 
ba lna  w artość  objektu  staje s.ę pow ażna .  
Łączenie się poszkodow anych  w komłte.y 
obrony w łasnych interesów dotychczas n.e 
mi a b  miejsca". Przykładem  jest zo rgan izo
w any przez p relegenta  komitet w ierzyct i  
rumuńskich, którego działalność mespeb a 
8-tygodniiowa posunęła sp raw y  znaczr z 
dalej, jak  uprzednie całoroczne żale i p r o . -  
by  poszczególnych firm.

Referent stw ierdza dalej,  że błędmem jest 
mniemanie, jakoby  za ła tw ienie sp raw  od 
mrożę ulowych w y m ag a ło  koniecznie ofi
cjalnych rokowań m iędzynarodowych. By
najmniej tak nie musi być. N aogół sp ra 
wy odm rożeniow e likwidują się z n a cz r .e  
łatwiej na drodze inicjatywy pry wat m 1,
0 ile inicjatywa ta może liczyć na  pel ie 
poparcie ze strony urzędowej w e w łasnym  
kraju. Obowiązkiem pańs tw a  je s t  b e z w a 
runkow o  nieustanna obrona równowag*  
szans i m ożliwości, w  jakich obyw ate le  
polscy uczestniczą w obro tach  międzyna
rodowych z zagranicą.

Kino dla psów
W paryskim instytucie psychóiogicznynt 

powstał prejekt, aby urządzić seanse filmowe 
dla psów i w ten sposób znaieźć przyczynki 
ao psychologii czwo -onożnych przyjaciół 
człowieka, ich uczuć i t, d. Myśl ta została 
zrealizowana w Londynie. „Widzowie" zachc. 
wywali się początkowo bardzo spokojnie, po 
pewnym czasie jednak kilku bardziej nerwo
wych „gości" rzuciło się na ekran i porwało 
go doszczętnie.
mBammaammmmmmmmmmmmmm

WESELE W KOŚCL:—NIKACH.
W  ubiegią sobotę odbył się w  Kościcl* 

nikach ślub panny śCiborowskiej z p. J M .  
Mierzwą, sekre tarzem  w ojew ódzkiego  za
rządu  S tronn ic tw a Ludow ego. W esele  od 
było się po wiejsku z zachow aniem  w szy 
stkich obrzędów  zw yczajow ych, u trzym y
w anych  w Krakowskiem . Byd więc i k ra
kusy na koniach, i o rk iestra  w ita ła  przy
bywających gości,  byty i w yprow adźm y ,
1 b łogosław ieństw o rodziców  młodej p an n y  
i matki m łodego pana ,  były  na  końcu i 
czcpowiny.

S ta ro s tą  byt prof. U niw ersy te tu  Jagieł, 
p, Vetulanl, s ta rościną  są s iad k a  p a ń s tw a  
Sclborowskjch, p. św id om ow a. D ruchna-  
mi byty koleżanki p. śc lborow skiej ,  druż
bam i koledzy p. Mierzwy, akadem icy  
z K rakow a. Między gośćmi zna jdow ali się 
profesojr p. Kol z K rakow a, p. konsul Mar
chwicki z P iasków , m ecenas Grodziski, 
ks.  ̂ proboszcz z Kościelnik, h rab ina  W o
d zi ka z Kościelnik z synem.

Młodej parze  sk łada redakcja  naszego 
pism a życzenia wszelkiej pom yślności na, 
now ej drodze życia.
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NIE
Stronnictwo Ludowe z komunistami me 
życzy sobie i dlatego jeszcze, ailbowiem 
chociaż jest ono w walce z obecnym sy
stemem sanacyjnym, w zasadzie stoi zaw 
sze na gruncie państwowym i nie może 
współpracować z partią, która otrzymuje 
komendę z Moskwy i która w konsekwen
cji chciałaby z Polski uczynić przybu
dówkę Państw a Sowieckiego. Nie życzy 
sobie Stronnictwo Ludowe współpracy 
z komunistami, nie życzy sobie i dlatego, 
że, iż walcząc przeciw jednej dyktaturze,

nie może się łączyć ze zwolennikami- dyk
ta tury  innej —  czerwonej. W  szczerość 
haseł, któremi komuniści dziś szermują, 
nie można wierzyć. Z korzystniejszą dla 
nich zmianą prądów politycznych rzucą 
oni ie do lamusa, a okażą się w stosunku 
do ruchu ludowego tymi, jakimi byli 
przedtem —  zaciekłymi jego przeciwnika
mi. Dlatego, na wszelkie propozycje 
współpracy z komunistami, ze strony lu
dowców', może być dziś odpowiedź tylko 
taka sam a jak  i wczoraj: NIE!

W tegorocznych manewrach armji austr jacklej po raz pierwszy wzięły udział czołgi
i wozy pancerne.

Nr: 9.

Niedawno poświęciliśmy artykuł wstęp- 
ny oświetleniu nar-izego stosunku do komu
nistów. Ten sam temat poruszył Zielony 
Sztandar", przytac-zajac różno Inne moty
w y newatywnoso nastawienia ruclni ludo
wego do komunistów w Polsce obok tych. 
które przytoczyliśmy w nassetu p i ś m i e .  To 
też za ..Zielonym Sztandarem" nodajemy 
(poniżej airlykul ten w całej osnowie. - 
Przedstawiciele Polskiej Partii Komu

nistycznej zwracają  się od pewnego czasu 
za rów no  do władz centralnych Stronni
c twa Ludowego, jako też do władz t dz ia 
łaczy naszego Stronnictwa na terenie, 
z propozycją współdziałania w  watce 
z sanacyjnym reżymem. P ragną  oni, aby 
wspólny łront chłopów i robotników, o r 
ganizujący się do walki o urzeczywistnie
nie zasad demokracji społeczno-gospo
darczej jak  i politycznej w Polsce, objął 
także i żywioły komunistyczne. By u ła t
wić sobie wejście do tego wspólnego fron
tu, zmienili komuniści g runtow nie swoją 
dotychczasową taktykę partyjną, jak  i 
swoje hasła, s tając się tu i ówdzie więk
szymi demokratami niż sami najzagorzalsi 
demokraci. Owej zmiany taktyki i haseł 
dokonali —  trzeba im to przyznać, —  w 
dość krótkim czasie i z dość wielką umie
jętnością dostosowyw ania  się do  środo
wiska i okoliczności:

Myliłby się grubo, k toby sądził, że 
w  swych „wspóinofrontowycłT* usiłowa
niach pragną komuniści pozyskać sobie 
przyjaźń lub współpracę jedynie ugrupo
w ań  socjalistycznych i ludowych, nie, idą 
oni jeszcze dalej: tam, gdzie im to na rę
kę, pragnęliby naw et współdziałać z o rg a
nizacjami nacjonałistycznenii i klerykalne- 
mi. W ciskają się więc wszędzie, gdzie 
ty+ko mogą i gdzie tylko widzą jakiekol
w iek szanse osiągnięcia swych celów,

Cóż to są za cele?
Czy rzeczywiście walka o demokrację,

0 parlam entaryzm ? Nie, naiwni tylko mo
gą w to uwierzyć! Pam iętam y wszak cza
sy niedawne, pamiętamy, jaki był w tych 
niedawnych jeszcze czasach stosunek ko
munistów  do demokracji. W  wyszydzaniu, 
w  ośmieszaniu —  wreszcie w potępianiu 
demokracji stanowili oni zgodny chór 
7. wszelkiemf odcieniami faszyzmu, ob 
w ieszczając ,,bankructwo'* i „pohybel** 
demokracji na wszystkie strony. Socjali
ści byłi dla nich. do niedawna jeszcze, so- 
cjal-fąszystami, ludowcy —  ludo-faszysta- 
mi.' Pamiętamy, z jaką furją komunistycz
ne pisma i komunistyczni pisarze napa
dali na pierwsze próby formułowania 
w  Polsce agrarystyczno-ludow ego p rog ra 
mu społecznego, chrzcąc go z moskiewska 
„ideologją kułactwa". Pamiętamy jeszcze
1 inne rzeczy. Pamiętamy, jak po dyplo
matycznej wizycie znanego publicysty so
wieckiego, Karola Radka, złożonej sana
cyjnemu rządowi w Polsce i po zachwy
tach tegoż Radka nad ..radosną** sanacyj
ną twórczością, komuniści polscy omal 
nie wołali: niech żyje sanacja! Inne w te
dy były wiatry. Inne w tedy —  mówiąc 
o twarcie  —  były w iatry  d la polityki za
granicznej Sowietów.

Polityka międzynarodówki komuni
stycznej,  której częścią składową jest i Ko
munistyczna P artja  Polski —  pozostaje 
w ścisłej łączności,  a nawet zależności od 
polityki komisariatu spraw  zagranicznych 
P aństw a Sowieckiego. I tutaj leży klucz, 
pozw alający  zrozumieć istotną przyczynę 
nagłych i pozornie wielkich zmian w h a
słach i w taktyce komunistycznej partji. 
Państw o  Sowieckie czuje się zagrożonem 
ze strony imperjalizmów innych państw. 
W  tej groźnej dla Sowietów sytuacji, nie 
na rękę jest mu również obecna polityka 
zagran iczna rządu polskiego, pełna g rze
czności t uśmiechów w stronę hitlerow
skich Niemiec. Stąd bierze źródło w zm o
żony an tysanacyjny  i antyfaszystowski 
k u rs  Komunistycznej Partji Polski, stąd 
gotowość jej do w spółpracy z każdym, 
kto się dziś opow iada  przeciwko sanacji. 
1 ten antysanacyjny i antyfaszystowski 
k u rs  komunistycznej partji jes t  niewątpli
wie w tej chwili szczery.

Mniej natomiast szczery jest ich stosu
nek do demokracji. Owe hasła dem okra
tyczne, któremi dziś komuniści chcą w o
jować, to tylko taktyka, .to tylko dyplo
matyczny wybieg na okres przejściowy. 
To  tylko zmiana skóry wilczej na jagnię
cą, aby tern snadniej mógł przyhołubić się 
na jakiś czas do ruchów szczerze demo
k ra ty c zn y c h  Gdy się w ia t ry  zmienią, u da
ne jagnię pokaże swe prawdziwe, wilcze 
pazury.

Stronnictwo Ludowe odpowiedziało już 
w  sposób oficjalny na propozycje komu
nistów w sprawie wspólnego frontu z ni
mi. Odpowiedziało odmownie. W  m oty
w ach swej odpowiedzi wyraźnie pow ie
działo, że między ideologją komunistycz
ną a ideologią ludową widzi zasadnicze 
sprzeczności,  uniemożliwiające współpracę 
ludowców; z komunistami, iV$£ół£racy; te]
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P. Beck mógłby wypocząć...
„Nowe Drogi“, organ nowej Polskiej Partji 

Radykalnej, hołdujący , ideologji" sanacyjnej, 
bardzo krytycznie omawia expose min. Becka. 
Pismo wskazuje, że w konferencjach po śmierci 
króla Jerzego V, przeprowadzonych bez udziału 
Polski, zatryumfowała francusko-angielsko-so- 
wiecka koncepcja bezpieczeństwa zbiorowego i 
to wbrew Niemcom.

„Min. B eck m a w iec znakom ita  
sposobność oceny, jak iem  echem  iv 
P a ryżu  i L ondynie , odezw ało  się  jego  
c x p o ic , iv k tó ren i w y stą p ił n iedw u
znaczn ie  p rzeciw  zb iorow em u sysre-  
m ów i bezp ieczeństw u , a za um ow am i 
(lw ustroiinem i, w tóru jąc te in  sam em  
H itlerow i. Min. B eck pow inien  rów nież  
pojąć w artość sw ej p o lityk i wobec  
Francji, p o lityk i, k tórą  n a zy w a ł „nie
zależna i śm iała", a która  w  istocie  
polegała na szeregu  z ło ś liw ych  szp i
lek. O statn io  iv L ondyn ie  i P aryżu . 
P olska była  n ie ty lko  nieobecna, ale  
zosta ła  po traktow ana , jak n ie istn ieją
cą.

Na tle uw ag p o w y żs zy c h  budzi się 
rc lleksju : c z y  nie n a d szed ł ju ż  osta 
te c zn y  czas, a b y  min. B ecka  zastapd  
na W ierzb o w ej jaki E u ro p e jc zy k , k tó 
rego p rzeszło ść  n ie  budzi za strzeżeń , 
i k tó ry  um ie p rzem aw iać  zagranica  
je ż y k ie m  zro zu m ia łym ?  M in. B eck  
zy sk a łb y  u* ten sposób m ożliw ość w y 
p o czyn k u  i napisania sw y c h  pam iętn i
ków , u’ k tó rye h b y  w y ka za ł, jak  dalece 
czego  innego pragnął, co innego  g ło 
sił, i jak  dalece co hm egn w y sz ło  dla 
P olsk i z  jego  dzńila łności?"
Tak, p. Beck mógłby opisać swe podróże 

do Berlina, swój udział w tych „genjalnych" 
umowach z Niemcami, których skutkiem jest to, 
że Niemcy są Polsce dłużne paręset miljonów 
złotych, swoje zwycięstwa nad Gdańskiem, Li
twą, Łotwą, jednem słowem wszystkie zdoby
cze „okresu mocarstwowego".

„Gazeta Polska" o mowie 
p. Kościałkowskiego

Z wielidem zadowoleniem przyjął „organ 
pułkowników" ostatnie przemówienie p. pre- 
mjera Kościalkowskiego.

„ S a d zim y , iż. je s t n iew ątp liw a za- 
sługą sze fa  R ządu , że  ro zp ro szy ł m ira
ż e  opozyc ji, spodziew a jące j się jak ie
g o ś eksp iacy jnego  sam obójstw a  n o w e
go  ustroju . D obrze je s t, iż  s tw ierd ził 
w yraźn ie , że  granice życ ia  p o lityc zn e 
go  w P olsce określone są p r ze z  ko n 
s ty tu c je . B y ło  to  tem bardzie j pożąda
ne, że  słuszna zresztą  i po rządach  
M arsza łka  P iłsudskiego  odziedziczona  
m etoda pobłażliw ości w obec pla to- 
nicznego  nieuznaw ania  now ego ustro 
ju  — m etoda  niestosow ania  represji 
przeciw  gadanin  — była  w  osta tn ich  
czasach kom en tow ana  p rze z  o p o zy c je  
jako  dow ód  tę sk n o ty  za pow ołaniem  
je j do w spółodpow iedzia lności."  
Odpowiadając na ten artykuł „Kur. War

szawski" przypomina, że niedawno p. wice- 
premjer Kwiatkowski mowil o potrzebie współ
działania społeczeństwa z rządem.

„Chociaż hasło „w spółpracy ze  spo
łe cze ń s tw em " , rzucone p rze z  kierow ni
kó w  n a w y  państw ow ej, nie było  w ó w 
czas n igdy  b liżej określone; chociaż u- 
m y s ly  k r y ty c z n e  p y ta ły , co one na
praw dę znaczą  tv p ra k tyc e; chociaż  
sa m orząd  te ry to r ia ln y  w łaściw ie nie  
is tn ie je , a sam orząd  g o sp o d a rczy  jest 
form ą bez treści; chociaż d o św ia d cze
nie la t m in ionych  nie zagrzew a ło  do 
o p ty m izm u .  — je d n a kże  m im o  to  
w s z y s tk o  apel do spo łeczeństw a  nie  
w szęd z ie  na tknął się na s c e p ty c y zm .

Z tego  kapitału b ieg ły , z rę c zn y ,  
prze n ik liw y , w y tra w n y  rząd  m ógł by t  
u m ie ie tn ie  sk o rzy s ta ć  na rzecz  sp raw y  
publicznej."
Nie jest wykluczone, że w najbliższych 

przemówieniach pp. Kościałkowski i Kwiat
kowski znowu będą mówić o współpracy.

Stf. S .

Pułkownik wobec rządu
Powszechne jest przekonanie, że zmniejszają 

się różnice między rządem pp. Kośdalkowskie- 
go a niektórymi pułkownikami. Wprawdzie pp, 
Sławek i Schaetzel nie dali oklasków p. Ko* 
śdałkowskiemu, ale zato pp. Miedziński i Ma
tuszewski z „Gazety Polskiej" patrzą na rząd 
życzliwem okiem, choć bez entuzjamu.

„ P rzyję to  do  w iadom ości cxpose  
prem iera  ze  spoko jem  e g zek u to ra ,śc ią 
gającego podatki i zapow iadającego  
n o w y  se kw e s tr  w razie niedokładności 
rachunków . Nic o w iele  w ięcej en tu 
zja zm u  w yka za ł organ zb liżo n y  do pa
na prem iera  ,J \u rjer  P oranny". B y ło  
to  pokw itow anie z u śm iechem , ale bez  
w ielk ie j w dzięczności.

P rasa zaw iodła. P arlam en t n ie  bą1 
d zii nadziei. N ie b y ło  bow iem  dysku r  
s ji, ro zp ra w y , om aw iania ex p o se  pana  
prem iera . P rzem ów ien ie  sze fa  rządu i 
d y s k u s ja  budże tow a  p rzy p o m in a ły  cał
ko w ic ie  ro zm ó w k i O llendorfa:

...C zy  pańska  cio tka  nosi kalosze?.

...N ie z iem ia  je s t kulista .
Pan p rem jer  w y sze d ł z  d y sk u s ji 

w zm o cn io n y . V ołapik przem ów ień , to 
le ra n cy jn e  „dozw oleno cenzuro ju" pu ł
ko w n ikó w  uła tw iło  sy tu a c ję . C io sy  u y -  
m ie r z m e  w  stro n ę  jed n eg o  z  p rzed s ta 
w icie li rządu  m in istra  P on ia tow skiego  
zo s ta ły  rów n ież odparow ane. N aw et 
a ta k  p r zy sz łe g o  p rezesa  D yrekc ji T o -  
w a rzy s tw a  K red y to w e g o  m iasta  W ar*  
s z a w y  b. m in istra  M atuszew sk iego  na  
m inistra  R o ln ic tw a , n ie  osłabi w te j 
chw ili p o zy c ji rządu. M in istrow ie  „w y 
d a ja"  ko le jno  le kc je  w czasie  rozpra»  
tv,y budże tow ej. R zą d  z w y c ię ży ł za  
cenę stosow ania  się  do  d je ty  p rzep isa 
ne j p r ze z  sw oich  da w n ych  p rzec iw n i
kó w . D w aj panow ie „K" w  rządzie  
zb liży li s ie  do  dw uch  panów  ,M "  w  
,,G azecie P o lsk ie j."
Oczywiście są jeszcze ludzie, którzy robią 

rządowi kłopoty. Np. b. premjer Kozłowski w 
Senacie wypomniał p. Kwiatkowskiemu, że wła- 
ściwie jest deficyt, bo kolej i poczta mają tyle 
wpłacić, iż zabraknie im na inwestycje.

Z tym je ‘ ak oponentem łatwo sobie pora
dził p. Kwiatkowski. W r. 1934 zalecał Ko
złowski te metodę, którą dziś krytykuje.

„ Sądzę —  za u w a ży ł z ło ś liw e  P. 
K w ia tko w sk i —  że  p. p rem jer K ozłow 
sk i p rzekona  p. sen. K ozłow skiego  "
Są jeszcze inne kłopoty, np. z kolejką na 

Kasprowy Wierch. Ale przeciwnicy tej kolejki 
nie mierzą w p. Kwiatkowskiego, lecz w kogo 
innego.

Sojusz polsko-francuski
„Przymierze, które trwać musi" — pod ta

kim tytułem pisze „Czas" o 15-tej rocznicy pod
pisania traktatu o sojuszu polsko-francuskim 
PiZymierze jest zdaniem „Czasu" silniej, niż 
kiedykolwiek zakotwiczone w sercach 1 umy
słach obu narodów.

„ R zu t oka na sy tu a c ję  po lityczna  
w  E uropie śro d ko w ej i  w schodniej 
przekona  nas, ż e  w szę d z ie  istn ie ją  e le
m e n ty  kon flik tó w , będących  in  sta tu  
nascendi i, zadaniem  dyp lom acji je s t 
luednpuścić do tego, a b y  one p rzy b ra 
ły  charakter w yb u ch o w y . M ożna ten  
ce l osiągnąć p rze z  u k ła d y  bilateralne, 
k tó re  u w a ża m y  za sku tec zn ie jsze , — 
albo p rze z  t. z w . s y s te m  p o w szech n e
go bezp ieczeństw a , k tó r y  zna jdu je  ż y 
w y  odgłos w e Francji. R óżn ica  poglą
dów , jaka  w te j d zied z in ie  m o że  is t
n ieć  nie p rzy n ie s ie  w  ża d n y m  razie  
u szc zerb ku  naszem u p rzy m ie rzu  z  F ran
cją. I P olska  i Francja m ają  do sp e ł
n ienia w ielką m isję  —  kultura lną  i po
lityc zn ą , — oba bow iem  kra je  są p rze d 
m u rzem  k u ltu ry  łac ińsk ie j i obrońcam i 
idei p o w szechnego  pokoju . Z w iązane  
m ocnem i w ęzłam i p rzy m ierza  u za sa d 
nionego  w ich d zie jo w ej przeszło śc i, w  
uczuciach  obu narodów  i iv ich po li
ty c zn y c h  zam ierzen iach  stanow ią  siłę, 
któ ra  po tra fi pociągnąć w sze l
k ie  zaborcze  za m y s ły , pow sta jące  je 
s z c z e  w  u m ysła ch  a w a n tu rn iczych  i  
stłu m ić  iv zarodku  każdą  próbę w trą 
cenia E uropy  tv otchłań now ej ko n - 
flagracji w o jennej; za ś  id e o w y  pod 
kład  ich sto sunku  i ich  ce lów  w spó l
n yc h , pozw ala  im  lic zy ć  na pom oc  
w s zy s tk ic h  m ora lnych  sił św iata ."
Te różnice poglądów na układy i pakty bez

pieczeństwa mogłyby jednak nie istnieć.

Artykuł Berger Waldenegga
W gazecie „Prawda" ukazał się artykuł 

austrjackiego ministra spraw zagranicznych 
Berger-Waldenegga o aktualnych zagadnieniach 
polityki austrjackiej. W artykule tym m. in.
czytamy: „Prasa zagraniczna pisała ostatnio
wiele o zagadnieniach Anschlussu i restauracji 
Habsburgów. Mogę na ten temat powtórzyć 
ylko to, co kanclerz Schuschnigg i wicekanc- 
erz ks. Stairhemberg oświadczyli w odezwie 

dnia 19 stycznia do przywódców frontu pa
triotycznego, a mianowicie: Austrja nie chce 
wywoływać komplikacji w polityce między, 
narodowej Europy. Linje wytyczne polTyki za- 
granicznej Austrji nakazują rządowi Schusch- 
ntgga skreślenie wskazanych wyżej zagadnień 
2 jjorządku dziennego,  ------  - — -

*

Na ilustracji widzimy nowoskonstruowa ny przez amerykański przemysł wojenny tank, 
zaopatrzony w ciężkie działa. Tank ten każdej chwili może być przymocowany do sa* 

- -r  ^  piolotu i przeniesiony ma dłuższej przestr zenj, -------— - — -
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Ruch ludowy poczyna w  Wielkopol-
scc przybierać na sile, róść i zataczać 
coraz szersze kręgi. Wieś wielkopolska 
jakby się przebudziła z chwilowego snu. 
W ostatnim czasie ruszył się powiat wą- 
ferowiccKl, urządzając cały szereg ze
brań i wieców', cieszących się powodze
niem i wysoką frekwencją. Wiece odby
ły się w  Damasławku, Łeknie, Laskowi
cką Brzezinach starych. Ten ostatni usiło
wała rozwiązać policja, ale formalności 
zostały dopełnione i nie było  do rozwią
zania wiecu żadnej formalnej podstawy.

W  powiecie śreniskim odbyły się ze
brania w  Dolsku, Książu, Żabnic, w Bo- 
żymdarze, Kieszczowie, w  Robakowle i 
innych mniejszych miejscowościach, na 
których referaty w ygłosił w.-prezes Za
rządu Wojewódzkiego Str. Lud. p. Droż- 
dzik Wojciech z Bnina.

Ruszył się też i powiat leszczyński, 
gdzie powstają nowe koła, jak np. w  Jc- 
ziorzycach Kościelnych i Rydzynie. W  
powiecie tym w  najbliższą niedzielę od
będzie się parę zebrań z udziałem refe
rentów z Poznania.

W  powiecie gostyńskim odbyły się 
walne zebrania kół w  Krobi, Poninu, Do- 
hiachowie, Rokosowie i innych z udzia
łem b. posła Poprawy. O innych powia
tach napiszemy następnym razem.

Wogóle od kursu bnińskiego zaczyna
ją się powiaty ruszać i to z rozmachem, 
całą parą.

w
W ielkopolsk i Zw iązek  M łodzieży  W iej

skiej. Niesłychaną ruchliwość wykazuje 
wielkopolska młodzież wiejska. Od je
siennego gjazdu Walnego Związek roz- 
tasta się nadzwyczaj silnie, wskazując  
stały pęd do rozprzestrzeniania się. No
w e  koła wyrastają, jak po deszczu grzy
by. Wśród młodych działaczy młodzie
żowych daje sio zauważyć ustawiczne 
parcie wprzód i dobry duch zdobywczy.

Ostatnio powstały koła: Góreczki
[Wielkie (p. rawicki), Nekla, Młodzlków- 
ko i Czarne Piątkowo w  powiecie średz- 
hi.n, Nosków, Potarzyca w  powiecie ja
rocińskim, Czewuiewo i Izdebno w  po
wiecie żiuńskim, Wilkowice i Czeluś
cią  w  p ow iecie gostyńskim, Kopanina w  
pow. szamotulskim, Ga;, Dalewo, Świąt
niki, Błażejowo, Robakowo, Bożydar w  
powiecie śremskim.

Lecz nietylko ilościowo, poszerza się 
Związek — równocześnie z organizacyj
ną idzie praca wgłąb — kursy jeden po 
drugim odbywają się w  okręgach, I tak 
odbył się trzydniowy kurs dla przodow
ników', w  Cirodzewie dla okręgu śrem- 
skiego w  Janowie dla powiatu średzkie- 
go, w' Otorowie dla okręgu szamotulskie
go a odbywa się w  tych dniach w Posa
dowię dla, okręgu gostyńskiego.

16 lutego powstaje w' Żninie nowy o- 
kręg — żniński — nowy ośrodek, ogni
skujący poczynania młodych.

•

MANIFESTACJE BEZROBOTNYCH.
W poniedziałek doszło we Wrześni do 

burzliwych demonstracyj bezrobotnych, 
którzy w  liczbie kilkuset urządzili mani
festacyjny pochód. Policja przy pomocy 
kolb i gumowych pałek kilkakrotnie po
chód rozpraszała. —  Aresztowano 20 
bezrobotnych.

Również w  Jarocinie przed gmachem 
zarządu miejskiego demonstrowała gru
pa bezrobotnych (ok. 300), żądając pod
wyższenia, otrzymywanych doty chczas 
zapomóg. Interwenjowała policja*

•
S tia jk  robotników  kaflarskłch w  O- 

strzeszo w łe , O strow ie i K rotoszynie.
Dnia 23 lutego odbywała się w  Ostrowie 
konferencja zarobkowa dla przemysłu 
kaflarskiego. W szyscy  pracodawrcy Niem
cy  opowiedzieli się za podniesieniem pła
cy — oparł się temu jedynie Polak a „na
rodowy* wielki „działacz'* p. Stasierski 
z Ostrzeszowa, zrywając konferencję. 
Niedoszła do skutku z jegc również winy  
i druga konferencja w  dniu 3-cim lutego, 
którą „endecki dobroczyńca** również 
zerwał. W  odpowiedzi wybuchł 4-go lu
tego strajk w  Wielkopolskiej Fabryce 
Kafli Nier i Ska, który trwa do dziś dnia. 
Robotnicy mają zdecydowaną postawę i 
chcą strajk taie długo kontynuować, póki 
nie osiągną zamierzonego SKUtku —  p. 
Stasierski przedsiębiorstwo zamknął.

W  puniedziafek, dnia 10 lutego przy
szli w  pomoc strajkującym robotnikom 
ostrzeszowskim pracownicy kaflarscy w  
Ostrowie WIkp. i Krotoszynie, rzucając 
pracę i solidaryzując się ze strajkujący
mi w' Ostrzeszowie.

*

KURS TŁUCZENIA KAMIENI.
P o  zajściach na tle bezrobocia w  Pia

skach (pow. gostyński), rozpoczęto w  
tych dniacli kurs tłuczenia kamieni, za
trudniając 40 bezrobotnych. Kurs finan
sowany jest przez Fundusz Pracy, na
dzoruje zaś go Izba Rzemieślnicza.

S traszn y w y z y sk . Dziwimy się w y 
zyskowi chińskich kulisów, tymczasem  
pokazuje się że i u nas nie lepiej, że i my  
kulisów mamy.

Otóż w  nadleśnictwie Cierplszewo 
wysłannik „Obrony Ludu“ w ykrył w y 
padki nieludzkiego wprost w yzysku ze  
strony Dyrekcji Lasów Państwowych. 
,.Obr. Ludu“ pisze: „Robotnicy pracują
cy na akord od świtu do nocy, zarabiają 
jak odliczyliśmy na podstawie ostatnio 
dokonanej wypłaty, za cały dzień nastę
pująco: w  leśnictwie Chorągiewka 27 gr.,

w  leśnictwie W ygoda 20 1 pół gr., w  leś
nictwie Nieszawka 15 gr. Nie jest to ża
dna bajka, choć na nią zakrawa, jest to 
najsmutniejsza rzeczywistość**.

*
Ciekawy proces. Dnia 4-go lutego za

kończył się w  Krotoszynie proces prze
ciwko prof. Reisingowi i słuch. U. P. Ja
gle M. — proces o 450 zł. subwencji, któ
re M. Jagła otrzymał z funduszu Koła 
Krajoznawczego uczniów krotoszyńskie
go gimnazjum na wydanie „Zbioru pieśni 
ludowych z powiatu krotoszyńskiego** 
(zaw. 600 pieśni i 350 melodyj). Otóż dy
rektor zakładu p. Hasiński, znany ze 
swe] ultrakulturalnej działalności w ystą
pił z pretensjami do tych 456 zł., chcąc je 
spożytkować na „pożyteczniejsze** — jak 
mówił —  „cele — np. na wycieczki**. O- 
statecznie p. Hasiński sromotnie proces

przegrał. P. Hasiński znany jest ze swe
go wrogiego względem wsi nastawienia. 
Kłuło więc go to w  oczy, że ma się uka
zać tak ważny przyczynek dla kultury 
ludu krotoszyńskiego — niestety niebo
rak przegrał.

Nadmienić wypada, że zbiór ten znaj
duje się dla oceny u prof. Bystronia w  
Krakowie, wytrawnego znawcy pieśni 
ludowej i subwencjonować go zamierza 
Instytut Kultury Narodowej w  Warsza
wie*

•
P ro ces o  zajścia an tyżyd ow sk ie  ua

U. P . Dnia 24 lutego znajdzie się na wo
kandzie sądu grodzkiego w  Poznaniu 
sprawa o  znane zajścia antyżydowskie, 
które miaty miejsce w  listopadzie i w  
grudniu ub. r. na uniwersytecie poznań
skim.

Listy i korespondencje
Wtadomo&ei z Sacficdnwj

Jak wyglgdafg w praktyce algi dla rolnikom
Szum nie  zapow iedz iano  św ia tu  rolni

czemu w ydan ie  szeregu  doniosłych dekre
tów jako  zas trzyk  schorzałem u rolnikowi, 
k tórego1 sanac ja  ko nipie tnie zrujnowała. 
Jedną  z takich ulg, to zniesienie t a rg o 
wych op ła t  miejskich, jakie pobierały  mia- 
sła  od chłopów  z okazji dni ta rgow ych 
,V cóż z tego, kiedy na prowincji tych 
ulg wcale chiop nie czuje. M iasta  umią 
chodzić koło sw oich interesów. Oto np. 
w  Mielcu niby za s to so w a n o  się do z a rz ą 
dzenia W a rsza w y ,  ale w  inny sposób ścią
g a ją  należności z chłopa. M ag is tra t  nie 
pou ie ra  w praw dzie  op ła t przy wjeżdzie do 
miasta ,  a le  zato cała fa langa  wysłanników  
m a g is tra tu  chodzi po mieście, i gdzie tyl
ko s tanie cn łopska furmanka, już z ja .  ła  
się ich kilku i nękają chłopa, by  uiścił 
opłatę.  Jak  to pow iada ją :  nie kijem go, 
lylko pałKą, nie płacisz w jeżdża jąc  do mia- 
sia, to zapłacisz w mieście. M ało  tego: 
kobie ta  p rzyszła do miasta ,  b y  sp rzedać 
kurę, a za "to kupić sobie nafty, zapałek, 
za raz  koło  kobiety i nieszczęsnej Kury z ja 
w ia ją  się cel ni k‘ m ag is track ie  i c iągną od 
kobieciny opłatę  od kury. Kobieta błaga, 
prosi, że nie ma grosza, zapiaci aż  kurę 
sprzeda, ale to nie pom aga, w ydzie ra ją  so
bie w zajem nie  kurę i nękają  z rozpaczoną

kobiecinę. I tak  śc iąga  się opłatę od  
każdej fury, od kury, gęsi, świni,  krowy...  
a to m a być u lga? Chłopi w Mielecklerr 
oburzeni są na te w yczyny  m ag is tra tu  
w Mielcu.

D nia  13. II. odbyło  się zebran ie  rolni
cze w  Radzie pow ia tow ej.  Był obecny p. 
s ta ro s ta  i dygn ita rze  mieleccy. Mówiono 
o u igach dla chłopów. Ale iakoś te refe
ra ty  nie w yw oła ły  en tuzjazm u u obecnych 
na sali. Zaczę ła  się dyskusja. O s tro  wy
stąp iono  w  sp raw ie  ulg ta rgow ych, a t a k o 
w ano  s ta ros tę ,  d laczego pod jego okiem 
m agis tra t  pozw a la  sobie na takie praktyki 
z opła tam i ta r^ow em i.  Ku wielkiemu zdu 
mieniu chłopow  ks. dziekan N aw alny  
z Mielca zaczą ł  b ron ić  m agistra t ,  mówiąc, 
że m iasto  m a dług, w ięc musi pobierać  
opłaty', b y  dług spłacić. Chłopi oburzeni 
wołali: „m agi9 tra t  m a dług, więc bteamy 
g łodny  i goty  ohłop ma płacić?** Kilku 
m ów ców  rąba ło  p raw dę. T a k  więc sana-  
torzy  zrobili zebranie i dostali na  nim cię
gi porządne. Chiop sobie nie da  już oczu 
mydlić. Dość ma sanacyjnych ulg. Chłop 
wie, że tylko sarn, przez sw oją  silną o r g a 
nizację może nap raw dę  uiżyć swej ciężkiej 
doli. Obecny.

Htoni&a póznańbką
(Od n aszego  korespondenta).

<2 s ie w  6. H
Wieści z powiatu warszawskiego

Po kongresie  S. L. ruch o rgan izacy jny  
w naszym powiecie p rzybra ł  n a  sile. Od
było się szereg  zebrań  już tc  poszczegól
nych kół, jużro gminnych. I tak  odbyły  się 
zebran ia : w e wsi D aw idy , J tz iork i  Po l
skie, D ąbrów ka, S tarohviczna,  Lesznowola, 
Łazy, Śłomin, Podolszyn, Kicrszek, Biela
wa, Opacz, Powsin, Stuzew, Okrzeszyn, 
W ie lgo laa  Penclin i Z aw ady .  N a zebran ia  
te przybyli Żebrowski Szczepan, ćw ik ła  
z P om orza,  SŁ Kasperlik i inni.

Referaty, w ygłoszone przez wymienio
nych, w yw oływ ały  ożyw ioną  dyskusję.

T e z y  program ow e,  uchw a lone  n a  Kon
gresie, by ły  w szędzie  en tuzjastycznie  p rzy 
jęte.

O sta tn ia  secesja  „zawodowych'* rozbi-  
iaczy na terenie naszego  pow ia tu  przeszła  
niemal bez echa. Gdzieniegdzie tylko na
stąpiło chwilowe zobojętnienie, które je
dnak pow oli ustępuje na wieść, że w  są 
siednich po w ia tac h  p ra c a  o rg an izacy jn a  
wre.

W  szeregu kół uchw alono  f p rz e p ro w a 
dzono w  życie uchwały, aby  każdy  ludo
wiec był s ta łym  czytelnikiem jednego 
z p ism ludow ych. N a czele tych kół d o 
tychczas  stoi o p a c z  w gnilnie Jeziorna, 
gdzie  co tydzień jest r07.9prze Jaw an y c h  
45 pism ludowych, nas tępn ie  Z a w a d y  
z gm. Wiln nów, Nowoiwola z gm. Nowot- 
wiczna, B ielaw a ł Jeztorki Polskie, w  któ 
rych rozchodzi się po 20 egzem plarzy  pism 
ludowych.

N a w e t  do tąd  nieczynne o g n iw a  o rgani
zacy jne  zaczyna ją  się ożywiać. D aw ni 
zwolennicy BBWR. chodzą jak  b łędne o w 
co. Z achow anie  się tych osta tn ich  bardzo  
w p ływ a  na po s ta w ę  naszych chłopów.

M am y i ,ny tu ta j jeszcze zab łąkane  
pańszczyźniane chłopskie dusze. O sta tn .o  
zarząd powtaterwy ostrzega  przed J. O-

strowskłm  z Jaw orow ej,  gminy Falent?. 
U O strow sk iego  pańszczyźn iana  dusza zu
pełnie zab iła  chłopski honor i godność  
( jak  głosi kom unika t  za rząd u  pow. w a r 
szaw sk iego)  i to do tego stopnia, że zdą
żył już zapomnieć, z jakiej listy ł przez 
kogo był w ybranym  do rad y  gminnej! 
Łazi on wszędzie, aby  uzyskać za tw ierdze
nie swej o soby  na  wójta . W  zabiegach 
tych b a r a z o  pomocnym mu jest CiemińskJ, 
k tóry był w y b ra n y  do rady  gminnej z tej 
sam ej listy co dziedzic Pokrzywnicki.  
Chłopi gm. Fałemty dobrze  pam iętają , juk 
przed  3 la ty  na  orzedw yborczem  zebraniu  
we wsi Ł ady  Ciemiński publicznie o św iad
czył, i e  z listy obszarn iczej zrezygnuje, bo 
uv. aża  się za  ch łopa i nie potrafiłby łam ać 
chłopskiej solidarności.  W  trzy oni jednak 
później tenże Ciemiński pokazał,  czem w 
rzeczywistości jest,  kandydu jąc  obok  dzie
dzica, r e s ta u ra to ra  z R aszyna  itp. Juk 
wieść niesie, podobno już w tedy  M. Mali
nowski, nom inacyjny senator,  radził Cie- 
niińskiemu przyjęcie m a nda tu  do rady  
gminnei z listy obszarniczej.  Nic też d z iw 
nego, i c  CJeniMskl zaprow adził w  ostat
nich dniach gon iącego  z ł , w ójtostw em  
u strow sktego d o  tegoż ~>m',iata- senatora, 
abj. teu swem ł w pływ am i pom ógł mu 
w  tak niby w ażnej sprawie. Ano nie za
zdrościm y M alinowskiemu za ła tw ian ia  tak  
„poważnych** sp raw  „d la  d ob ra  ludu"

Bardzo żyw e zainteresow anie u ludow 
ców  w yw oła ł fak* za 'Olania Zjazdu p ow ia
tow ego  m  dzień 8 marca br. Działacze 
ludowi dok łada ją  wszelkich s ta rań ,  aby, 
w prow adz ić  w  czyn s łow a znanego  manić 
festu, b o  czas najwyższy, aby chłopi m oc
no tw ard ą  dłonią wzięli w ręce sw ą  chłop
ską organizację .

O zjeździe pow ia tow ym  r.aplszę w  je
dnej z nas tępnych  korespondencji .

M. Malina.

Wieści z powiatu mińsko-mazowieckiego
Mimo, że nasz  p o w ia t  był najwięcej 

za rażony  „nosacizną**, bo  J. Nosek Dyl od 
sam ego początku  z jednoczenia stronnic tw  
ludow ych prezesem za rządu  pow iatowego. 
O rgan izac ja  ludow a po  zd radz ie  N oska  
wcale na swej sile nie straciła .  Z arząd  po 
w ia tow y  u nas nie był w ybierany , ile ra 
czej nom inow any  przez w szechpotężnego  
w ó w cza s  „ p a n a  posła". Z d aw a ło  się, że, 
g a y  tak i wielki tuz zdradzi,  to  chłopi też 
swoje in te resy  zd radzą .  T ym czasem  wy
bory  w dniu 8 w rześn ia  1935 r. dowiodły, 
że „pan  poseł" poszedł p ros to  do koryta, 
a  chłopi p o w ia tu  m ińsko-m azow ieckiego 
pozostali w  domu.

Z a  zd ra jcą  poszła tylko b a r d z o  drobna 
grupiea jego  klijentów adwokackich .  Nie 
pomógł naw et przy jazd  już po „w y b o rac h "  
„ s en a to ra "  Roga, chłopi z wieliką od razą  
odnoszą  się tak  do  Noska, Jak  t Jego kMcz- 
ki.

D ow odem  (ego b y ł  z jazd  po w ia to w y  
w dniu 10. 11. ufa. r.

O rgan izac ja  nasza  urządza w  każdą 
pierw szą niedzielę miesiąca ze b ran ie -k o n • 
ferencję, na  którą b. g rom adn ie  p rzycho
dzą ch łop i- ludow oy lak, że częs to  loka! 
pow ia tow ego  sekre ta r ja tu  nie m oże pom ie
ścić uczestników.

P rz ez  pew ien c z a s  działa ł n a  terenie 
naszego  pow ia tu  p. J. ćw ik ła  z Fom orza, 
k tóry  swoim zapałem  i w ia rą  w  L psze  
chłopskie ju tro  wiciu zobojętn ialych pod
niósł na  duchu, a  n aw e t  do  działalności 
o rganizacyjnej  pobudził.

Ostatnio odbyło się  tu sporo zebrań, 
z których najliczniejsze były w  R zako*, 
Ładzynhi 1 Dudefej W oli.

W  dniu 15 bm  odbył się w  lokalu pow. 
sekre tar ja tu  kurs na  który przybyli: A. p a- 
sicki, Studziński Drabich I SŁ Kasperlik.

Piękne r m ocne ujęcie całokształtu 
sp raw  przez  referentów , pozos taw iło  u 
uczestników. n ieza ta r te  w rażenie.

W  dyskusji nad refera tam i zabiera ło  
g łos k ilkunastu chłopów, jak  prezes pow. 
>t. Sadoch, SŁ Bąk, Komorzyckł, Płotr 

Gniado, SŁ P u ftd a , J. Gnłado i J. Cacko,
Charak te rys tycznem  jest,  że na niektó

re nasze ludow e zeb ran ia  p rzychodzą na
wet i ci, którzy w  roku 1928 jeździli do 
„dz iadka" ,  aby  się zapytać, na  którą listę 
m ają  g łosować. Ich też to nazw iska  figu
row ały  na  odezw ach  jedynkowych. Dziś 
cichaczem wstydliwie s ta ją  w kącie, p rzy 
słuchują się w yw odom  m ów ców  ludowych.

Z apom inają ,  a  raczej nie wiedzą, że ta 
kich, ia'k oni do organiaze ji  ludowej p rzy j
m ow ać  nie m ogą lokalne o rganizac je ,  
a  tylko najw yższa  w ykonaw cza  w ładza  
S. L., ja k ą  jest  NKW.

Dziś chłopi zda ją  sobie coraz  w y ra ź 
niej spraw ę, że tylko w łasną p racą  o rg a 
nizacyjną m o g ą  zmienić w szystko  złe.

K oresoondem .

Lny „Strzegów Meldunków
Jak  słychać, w  osta tn ich  dniach w yco  

fano zupełnie z księgarń g łośn ą  książki 
gen. Składkow skiego pŁ „Strzęp; Meldun 
ków". P ow odem  w ycofania tej książki 
cieszącej się dużą poczytnością, było po 
dobno w ystąpienie grupy członków  kol: 
Iegjoni8tóv I-szej Brygady. Legjoniści c 
żądają  od au to ra  książki wyjaśnień  co eh 
ogłoszonej przez niego pracy. W spom nia  
ni członkowie koła iegjonistów  uważaj: 
książkę gen. S k ładkow skiego  za nie n: 
czasie. Również i do gen. Krzemieńskiego 
który przeglądał książkę przed jej w yda 
nicm i zaap ro b o w a ł  ją  do druku, częś: 
koła Iegjonistów  miała pretensje. W  rezul 
tac ie  książkę w ycofano ze. sprzedaży.
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N a  r o i s l a j n u c h  d r o g a i h

Zawiedzenie iłąsKiego Związku Rolników
Istnieje na G. Śląsku organ izac ja  kó 

łek  rolniczych pod nazw ą ś ląsk iego  Zw iąz
ku Rolników, obejm ująca  okoto 230 kółek. 
Z razu  by ła  nader posłuszna sanacji, gdy  
je d n ak  „ ra d o sn a  tw órczość’1 rolnictwu 
dala  się we znaki, zaczął w zras tać  kryty
cyzm u członków Z w iązku  w stosunku do 
sanacji.

Krzyżowało to  drogi spekulantom 
t  Izby Rolniczej, którzy  uw ażają  tę insty
tucję za żyłę z ło todajną i chcieliby w niej 
dożywotnio , jeżeli nie dziedzicznie, za s ia 
d a ć  dla d o b ra  „ogó lnego" rolników, a  
oczywiście dla -własnego przedew szyst-  
kjfein. P ró b o w an o  naprzód  skłonić Z w ią 
zek Rolników do rozbicia się na  luźne 
zw iązki pow iatowe, niezdome do sam o
dzielnej pracy, a gdy  to się nie udało, od
ję to  Zw iązkowi wszelkie; dotacje, chociaż 
rep rezen tow ał  dw ie  trzecie ro lmców ślą
skich T o w arzy s tw u  Rolniczemu w  Cie
szynie, organizacji  na papierze, dotacje  te 
pozostaw iono, jako  instytucji posłusznej 
Izbie Rolniczej. Śląski Zw iązek  Rolników 
mimo to się u trzym ał i okazał  się p rzy  tej 
sposobności sam ow ystarczalnym .

Podczas  w yborów  sanac ja  za wszelką 
cenę chciała przeprow adził  uchwałę w R a
dzie" Zw iązku  za ogłoszeniem odezwy, za
leca jącej kandyda tu ry  różnych wielkości 
pom iędzy  sanacyjnych chtopuw, lecz w ła 
dze  Związku temu energicznie się oparły. 
P rzypuszczono  wobec tego szturm do o d 
dział., w powiatowych , by  za rządy  o b sa 
dzić różnemi służalcami sanacji w rodzaju 
O u d ik a  z Brześców  i Gajdzika. Lecz i 
p rz y  tern sanac ja  doczekała  się klapy. Fi
g u ry  sanacyjne chłopi na zebraniach w al
nych  potępili, a  częściowo i wylali ze 
Zw m zku.

Pew nego  dnia Z arząd  Zw iązku  o trzy
m a ł pismo z zagrożeniem ro zw ;ązania, je
żeli nie dokona zmiany s ta tu tu  v  pew 
nych szczegółach. Zw iązek  przeciwko tc- 
anu za rządzeniu  wniósł odwołanie do w yż
si ej instancji i rekurs ten wygrał.  Min.o 
tc  z tego sam ego pow odu D yrekcja Policji 
z . 'w ie sz a  Związek w czynnościach i n a ra u  
ci a mu kura to rów  z urzędu. Czy stało się

to zgodnie z prawem? Orzeknie o tern 
w yższa instancja wzgl. T rybuna ł  Admini
stracyjny. Ale na pewien czas stanie p ra 
ca w Związku. Spekulanci z Izby Rolni
czej odetchną,  już teraz będzie m ożna się 
pokusić o ogioszenie nowej ustaw y, odbie
rającej rolnikom praw o bezpośredniego  
w yboru do Izby. A jakieś pseudo-związki 
pow ia tow e w ybiorą  posłusznie manekinów 
dta Sztwiertni i Palarczyka, ludzi, których 
cienie od d łuższego czasu przytłumiają 
wszelkie poczynania 1 y.

Intrygi m enerów  z Izby Rolniczej osię- 
gfy cef, ale czy na  dlugo?_ Nie sądzimy, 
by  doznali trw ałego spokoju. Rolnicy nie 
dopuszczą do tego, by ich organizac je  za 
w odow e staiy się podnóżkiem różnych sa
nacyjnych pajaców. Chcieli mieć walkę, 
będą ją  mieli.

W  „Polsce Zachodniej"  zarzuca się 
Związkowi, że za jm ow ał się polityką, cho
ciaż w  rzeczy samej poza polityką gospo
darczą nigdy spraw am i polityczne.mi się 
nie zajmował. N atom ias t czynili to a m b a 
sadorzy sanacji, za co ich na leb na szyję 
ze Zw iązku  wywalono.

Przy tej sposobności nasuw a się jedna 
uw aga pod adresem  chłopów  górnoślą
skich. W iększość  z pomiędzy nłch sądzi
ła, że w  chwtti, gdy w całem państw ie  
wre w ałka o w olność i prawo, on i suchą 
nogą przebędą ren nurt głęboki naszych  
stosunków  wew nętrzno-paóstw ow ych bez 
narażenia się na walkę i jej skutki. P om y
lili się srogo. D ewiza sanacji jest  w y ra ź 
na, trzeba jej odaac się zupełnie, ba, być 
jej niewolnikiem , słuchać, słuchać i  jesz
cze raz slucnaćf

Jeżeli chłopi górnośląscy  chcą coć zna
czyć, to pozostaje hn jedna tytko droga, 
ta sama, Którą kroczą mfljOi.y chłopów  
polskich, je s t  tc droga wałki o  prawa 
obyw atelskie, o stanowienie o  sam orzą
dzie i o państwie, d roga  ofiar, wysiłków 
i ciężkich zmagań.

W ytw orzyła się sytuacja, gdy chłopi 
górnoltąocy m uszą wybierać. Reszta chło
pów  polskich dawmo już drogę sw oją  w y
bra ła .

■asn

Jiidzied poU tączw i
MOWA PREMJERA.

D ziw na m owa. P iszem y o niej w arty-  
k  tc wstępnym. W edług  niej rząd obecny 
id i y .

1) do podtrzymania obecnej konstytu- 
Cj i ©rdyuacjl wyborczej;

2) d o  utrzymania autorytatyw nego sy 
stem u rządzenia (bez  uw zględnienia woli 
l u d u ) ;

3) d o utrzym ania kursu polityki zagra
nicznej (min. B e ck a ) ;

4 ) do stosou  ania w dalszym ciągu p o 
lityki deflacyjnej, której ca te  społeczeń
s tw o  już ma dosyć,

P ro g ra m  ten zda je  się św iadczyć  o 
chw ilowem  porozumieniu g rupy  genera l
skiej z putkow nikow ską .  Społeczeństw o  
tem u program owi jest bezw zględnie prze
ciw na i w brew  ośw iadczeniu  prem iera rząd 
zaufan ia  spo łeczeństwa nie posiada.

WOJSKO TRĄBI NA ALARM.
„P o lsk a  Z b ro jn a"  ogłosiła artykuł, a la r 

m ujący  opmję publiczną i w skazu jący  na 
szat zbrojeń  niemieckich i sowieckich i na 
nikłe w  porów nan iu  do tego wysiłki .pań
s tw a  polskiego. „P o lska  Z b ro jna"  ma 
słuszność, ale naród  polski do w iększych 
w ysiłków  nie jest zdołny, dopóki istnieje 
obecny  stan s tosunków  w ew nętrznych 
w  p ańs tw ie  i dopóki1 nieszczęsna polityka 
deflacyjna podkopuje  b y t  całego spo łe
czeńs tw a.

ŻALE ŻYDÓW  DO SANACJI.
K w estja  zakazu  uboju  rytualnego, 

o  której pisaliśmy w  osta tn im  numerze, 
w reszc ie  coraz chłodniejsze u s to su n k o w a
nie się sanacji do żydów w obec  w z ra s ta 
jące j fali an tyżydow skie j w  społeczeństwie, 
n a s t r a j a  p rasę  żydow ską  ponuro. C oraz  
częściej czy tam y w  dziennikach żydow 
skich artykuły, z których bije chłód w sto
sunku  do sanacji.

W y ją te k  s tanow i entuzjazm, z jakim 
pow ita ł ,  w brew  całej prasie żydowskiej, 
m ow ę p rem jera  rabin  krakow ski,  Ozjasz 
T h o n .  T en  en tuzjazm  rab ina  krakow skie
go  nie za s tą p i  premjicrowi zaufan ia  społe
czeńs tw a.

DEBATA SEJMOWA.
Scj.ni w dalszym ciągu p rzep row adza  

dyskusję  nad budżetem . Przem ów ienia  
po: zczcgólne w ypad ły  naogół blado. Mo- 
» a  prem jera nic w zbudziła  en tuzjazm u

w śród  posłów, p izeciwnic caiy szereg  po
słów- sanacyjnych zarzuciło  prem jerowi nie
u zasadn iony  optymizm.

RADA NACZELNĄ STRONNICTWA 
NARODOWEGO.

P rzed  tygodniem o b rad o w a ła  rad a  n a
czelna S tronn ic tw a  N arodow ego .  Komuni
kat, og łoszony  z tych obrad ,  tonie w sam o- 
upojeniu i daje  do zrozumienia, że sanac ja  
się wali, a jej nastęipcą będz ie  S tronnictw o 
N arodow e. W b re w  do tychczasow ym  ten
dencjom dyktatorskim, n a ro d o w a  dem o
kracja ośw iadcza  się obecnie za  systemem 
dem okratycznym , k tórego  bliżej nie okre
śla. R achuby swe n a ro d o w a  dem okracja  
op iera  na w zras ta jące j  lali antyżydowskiej,  
której już nic za trzym ać nie zdoła. Być 
może, że taik będzie, ale kw est ja  żydow 
ska nie wyczerpuje p rogram u chwili, jeżeli 
p rogram  ten ma być realnie pomyślany.

NIEMCY A „KWESTJA CIESZYŃSKA".
P ro p a g a n d a  niemiecka może się po

szczycić now ą doskonale  opracow aną 
książką, pełną  c iekawych m aterja tów , do 
tyczących ziemi Cieszyńskiej. Napisał ią 
Kurt W itt, profesor w berlińskiej „Hocri- 
schu 'e  fiir Poiitik". A u to r  p rzem aw ia ja k 
b y  do obu stron, Po laków  i Czechów1, to
czących sp ó r  o ziemię Cieszyńską i z ja
w ia się ja k o  „trzeci",  s tw ierdzając ,  żc ta k 
że N iem o/ m a ją  w  tej sp raw ie  co ś  do po
w iedzenia. W ed ług  au to ra  „T eschne r  F ra -  
g e “ (kw es t ja  cieszyńska) Śląsk Cieszyński 
je s t  „odw ieczną b ram ą południowo- 
w schodnią  św ię tego ce sa rs tw a  niemieckie
go, a m ias ia  i gó rn a  w a rs tw a  ludności 
zd ra d za  działanie przez wieki kultury nie
mieckiej. M ow a „W asse rp o lak ó w "  w p ra w 
dzie podobna  jest do  polskiej,  a le  „Śion- 
za k "  je s t  zaprzy jaźn iony  z Niemcami i 
chętnie chodzi na uroczystości niemieckie". 
Cieszyńskie, w ed ług  niego, jest  punktem 
kluczowym średnioeuropejskiej sieci kole
jowej, a z Górnym Śląskiem stanow i go
spodarczy  teren nierozerw alny. P iagn ie  
d la tego  w ciągnąć  Cieszyńskie w robotę 
p ropagandy  niemieckiej.

Książka ta  w p ropagandz ie  niemieckiej 
na  terenie m iędzynarodow ym  może niema
łą szkodę przynieść Polsce, której p ropa
g a n d a  jest znacznie  s łabsza  i nre odznacza 
się taką gjruntownością, j a k  książka 
„T eschge r  F rage"  Kurta  .Witta.

?Jak sanacja M  p s z  publiczny 7
Rewelacje po bankructwie „Dnia Pomorskiego “

Jeden  z dzienników w arsza w sk ic h  za 
m ieszcza in teresu jące  szczegó ły  na tem at 
upadłości spółki, w y d a jące j  sa n ac y jn y
dziennik: „Dzień P om orsk i" .  W y d a w n ic 
two było o par te  na zasadacii  spółdzielni, 
k tóra  obecnie zbankru tow ała  tak, żc w k ła 
dy przepadną .  Spółdzielnia pow sta ła
p rzed  3 laty, p rzy c ze m  do zaku p yw a n ia  
1:J0 z io ło w y c h  w k ładów  zm u sza n o  n a u 
czyc ie li i  u rzędn ików .

Pism o cieszyło się specja lnem  p o p a r 
ciem w o jew o d y  pom orskiego Kirtiklisa.
W pływ om  tym zaw dzięczać oczyw iśc ie  
należy, że w ydaw nic tw o  nic ptacito po
datków  i św iadczeń o raz  musiało być a- 
bonowane p rze z  urzędników. P oza te in
miało ogłoszenia u rzędow e i pólurzędowe. 
M im o lo  je d n a k  p ism o  upadło.

S a n a to rzy  p o zn a ń sc y  ro zp o czę li m o 
bilizacją kap ita łu  na n o w e  w yd a w n ic tw o  i 
m ów ią, żc  m a b y ć  zebrane  100.000 zl.

Upadłość spółki, w y d a jące j  „Dzień P o 
m orsk i"  p rzyniosła  duże  s t r a ty  skarbowi 
z racji niepłaconycii podatków  a poza tem  
pożyczek oczywiście  bczzw rotowycli .  T ak  
np. w ojew oda Lam ot w  roku 19,31 udzieli! 
w ydaw nic tw u  pożyczki w  wysokości 
350.000 zł.

P oza tem  poniosły s t ra ty  Pundusz P r a 
cy, Ubezpieczalnia Społeczna oraz różne 
Komunalne K asy.

W Ubezpicczalni w ydaw nic tw o  zalega

z opłatą 34 tys. zł., Fundusz  P ra c y  i B ez
robocia skreślił p rzed  dw om a miesiącami 
1S tys. z!, sw ych  należności, K. K O po
wiatu w ąbrzesk iego  udzieliła w ydaw nic
twu 18 tys. k redy tów , K. K. O. wojew ódz
twa pom orskiego 50 tys. zł. W  woj. Po 
m o rsk iem  je s t n ie  w icie  P ow . Kas O- 
szc zęd n o śc i, w k tó ry c h b y  ,,D zień P om or
sk i"  nie b y ł za d łu żo n y  na k ilka , a naw et 
k ilka d ziesią t t.\s ią cy  zl.

Upadłość „Dnia P o m orsk iego"  odsła
nia nową, od dłuższego czasu już na » o -  
niorzu  ropiejącą ranę, m ianowicie ban
kructw a  p o w ia tow ych  Kas K om unalnych  
O szczędnośc i. K asy te  w id zia ły  sw ój 
g łó w n y  cci w udzielaniu  k r e d y tó w  zw o 
lenn ikom  sanacjó  Dziś jedna po drugiej 
bankru tu ją ,  a ludność musi w  podatkach  
odrab iać  szkody, w y rządzone  przez s ta ro 
stów7 jako naczelników7 K. K. O. W  tc i 
chwili już c z te r y  K. K- O. p o m o rsk ie  &  
g ło siły  sw a  n iew yp łaca lność , a lo  pow iar  
tó w  g ru d zią d zk ie g o , kości orskiego , d z ia ł
d o w sk ieg o  i w ąbrzesk iego . W  Kasie w ą 
brzeskiej nap rz y k tad  p rz y b y ły  spec ja lny  
rew ident z Min. Skarbu w yliczy ł 1.300 .000  
zl. p r ze p a d ly \h  na leżności, p o w sta łych  
p rze z  n icoglgdna gospodarkę  zarządu  K a
sy . M. in. jeden  ze  s ta ro stó w  (K a lkstc in )  
pobierał z K■ K- O. b ez  ża d n e j u ch w a ły  
p rze z  5 la t po  150 zl. m ies ięczn ic  na u- 
tr z y m a n ie  sw eg o  szo lcra .

Miljon dzieci— analfabetów
Budiet Ministerstwa Oświaty w Sejmie

Rozpatrywany w ciągu czwartku nree.z ple
num Sejmu budżet Oświaty wywołał, jak za
wsze. długą i ożywioną dyskusję, z której 
przebijała troska o całość oświaty w kraju, 
a zwłaszcza, w szkolnictwie powszechnym, ja
ko najbardziej upośledzonem, a odgrywają
ca n rolę w roewoju państwa.

State obcinanie budżetu oświaty Sp0w<>- 
dowato zwiększanie się z roku na rok analfa
betyzmu. W chwili obecne) poza szkoła znal- 
dnie sle przeszło milion dzieci, mimo. że °k°-

ło 16.009 nauczycieli znajduie się bez pracy.
Niezwykłym objawem zainteresowania się 
sprawami oświaty wśród młodzieży, zwłasz
cza młodzieży szkól wyższych bv!o zjawie
nie się na galerji sejmowej kilkuset osóbh wy* 
łącznie słuchaczy wyższych uczelni warszaw
skich dla przysłuchiwania sio dyskusji nad 
budżetem .Ministerstwa Oświaty.

Obszerny referat posła POcUmarskiego dał 
dokładny obraz katastrofalnego staną nasze
go szkolnictwa.

Dyskusja nad budżetem
Aczkolwiek jest rzeczą w iadom ą, ze 

dyskusja  bu d że to w a  w  obecnym se-jime 
nie wpływie ani na charak te r  budżetu , ani 
na kierunek f inansow o-gospodarczej  poli
tyki jządu , u temu tej je d n ak  jest bardzo  
c iekaw a i pouczająca .  P rzy  sposobności 
tej dyskusji dowiedzieć się przecież m oż
na, co rząd  sądzi o sobie i o swych po 
przednikach i ja k  sobie w yobraża  najbliż
szą przyszłość.

Najwięcej m ate i ja łu  p o d  tym w zglę
dem dostarcza  przemówienie pana  premje
ra KOśc-ałKOwskiego, które zapoczątko
w ało  dyskusję budże tow ą. W  przemów 1e- 
ntu te.ni mieściło się spraw ozdanie  z dzia
łalności rządu za  ubiegłe cztery miesiące, 
a  nadto określił w niem pan prcmjer swój 
stosunek do spraw , które w tej chwili 
uw aża  za najważniejsze.

T rzeba  zauw ażyć  na wstępie, że pre- 
mjer Kościalkowski nie jest widocznie 
zbyt w ysokiego  mniemania o rządach 
swych poprzedników  w zakresie pom yki 
f inansow o-gospodarczej ,  stwierdzi! b o 
wiem, że nowy rząd objął w ładzę w cza
sie osłabienia  zaufania do trwałości i s ta 
łości najważniejszych czynników życia go
spodarczego. Załam ała  się w ia ra  w moż
liwość popraw y, szerzył się t. zw. defe- 
tyzrn i inne objawy, św iadczące  nieko
rzystnie o położeniu państw a.

F an  premier jest jednak  optymistą, 
gdyż  nieco dalej zapew nia ,  że od chwili, 
k iedy doszedł do w ładzy nas tąp i ła  w y ra ź 
na popraw a.  Pan prcmjer r ie  twierdzi 
wpraw dzie ,  że kryzys gospodarczy  marny 
już za  sobą, ale jest przekonany, żc naj
groźniejsze jego p rze jaw y  już minęły. P o 
glądowi temu, n iewątpliwie korzystnemu 
dla r7ądn, nic odpow iada  n iestety  rzeczy
w istość  polska. Może rząd ma mniej kio- 
potu zc środkam i pieniężnemu ale u dotu 
żadnych zmian n a  lepsze nic widać.

W  odróżnieniu od przemówień swych 
poprzedn ików  pan prem jer nie ograniczył 
się do sp raw  gospodarczych, ale poruszył 
także kwestje  polityczne. P unktem  wyj- 
śc 'a  jego w yw oóów  było zbliżające się 
dziesięciolecie rządów  pom ajow ych. Dla 
p. Kościałkowskiego mai r. 1926 —  to wy^- 
darzenie nadzw yczajne j wagi.  P an  pre
mjer, a zapew ne i jego obóz, chciałby o- 
k azać  się godnym  tej rocznicy. Ubiegłe 
dziesięciolecie dzieli pan premjer na czte
ry okresy: okres prem jeros tw a p. Bartla, 
okres p. P rystora , okres  p. S taw ka i okres 
obecny. P an  prem jer  u w aża  się za kon
tynua to ra  poprzednich rządów, aie zmu

szonego r z<jdzić w innych;, niż one .warun

kach. Na zmianę tych warunków7 w płynął 
z jednej s trony zgon marsz. Piłsudskiego, 
z drugiej —  now a konstytucja , która, z d a 
niem pana premjera, jes t  tundam entem  
pom ajow ej rzeczywistości polskiej.

Następnie mówił premjer o obecnym 
„parlam encie" i jego stosunku  do rządu 
i wyraził przekonanie, że scjin „w ytrzym a 
próbę życia". Potem by ia  m ow a o tern, że 
„ n a w ró t  do s tosunków z przed m aja  jest 
niemożliwością", wreszcie nastąpiło  dość 
mętne wyjaśnienie, jak  rząd rozumie 
w spółpracę ze społeczeństwem. „Nasz s to 
sunek do społeczeństwa —  mówił pre
mjer —  polega na tern: iin więcej w ydo
będziemy z siebie zdolności do w spółdz ia
łania, tein więcej i ła tw iej przebijam y się 
ku lepszym w arunkom  życia, tern pewniej 
zabezpieczym y egzystencję wiciu niiljo- 
nów cierpiących dziś biedę". Pięknie to 
jest powiedziane, ale napraw7dę nic nie 
mówi. W spó łp raca  rządu  ze społeczeń
stwem w inna być określona jasno  i zro
zumiale dla każdego, jes t  to  bow iem  z a 
gadnienie zasadnicze. W  przemówieniu 
p ana  premjera u tonęta w powodzi siów .

A. O.

R c n / i a T . a n i e  Stron n i * ,  j a  
Narodowego na blasku

Zarządzeniem właściwych władz została z 
dnnein 20 lutego 1936 r. rOzwiazana, a uprzed
nio już zawieszona w działalności, organizacja 
pod nazwa: „Zarząd Wojewódzki (Okręgowy) 
Stronnictwa Narodowego w Katowicach" 
wraz zo w7szystklcmi komórkami ouanlzacyj*
i.cmi na obszarze Górnośląskiej części Woj. 
Śląskiego, ponieważ dalsze jej istnienie za
graża spokojowi, porządkowi i bezpieczeń
stwu pirriiicz.ne.ntu.

Liczba bezrobotnych wzrosła 
o 10 tysięcy ludzi

5tam bezrobocia w całym kraju, według da
nych Biur P. średwictwa Pracy i Funduszu 
Pracy na dzień 15 bm. wynosił 482,680 osób, 
co stanowi wzrost bezrobocia w ciągu ostat
nich 15 dni c 10.154 osoby W porównaniu z 
tym samym okresem roku ub. liczba bezrobot
nych zmniejszyła się o 32.661 oeob.

Losy ustawy prasowej
W bież. sesji sejmowej tniał bye wniesiony 

do Sejmu projekt ustawy prasowej, jak sły
chać, projekt opracowany w ministerstwie 
Sprawiedliwości spotkał się ze spizeciweni 
dwuch zainteresowanych ministerstw. Wobec 
konieczności uzgodnienia sprzecznych stano
wisk, projekt ten nie będzie prawdopodobnie 
w sesji bież. przedłożony ciałom ustawodaw
c y ,
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W i a d o m o ś c i  z e  ś w i a t a  

We francjl po napadzie na pos. Bluma
W  polityce, bez w zględu na to, czy to 

będzie polityka w ew nętrzna  czy z a g ra 
niczna, nie w szystko da się przewidzieć 
i zgóry  obliczyć. Z achodzą w niej bardzo 
często niespodzianki, które w yw ierają  du 
ży wpływ na bieg w ydarzeń, a nieraz zu
pełnie krzyżują zamierzenia i plany*, u s ta 
lone poprzednio przez czynniki, kierujące 
spraw am i pańs tw a.  T a k ą  niespodzianką 
w e francuskiej polityce w ew nętrznej było 
pobicie przewódcy socjalistów , posła Leo
na fiiuma, dokonane przez miodfież, nate- 
żącą do ugrupow ania ,  które zam iast u- 
stroju republikańskiego chętnieby w idzia
ło we Francji króla i monarchję. Ten  bez
myślny napjfd, w p row adza jący  we Francji 
m etody wałki politycznej,  w ypróbow ane  
w pańs tw ach  rządzonych po dykiatorsku, 
n.ial przedewszystkiem ten skutek, że rząa  
p. Albe*ta sarraul, który chciał być rzą
dem środka, zosiał au tom atycznie  ze
pchnięty na tewo, gdyż, rozw iązaw szy  
w  zw iązku  z napadem  kilka organizacyj 
p rawicowych, naraził sobie całą prawicę.

Następnie napad  wniósł niepotrzebny za
męt w stosunki wew nętrzne we Francji, 
co zw łaszcza w okresie przedwyborczym 
nie jest pożądane. Dalej, nie ulega naj
mniejszej wątpliwości,  żc drugim skutkiem 
napaciu na posia Bluma będzie wzrost 
nastrojów lewicowych we Francji, co nie 
pozostanie bez wpływu na wynik w ybo
rów ao  sejmu francuskiego Po napadzie 
na posia Biuina t. zw. front ludowy zor
gan izow ał wielką manifestację na ulicach 
Paryża .  Wzięło w niej udział przeszło sto 
tysięcy ludzi. Manifestację należy rozu
mieć .jako pow ażne ostrzeżenie pod ad re 
sem różnych aw anturn iczych  czynników, 
którym się m arzy  o obaleniu ustroju par- 
lam entarno-dem okra tycznego  i o w p ro w a 
dzeniu jak iegoś faszyzmu czy hitleryzmu, 
zabarw ionego  na kolor francuski. Nie są
dzimy żeby się to. dafo, ale nie dziwimy 
się w cale, że republikanie francuscy wulą 
być ostrożni. W ypadk i w innych k rajach 
usprawiedliw iają  tę ostrożność w zupeł
ności.

Kongres przyjgł ustawę*
u neutralności Stanów Zjednoczonych

Izba Reprezentan tów  uchwaliła projekt 
ustaw y o  przedłużenie obowiązującej o -  
becnie ustaw y o neutralności Stanów  Zjed
noczonych.

U chw alony przez Izbę Reprezentan tów  
projekt u s taw y  o neutralności St. Zjedn. 
jest niemal identyczny z projektem, przy
jętym 12 bm. przez komisję spraw zagr. 
Senatu. Projekt przedłuża do dnia 1 maja 
1937 r. postanowienie, zaw arte  w dotych
czasowej ustawie, jeśli chodzi o zakaz w y
wozu m aterjału w ojennego do krajów, bę
dących w  wojnie. Dalej projekt zabran ia  
udzielania pożyczek krajom wojującym i 
ogranicza kredyty do cyfr z okresu nor
m alnego. Projekt nie ma zas tosow ania  do

kra jów  Ameryki Łacińskiej, jeżeli s tan?  
się one ofiarą  napaśc i ze s trony  pańs tw  
nieamerykańskich. j

Już od dłuższego czasu było rzeczą wf« 
doczną, że obszerniejszy  projekt rządowy* 
który miał d aw a ć  prezydentow i prawo; 
ograniczenia do s tanu norm alnego w yw ozu  
różnych tow arów  do krajów  wojujących, 
nie zostanie przyjęty w obec silnej opozy-i 
cji różnych kół.

Senat amerykański przyjął we wtorek pro
jekt ustawy w sprawie neutralności St—ió„  
Zjednoczonych, odrzucając wszelkie wnioski 
dodatkowe. Projekt ustawy Odesłany został do 
Białego Domu.

W Hiszpanii ptona kościoły

Wybory w Hiszpan!?
"Wybory do sejmu hiszpańskiego, jak  

już donosiliśmy, w ykazały znaczny w zrost 
nastrojów lew icow ych w tym kraju. W y
nikałoby z tego, że w pływ y s tronnic tw a 
katolickiego, zo rgan izow anego  i p row a-'  
dzonego przez znanego polityka Gil Ko
b iela , fn'e są znow u tak silne, jak  to nie
jednokro tn ie  usiłow ano przedstaw ić . Blok  
lew icy, eto k tórego  należą najskrajn ie jsze 
elementy, zdobył przeszło d w ieście m an
datów  i  bęaziie najsilniejszem  ugrupow a
niem w  nowym  sejm ie hiszpańskim . Drtr- 
giem co do siły ugrupow aniem  będą stron
nictwa prawicy. N atom ias t  cmii rum, re
prezen tow ane  przez g rupę radyka łów  pod 
przewodnictw em  Aleksandra Lerroux, w y 
szło z w yborów  pobite. Ten wynik w ybo
rów nie stanow i pomyślnej w różby  d la  
dalszego  rozw oju  s tosunków  w ew n ętrz 
nych w Hiszpanji. M ożna się obaw iać  no
w ych  w strząśnień  i zaburzeń. Skra jna  le
wica hiszpańska, ztożona z socjalistów, 
kom unis tów  i anarch is tów -syndykalis tów , 
organizacji politycznej,  nieznanej w in 
nych krajach, jesti zw olenniczką m e tod  
gw ałtow nych  w  sp raw ac h  społecznych. 
M etody  te w tak  zacofanym  kraju, jakim

Na placu boju w Abisynji
W łosi dhwalą się znow u wielikfcm 

zw ycięs tw em , oaniesionem  rzekomo nad 
Abisyńczykami. Tym razem placem boju  
by ł północny odcinak frontu, w pobliżu  
Alakalle. Komunikaty włoskie m ówią 
o niezwykle wielkich s t ra tac h  po  stronie 
Abisyńczyków, w ynoszących  jakoby  d w a 
dzieścia tysięcy zab itych  ii rannych. Oczy
wiście, kom unikaty  te i zaw ar te  w nich 
liczby należy p rzy jm o w a ć  z wszel'kiemi 
zastrzeżeniam i, jak  również znaczenie te
go  zwycięs twa. Suikces włoski, zdaje się, 
og ran icza  się tylko do tego, że W iochom  
udało się odrzucić Abisyńczyków o kilka
naście kilometrów' od Makalle, w  którym 
to punkcie nacisk A bisyńczyków na p o z y 
cje włoskie był osta tn io  b a rd z o  silny. T e 
raz po  odniesionym sukcesie Włosi1 o d z y 
sk a ją  na  tym odcinku  większą sw obodę 
ruchów, ale to jest w dalszym ciągu jesz
cze  b a rdzo  daleko do decydującego zw y
cięs tw a nad1 Abisyńczykami, a więc i do 
op a n o w a n ia  Abisynji.

Rosja i iaponja
O statn ie w ypadki na pograniczu Mon- 

golj-i, p o dczas  których dosztó dw ukrotnie  
do pow ażnych  sta rć  między wojskami ro- 
syjskiemi a  oddziałami japońsko -m andżu r-  
skimi, zda ją  się świadczyć, że sytuacja na 
Dalekim W schodz ie  jest niezwykle nap rę 
żona i m oże już w niedalekiej przyszłości 
doprowadzić do wybuchu w ojny pomiędzy  
Sow ietam i a  Japonją. W tych w arunkach  
trudno  się dziwić, że w iadom ość o zamie
rzonym wyjeżdzie  do s tobcy Japonji so
wieckiego "komisarza spraw zagranicznych, 
Litw inowa, w yw oła ła  powszechne za in te
resow anie. Jeżeli ten wyjazd dojdzie do 
skutku, to będzie można uw ażać  go za no
w y  dowód, że Rosja Sowiecka za wszelką 
cenę pragnie uniknąć zbrojnego za ta rgu  
z Japonją  i podejmie jeszcze jedną próbę, 
żeby do niego nie dopuścić.

Jest to zgodne z do tychczasow ą polity
ką rządu sowieckiego, k tóry  uw ażą  stale 
za  swo n a j w a ż n i e j s z e j  najpilniejsze z a d a 
nie obronę gran ic  Rosji ..uropejskiej przed 
rosnącem coraz bardziej niebezpieczeń
stwem niemieckiem. V  myśl tej polityki 
Rosja S o w itck a  w ykazuje jaknnjdalej idą-

jest H iszpanja , p ro w a d z ą  z reguły  do 
anarch ii  i w o jny  domowej. H istoria kilku 
ostatnicli łat Hiszpanji, po  ogłoszeniu u- 
stroju republikańskiego, jest  pod tym 
względem bardzo  pouczająca .  W  H iszpa- 
nji nie pow sta ło  do tąd  silne s tronnic tw o 
cemtrow'c, które, ug run tow u jąc  now y u- 
strój,  um ia łoby  jednocześnie  zapew nić  
kra jow i spokój i norm alny rozwój.

H av a s  donosi z B arce lony ,  że o d b y ły  
się tam  m asow e dem onstracje na rzecz  
am nestii w ięźn iów  politycznych . P rz e d  
p re fek tu rą  policji o rg a n y  b ez p ie cz eń s tw a  
bezsku teczn ie  n a w o ły w a ły  tłuin  do ro 
zejścia się, poczem  w obec  opo rnego  s ta 
now iska  d e m o n s tra n tó w  policja była  
zm uszona u żyć broni. Z num u padło 10 
rannych, z czego  3 ciężko, zaś jeden znaj
duje się  w  agonji. W  m ieście p rzyw ró
cono spokój.

W  S an t  Ja g o  di Com poste l la  g ru p a  lew i
cow ej m łodz ieży  zdem olow ała  lokale or
ganizacyj społeczn ych .

W  G renadz ie ,  sk ra jne  e lem e n ty  z a a t a 
k o w a ły  redakc ję  m ie jscow ego  dziennika 
katolickiego, podpalając przy w ejściu  do 
redakcji sam ochód. P o h c ja  z  t rudem  
p rz y w ró c i ła  porządek .

W  M aladze,  g ru p a  d em o n s tran tó w  
zaataaow aia  redakcję p raw icow ego

W  kilku m iastach w Meksyku aab y ly  się w tych drfiach olbrzym ie demom- 
strancje ludności, niosącej transparenty i protestującej w ten sposób przeciw 
ko propagandzie bolszew ickiej, jaką ostatnio rozwijają agenci M oskwy n»a

terenie Meksyku.

dziennika, je ae n  z d e m o n s tra n tó w  zosfa# 
ranny .

Vv La C orogna nieznani sp raw cy  usi
łow ali podpalić trzy  k o śc io ły . P o ża ry  
stłum iono, stra ty  w y w o ła n e  przez ogień, 
są znaczne.

W  Gijon zw oln iono  w ię ź n ió w  politycz
nych, z czego  sk o rzy s ta l i  ró w n ież  liczni 
zw yk li p rzestęp cy , opuszczając w ięz ie
nie. P odobny w ypadek  zaszed ł w  OvL«» 
do, gd zie ooecn ie w ięz ien ie  jest p r a w ił  
puste. Z aw ierało ono 895 w ięźn iów .

W obec rozruchów  w  Murcji i A licante 
og łoszono  stan ob lężenia. W  kilkn 
m ie jscow ościach  m an ifes tanc i  napadal i  na 
s ie az ib y  „A ction Popołar“.

W e w si San N icolas u siłow ano podpa
lić k lasztor, ale policji udało się  rozpro
sz y ć  napastników . W  m ie jscow ości Aii<* 
doszło  do bójki na  tle po litycznem , pod
czas  k tó re j  utraciła ży c ie  kobieta, b io rą
ca udział w  m anifestacji.

Wybuch skrzyni granatów
W  porcie neapoliitańskim w ydarzy ł sb 

nieszczęśliwy w ypadek , k tórego ofiarą pai- 
dło kilku robotn ików  portowych. Podczas  
ładow ania  amunicji na  pokład parow ca  
„Antonii.ett>e“, przeznaczonej d'0 Afryki 
W schodniej,  jedna ze skrzyń z granatami 
spadła z pokładu do wnętrza parowca i 
eksplodow ała. Znajdujący się na dole ro
botnik został rozerwany na strzępy, zaś  
czterech dalszych rot otnikóv* którzy znaj
dowali się na pokładzie, odniosło ciężkie  
rany. P a ro w iec  został poważnie uszko
dzony i będzie musiał być oddany  do na
praw y.

A narchista Cottin, który w  roku 1919 
strzelił kilkakrotnie do C lem enceau, 
zosta ł obecn ie ponow nie aresztow an y  w  
Paryżu. P o  zam achu na C lem enceau C ot
tin b y ł jeszcze  w  1919 roku sąd zon y  
przez sąd w ojenny i skazan y na śm ierć. 
Karę złagodzono mu później do 10 lat 
w ięzien ia  i 20 łat dozoru policyjnego. 
P rzeb yw ał on do chw ili obecnej w  Co- 
piegne, które w yzn aczon o  mu na miej
sce  pobytu. O statnio jednak p rzyb y ł on 
do P aryża , gdzie zam ieszk ał pod fa łszy -  
w em  nazw isk iem . Policja w yk ry ła  go  i 
aresztow ała . Znaleziono przy  nim doku
m enty w ojskow e podejrzanego pochodze
nia.

ce um iarkow anie  na Dalekim W schodzie. 
Tern się tlómaczy sp rzedaż  Japonji kolei 
wschodnio-chińskie j i niezwykła w yrozu 
miałość na p row okacje  japońskie . Z za 
mierzonej pod róży  Litw inowa widać, że 
Rosja g o to w a  jest pójść na nowe ustęp
stwa, by leby  tylko zapew nić  sdbie u trzy 
manie pokoju na Dalekim Wschodzie, 
a przez to samo mieć wolne ręce w L um 
pie, zw łaszcza w stosunku do Niemiiec, 
gdyby  te zdecydowały  się w yw ołać nową 
wojnę.

Na zachodzie, głównie we Francji i 
w Anglii, p rzypuszczają , że podróż Litwi
nowa do Tokio odniesie pożądany  dla Ro
sji skutek. Mimo wszystko, i położenie j a 
ponji nie jest zbyt świetne. Musi się ona 
liczyć nietylko z Anglją i Ameryką, które 
coraz niechętnie patrzą  na jej rozrost, ale 
i z własne,mi trudnościam i finansów cmi. 
W p ra w d z ie  Japon ja  zajęła Mandżurję i 
część północnych Chin, a!e jest jeszcze d a 
leko od tego, żeby jej stan posiadania  tam 
był g runtow nie  umocniony. Na to po trze
ba wiele dziesiątków lat spokojnej pracy. 
Stąd  wniosek: Japon ja  zaw rze układ z Ro
sją i n iebezpieczeństwo wojny na Dalekup 
W schodzie na dłuższy czas zostanie zaże
gnane. Polityk.

Komitet C^omnastu
Prezydent konferencji sankeyute i*  

Vasconcellos, zw o ła ł Dosiedzcnie kom i
tetu osiem nastu na poniedziałek, 2 marca.

PO ROZMOWACH W OIAIOCRODZIE
Porozumienie co do polityki międzynarodowej

Premjerowńe Jugosławji Sfojadimowicz i Cze
chosłowacji Hodia przyjęli, przedstawicieli pra
sy. Na przyjęciu tem odczytano następujący 
komunikat urzędowy o naradach, odbitych w 
Białogrodzic.

P r :m crowie i ministrowie spraw zagranicz
nych Czechosłowacji i Jugosławji na odbytych 
dnia 22 i 23 lutego w Bia&gjjpdzte naradach 
badali obecne położenie międzynarodowe ze 
ozczególnem uwzględnieniem stosunków nad 
Dunajem. Po wymianie opinji stwierdzili zgod
ność swoich poglądów na wszystkie zagadnie
nia, które znalazły się na porządku dziennym 
spowocu osłnitnieh wydarzeń w dziedzinie mię
dzynarodowego życia politycznego i gospod m- 
czego. Zgodme wyrażono życzenie, aby sto
sunki między państwami jaiknajprędzej doszły 
do uzdrowienia i polepszenia, do czego oba 
państwa w rniwach Malej Lntenty od wielu lat 
dążą. Ożywieni tem, uczuciami ministrowie 
wyrazili pogląd, że dążenia obu państw w so
juszu z Lumunją zmierzać będą także 1 w przy
szłości do utrzymania możliwie najściślejszej 
przyjaźni pomiędzy narodami na podstawie za
sad prawa międzynarodowego i pokoju, znaj
dujących wyraz w pakcie Ligi Narodów i opar
tym na nim o systemie zbiorowego bezpieczeń
stwa.

W stosunku do zagadnień ziem nnddunaj- 
skich, Hodża i Stojad ncwiez stwierdzają, że 
oba ich państwa wraz z Rumunią dsAyly zaw
sze do li.zeczywistnic-n a lojalnej' współpracy zc 
wszystkimi zainteresowanymi państwami. Tren 
szczyly się one o usunięcie wszy*kiego, co 
inoglo utrudniać sprawiedliwe i trwale rtfewią-

zamfe tych zagadnień. Czechosłowacja i Jugo- 
sfaiwja, jaiko należące do Malej En tem ty, od- 
dawna dały dowód swogo całkowitego zrozumie
nia dla pożyteczności ścisłej współpracy gospo
darczej państw naddunajskich.

Dążenia te nie są wymierzone przeciw jakie
mukolwiek państwu, a przeciwnie, zmierzają do 
wzajemnej pomocy. W tym celu państwa-nad- 
dimajskie wińmy liczyć na naparcie innych, a 
osobliwie wielkich mocarstw Europy Środkowej 
i Zachodniej. W tafcie ni rozun.iemu rzeczy 
Czechosłowacja i Jugoslawja w ścisiej i nie
rozerwalnej współpracy z Rumunią chcą w 
oh eonem położeniu oddawać jaknajiepsze usłu
gi idei pokoju powszechnego i współpracy mię
dzynarodowej.

Polskie podróże dyplomatyczne
R o z esz ły  się pogłoski,  że min. Beck  

zam ierza odbyć podróż do Jugosław ji w  
niedługim  czasie  po pow rocie z w izy ty  w  
Brukseli.

P o / utcm m ów ią,  że p rem ier  p, Zyn- 
dfąm  K ościatkow ski zam ierza złc.żj ć w i
zy tę  w  B iidaneszcie. Wiąciomosei o za
m ierzonych  w izy tach ,  będących  w y r a -  
z.cm ożyw ien ia  w  polskiej po lityce  za
granicznej,  p rz y ję to  t  dużem  za in te re so 
w an iem
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Przygody dwuch Polaków w Abisynii
K oresponden t „Giornale d ‘I ta lia" w  

M akalle  podaje szereg  szczegółów  o dwuch 
Żołnierzy dywizji , .23-go m arca" .

M aksymiljan Stanisław  Belaw , urodzo
ny w  1900 r., skończy! m edycynę na Uni
w ersytecie W arszawskim .

Nosi płócienną kurtkę, spodnie sp o r to 
w e  i żółte buty. Na ramieniu ma znak 
.Czerwonego Krzyża.

T adeusz Medyński, urodzony w  r. 1910 
w  W arszaw ie, dziennikarz, ubrany  pod o b 
nie jak  jego tow arzysz,  lecz bardziej po 
spor tow em u. M a na sob ie  g rubą  koszulę 
Wełnianą w sze ro k ie  kraty.

Obu P olaków  b ad a n o  w namiocie ofi
cerskim, gdzie zasiedli na bańkach  z ben- 
zyną.

Z Indyj do Abisynji
Z zeznań ich wynika, że dr. Belaw po

dróżow ał niedawno po Indjach w poszuki
w an iu  zajęcia. W  listopadzie 1934 r. uzy
skał on stypendjum w am erykanskiem  to 
w arzy s tw ie  „Sudan  Interior Mission". T o 
w arzy s tw o  to k ierowane jest przez Ame
rykan ina  Larnbi, k tóry  przyjął o b yw ate l
stw o abisynskic i stal się jednym z g łó w 
nych doradców N egusa i prezesem  Abi- 
syńskiego C zerw onego Krzyża. Następnie 
dr. Belaw zaciągną! się do Abisyńskiego 
Czerw onego  Krzyża z pensją 400 ta larów  
miesięcznie. Pew nego dnia m ianow ano g o  
dyrektorem szpitala p oiow ego nr. 3.

Dn. 26 lis topada szpital w ysiano  do 
Dessie na 3-ch sam ochodach . W  skład 
szp ita la  wchodziło  21 san ita r juszów  abi-  
s jń sk ich  i 1 asys ten t europejski.

W Dessie
W  Dessie spotkał dr. Be law  red. Me

dyńskiego, podróżującego  sam ochodem  po 
Abisynji. Medyński, k tóry przekonał się, 
że w arunki pracy dziennikarskiej w Addis 
Abebie są ba rdzo  trudne, sp o tk a w szy  się 
z dr. Belawem w Dessie, p ostanow ił za 
ciągnąć się jako asystent szpitalny, zw ła
szcza, że posiadał pew ne znajom ości z m e
dycyny. Medyński napisał w niosek do ab i
syńskiego m in is te rs twa sp raw  w ojskow ych 
i o trzym ał odpow iedź pozytyw ną, oraz 125 
ta la rów  miesięcznie.

Obaj Polney byli w  D essie  podczas  
bom bardowania m iasta przez W łochów . 
Szpital o trzym ał następnie rozkaz przyłą
czenia się do w ojsk  R asa  Mulugeta, k tóry 
zbliżał się do Amba Aradam . Szpital za ła
do w an o  na 120 mułów i w  tow arzystw ie  
eskorty, złożonej ze 125 żołnierzy, w y ru 
szono w kierunku Kworam, gdzie za trzy
m ano  się 2 tygodnie. Szpital przybył do 
Amoa A ra d a m  dnia 23 stycznia.

W  wojsku Rasa M ulugety panow ała  
cpidem ja tyfusu 1 dyzynterji. Dr. Belaw 
zorgan izow ał szpital w pieczarze skalnej, 
długości 20 mtr. P rzestrzeń  tę podzielił na 
dw ie  części, u rządzając  w jednej salę o pe
racy jną,  w drugiej w łaściw y szpital. W ia 

domości, nadchodzące z Dessie. mówiły o 
wielkich zwycięstwach R3sa Kassa, bu
dząc entuzjazm w ojska Rasa Mulugety. 
który posiada) 53.000 ludzi oraz 30.000 
wojowników, p rzyprow adzonych  przez 
sprzymierzeńców.

Przygotowania obronne
7. nadejściem wiadomości o posuwaniu 

się Włochów, na Amba Aradam przys tą 
piono do p rzygo tow ań  obronnych.

Podczas bitwy praca w szpitalu trwała  
dzień i noc. 14 bm. został ranny w nogę 
syn R asa  Mulugety, Lidż Asfa, w ychow a- 
niec Oksfordu. Pracy było coraz więcej. 
W  dzień dochodziły odgłosy pękających  
bomb, w nocy rozlegały się jęki i w ołania  
rannych. Któregoś ranka w reszcie Polacy  
usłyszeli g łosy  włoskie.

W rękach Włochów
P on iew aż  była • obaw a, że zos taną 

wzięci za Abisypczyków, Medyński w y
szedł p ierw szy z jaskini, rzucił rew olw er i,

podniósłszy ręce do góry, staną! na progu. 
Następnie zawołał na Belawa. W ten spo
sób obaj Polacy znaleźli się wśród czar
nych koszul.

Korespondent dodaje, że dr. Belaw, za 
pytyw any przez lekarzy włoskich na tem a
ty fachowe, daw ał odpowiedzi rzeczowe i 
rozumne, nas tępn ie  zaś wykonał operację 
chirurgiczną na rannym tubylcu pod okiem  
chirurga w łoskiego.

Na tein badan ie  jego zostało zakończo
ne.

Jeńcy włoscy w Abisynji
Na ulicach sto licy  Abisynii ukazali się 

je ń c y  w ło scy  w kaskach  ko lon ia lnych .
Aby przekonać  w szystk ich ,  że jeńcy  

w łoscy sa  dobrze traktowani,  rzad  abi- 
synski w ysła ł do Dessie oficera w łoskie
go w ziętego do niewoli w styczniu  i zna j
du jącego  się w Addis-Abebie. O iiccr ten  
ma praw o  o d w ied zić  jeń có w  w łosk ich , 

______________________________________________ zn a jd u ją cych  się  n> obozie w  D essie.

Prawdziwym zwycięzca w Każde) wolnie
jest zawsze -  Pierre Samuel du Pont

Między bogaczam i amerykańskiemi ro
dzina Du Pont zajmuje dzisiaj,  jak  się 
zdaje, naczelne miejsce. Począ tek  jej ka- 
rjery rozpoczyna  się cztery dziesiątki lat 
temu od rozbudow y małej fabryki prochu 
pod majem m iasteczkiem  Wilmingtoui,

w stanie D elaware, do rozm iarów  wielkich 
zakładów  fabrycznych. Dalszy  rozwój te
go przedsięb io rs tw a —  to  fantastyczny 
pochód dynas tji  Du P on t  ku szczytom p o 
tęgi św iatowej.

Kamień w ęgielny pod  po tęgę rodziny

W  zw iązku z wielkiem  zw ycięstw em  pod Makalle, jakie odnieśli w tych dniach 
W łosi n ad  wojskam i abisyńskiem l, w  szeregu m iast w łoskich  faszyści urządzili

m anifestacje.

Du Pont położył w czasach rewolucji fran-* 
cuskiej Samuel Du Pont, w spółpracow nik  
s ławnego chemika francuskiego Lavoisie« 
ra, zbiegły do Ameryki. Ważne, etapy w  
rozwoju fabryki s tanow ią  wojna stanów  
północnych zc stanam i pohidniowcini oraz 
wojna am erykańsko-hiszpańska.

Zakłady P u  Ponl zamienione zostały 
na spółkę akcyjną i zaczęły  rozszerzać 
zasięg swój poza granice Ameryki. \V; 
chwili wybuchu wojny  św ia tow ej fabryk; 
prochu w W ilnungton. za trudnia jące  5.306 
pracowników, s tanow iły  bądź  co bądź  
czynnik poważny. W ciągu roku jednakże 
liczba robotników wzrosła do 20.000. Od 
tej pory rozrost zak ładów  o d b y w a ł  się 
w tempie zawrotnem . N iebaw em  liczba 
p racow ników  przekroczyła pierwsze 100 
tysięcy, nowe zakłady fabryczne w y ra s ta 
ły z b łvskaw icnzzną szybkością . Za rok 
1916 wypłacono dywidendę w w ysokości 
63 proc. Dniem i nocą huczały w zak ła 
dach Du Pont maszyny, dymiły kominy, 
dudniły pociągi,  n iosące nad ‘ w ybrzeże 
śmierci i zniszczenie. Każdy pocisk, w y
strzelony na froncie, przysparzał m ają tk*  
rodzinie Du Pont. N iepraw dopodobne  
w prost sumy wpływ ały  na konia zak ła
dów  Du Pont. Z końcem roku 1917 czy
sty ich zysk oceniano na 400 milj. funtów*

Od tej pory zaczął się podbój najw ięk
szych i najlepszą przyszłość rokujących 
przem ysłów zbrojeniowych, które s topnio
wo dostaw ały  się pod kontrolę Du Ponta.  
Proces ten w  okresie powojennym  odby
wał się na w iększą jeszcze skalę. Jego 
domeną stat się przedew szystkiem  wojen
ny przemysł chemiczny. Liczą się z tern, 
że w razie w ojny  za b rak n ąć  może koniecz
nych surowców, koncern Du Pont pow o
łał do  życia wielkie fabryki su rngatów , jak  
sztuczny jedw ab, sz tuczna skóra, gum a 
i sz tuczna kość słoniowa.

P ieniądze jego płyną niezliczonemi ti- 
krytemi kanałami, w p ływ ają  za pośredni
ctwem koncernów  gazetow ych i tow a
rzystw radjowych na optuję publiczną l 
torują królowi zbrojeń drogę d o  w szyst
kich części św iata.

N ad  portem w  New Castle wznosi się 
niby dumny zamek średniowieczny, patac 
rodziny Du Pont. T u ta j  zamieszkuje w raz  
z dw um a synami najpotężnie jszy  człowiek 
Ameryki i uk łada plany nowych g igan tycz
nych kam panij w krainie śmierci.

W  Afryce grzmią znow u działa, cały  
św ia t drży w gorączce zbrojeń, tylko król 
zbrojeń zachow uje  chłodny spokój. Jak i
kolwiek weźmie o b ró t  w o jna  —  na tym 
czy innym froncie, prawdziwym  zw ycięzcą  
będzie zaw sze Pierre Samuel Du Pont.
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y  Odra w Kalkucie
W  m ieście szerzy  s ię  gw ałtow n ie  epi

dem ia odry. W  ciągu ostatnich 2-ch ty 
godni zm arło około 400 osób. O w ielit 
zgonach na tę chorobę donoszą z Dakka  
i Bengalu. W szystk ie  sz k o ły  zo sta ły  zam 
knięte.

TADEUSZ 0P20ŁA

MICHAŁ PYRZ.
Kartka z dziejów wojaczki chłopskiej
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Na w ie ż y  Kościelnej, a  ta k że  na jak ichś m asz tach ,  

k tó re  u s taw iono  kolo  kościoła , b y ły  śm igow nice ,  coś  
w  rodzaju  a rm a tek ,  k tó re  m usia ło  podnosić  w ięcej  niż 
dw ó ch  m ocnych  ch łopów . B y ło  ty c h  śm igow nic  — 
w e d łu g  tw ie rd z en ia  je dnych  —  3, inni m ów ią ,  że by ło  
ich 12. Z jednej śm igow nicy ,  za ła d o w a n e j  częśc ią  łań 
cucha ,  bo kul już nie by ło ,  w y m ie rz y !  w  T a t a r ó w  D u
d e k  w  czas ie  ich ob iadu  tak  celnie, że trafił sam ego  
d o w ó d c ę  oddzia łu  w  g łow ę. T a t a r z y  pog rzebali  jego 
cidło i usypa li  m u mogiłę, k tó ra  do dziś dnia stoi, z w a 
n a  T a ta re m .

W n e t  po tem  T a t a r z y  odeszli na  w schód" .
O to  św ia d e c tw o  m łodego  pokolenia now osie lczan , 

p rze d s taw ia ją ce  na jc iekaw sze  ep izody  pam ię tne j  walki.
II.

B y  jednak  w  tak  p o w aż n e j  p ogw arce ,  ja k a  p r z e 
c iągnę ła  się w  późną  noc 6 c z e rw c a  b. r., nakreślić  
,w ogólnych  bodaj ry s a c h  znaczen ie  M ichała P y r z a  
W ubogiej h istorii ch łopa polskiego, g lebae adscrip ti  i za 
p ań s z c z y ź n ia n y m  pługiem w  ciągu w ie k ó w  idącego, 
t r z e b a  by ło  z a u w a ż y ć ,  że takich  P y rz ó w ,  n ieznanych  
ż o łn ie rz y  z ch łopa  w y w o d z ą c y c h  się, by ło  więcej.  Od 
itego p rz y b y tk u  sam  P y r z  n ie ty lko  nic na  sp lendorze  
nie s trac i ,  lecz sw em  n azw isk iem  w y w ie ś ć  ich m oże 
z zapom m nien ia  h is to ry c zn e g o  i sym bolem  ich żo łn ier
skiej o ch o ty  zab ły sn ąć .

M ówi się i p isze wiele o ry c e rz a c h  grunw aldzk ich  
z a k u ty c h  w  że lazne  p aw ę że  i o sz lacheckich  hufcach 
sk rz y d la te j  husarji ,  w sp o m in a  się o d u m nych  n a z w i
sk a c h  bocba te rsk ich  rodów, ale w tych  p a t r io ty c z n y c h  
pouczen iach  p raw ie  nie s ły s z y  się o  tein, że od p ierw 
szych  k ró lów  p iastow sk ich  aż  po  pow stan ie  kośc iusz
kow sk ie  chłop — Jak dziś —- stanowił główną m asę 
■żołnierską i bra ł udział we w szys tk ikch  posługach wo
jennych .

Z k a r t  h is torii  t r ze b a  t ę  p ra w d ę  w y c ią g n ą ć  n a  po 
w ierzchn ie  za in te resow ań .  N aw et w  ciężkich c z a s a c h  
pańszczyzn iach ,  g d y  chłop by ł ty lko  ro b o cz y m  inwen
ta rzem . na jego  p r a c y  i dorobku grun tow ał się rozwój 
narodu , k tó r y  zaw sze  w jego  żyw iole  szukał sił, zdol
nych  s tać  w jego  obronie.

Z ro zp ró szo n y c h  po k a r ta c h  h is to rii  fak tów  p r z y 
pom nieć  n a leż y  za k ro n ik a rze m  niemieckim , jak 
w  w alkach  B olesław a K nzyw oustnego  z c e sa rz e m  Nie
miec H enryk iem  V po lscy  „rustici m o rd a ccs"  (zajadli 
w ieśniacy) dali się we znaki na  Ś ląsku  w o jsk o m  n ie 
mieckim, jak  król W ła d y s ła w  Ł ok ie tek  po traf i ł  sobie 
p o z y s k a ć  żołnierskie  posługi chłopów, jak  s y n  jego  
Kazim ierz W ielk .  od ojca nauczy ł  się cenić oparcie 
sw ego tro n u  o  chłopstwo, k tó rem u  w za m ia n  użycza ł 
wszelkiej och ro n y  praw a, jak  w  roku 1431 włościanie 
w ielkopolscy, „w idząc  s t r z e c h y  siół swoich popalone, 
t r z o d y  z rabow ane,  żony  i córki pohańbione" ,  z g ro m a 
dzili sie w  5.000 łudzi i pod Nakłem rozbili w iększy  
oddział k rzy ż ack i ,  w z ią w szy  do niewoli m arsza łka  
inflanckiego i kilku kom turów .

T o  są  ty lk o  luźne fak ty ,  k tó re  w  tern zestaw ien iu  
s tanow ią  pew na całość ideową. A je s t  ich znacznie 
więcej. G d y b y  życz l iw y  chłopu polskiemtu h is to ryk  
chciał jc w y d o b y ć  z z a p y lo n y c h  arch iw ów, możmaby je 
ustaw ić  w  wielkiej p e rsp e k ty w ie  h is to ryczne j  p rze z  
k tó rą  inaczej niż do tychczas  u jrza ło b y  się rolę chłopa 
w  his torii  Polski,  inaczej cen iłoby  się jego  żyw otność.

A oto w r. 1503 po r az  p ie rw szy  za Jagiellonów  
uchw alono  u ży ć  p iecho ty  „w ybram ieckiej"  d>i obro 
n y  Rusi p rzed  T a ta ra m i  —  co dz ies ią ty  chtop uzbro 
jony  miał w y jść  na wojnę. T ę  m yś l  w sk rzesza  na  no 
wo S tefan  B a to ry .  P o d  jego  nac isk iem  Sejin  uchw ala 
w  roku 1578 u tw o rzy ć  z chłopów  kró lew  skich p iecho
tę  łanow ą —  dla uzupełnienia arm ij  obiężniczych, 
a m o /e  i dla s tw orzen ia  v r pańs tw ie  rów now agi poli
tyczne j.  H e tm an  Żółkiewski pod C ecora  w  ruchom ym  
obozie z wozowy sp rzężonych  wielu za trudn ia ł  chłopów 
jako woźniców, p iechurów  i a r ty le rz y s tó w ,  a zięć jego, 
Koniecpolski, do walki z K an tym irem  użył pospoli tego 
ruszen ia  chłopskiego,

Na w ojnę z na jeźdźca  szw edzkim  powołała k o n 
fed e ra c ja  T y szo w ieck a  (1655) chilopów, k tó rz y  

w  w alce par tyzack ie f  wielką odegrali role w  całej P o l
sce. szczególnie  góra le  koło Ż yw ca i L anckorony . J a s 
nej G ó ry  p rócz  sz lac h ty  broniło 200 chłopów. 1 na 
chłopstwie na jw ięcej polegał w  w alce ze szw edzkim

n a jeź d źc a  król Jan  Kazim ierz , ś lą cy  z O pola  un iw er
sał. do kościo łach chłopom  cz y ta n y ,  a później dla po
zy sk an ia  ch łopstw a w e Lw owie n ad  ch łopem  opiekę 
ślubował.

W sp o m n ie ć  w y p a d a ło b y  o kaszubsk ich  pó lch ło -  
p ac h  i pó ł-rybakach ,  k tó r z y  zaciągali  s ie  do  k ró lew 
skiej za Z y g m u n ta  A ugusta  e s k a d r y  k a p ró w  czyli  
s trażn ików  m orza ,  a za Z ygm un ta  l i i  s tanowili załogi 
polskich okrę tów  wojennych

A nie zaszkodzi dodać  —  choćby  dla w y w o łan ia  
zdziwienia u p a t rz ą c y c h  jednostronnie  w  h is to r ię  w o j-’ 
skowości polskiej,  że  naw e t  w śró d  świetnej husa rj i ,  
uznaw anej pow szechn ie  za  w ojsko  z sz la c h ty  r e k ru 
tu jące  sic conajm niej połowę w  c ią g u  17-ego w ieku  
stanowili pocz tow i,  p rzew ażn ie  chłopi. Byle  szeroki 
był w  barach ,  m ocny  w garści byle potrafił  z koniem  
obejść sic i u t r z y m a ć  go w  tę żyżn ie  bojowej, byle 
miał an im usz  w ojskow y, a  tego n ig d y  ch łopu  po lsk ie
mu nie brakło. 1 taką  —  zd aw ało b y  się — h ere z ję  n a 
leża łoby  udowodnić osta tecznie.

Inne gatunki broni, jak  p iechota ,  a r ty le r ia ,  d ra 
goni —  rekru tow ali  się p rzew ażn ie  z chłopów, p ró cz  
oficerów  i specja lis tów: p u sz k a rzy .  ludw łsa rzy  i t. p.,
k tó rzy  z sz la c h ty  czy  m ieszczan  wywodzili  się.

K iedy  w  dwieście lat po s tw orzen iu  p iecho ty  Jano
wej Sejm  uchwalił 20 październ ika 1788 pow ołać  d la  
obrony  o jc zy z n y  100-tysicczna arin ję ,  oddzia ły  jej, re 
k ru tow ane  na sposób  now oczesny ,  dop row adzone  do  
70 ty s ię c y  p rzed  p rzys tąp ien iem  kró la  do T a rg o w ic y ,  
sk ła d a ły  s ię  w  trzech  cz w ar ty ch  z chłopów.

Z arm ii  tej k ilka ty s ię c y ,  jak  reg im en t D z ia łyń-  
skich, b ry g a d y  M adalińsk iego  i t. d.. w esz ło  w  sk ład  
ar inji Kościuszki, k tó ry  nad to  na  sposób  sa a rw a rk o -  
w y  pow ołał  chłopskie pospoli te  ruszenie, ch c ą c  tw o
rz y ć  rew olucy jną  siłę zbro jna  z chłopów, n a  w z ó r  re 
wolucji f rancuskiej,  co się w P o lsce  p r z y  b a rd z o  zna cz 
n y m  procencie  u dać  nic mogło. T o  chłopskie pospo
lite ruszenie za Kościuszki p rzypom inało  wici w o jen 
ne rzucone m ię d zy  chłopstwo przez  he tm ana  Koniec
polskiego w  walce z K an tym irem  w  roku  1624 —  tu 
i tam sposób  sz a rw a rk o w y .

Może odg łosem  tego  pospoli tego  ruszen ia  chłop
skiego w  roku 1624 była ch łopska pobudka Michała. 
P y rz a ,  k tó r y  do obn rny  kościoła w  Nowosielcach 
p rzed  naw alą  ta ta r sk ą  K an tym ira  pow ołał chłopów, 
a do pom ocy  m ógł mu śmiało w ów czas  s t a ra ć  ucie
kinier p rze d  p ań szc zy zn ą ,  F ra n e k  Dudek. C. d. n.
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'•*  0 ,  Bchże, Boże, to niemożliwe!  

—  Robert obwrąc*: śc Snął sobie glo-  
>?.. za toczjł  sie w ste c z  ku ścianie. 

t Opas*? ff ikh plecami stał przez 
'dłużozą chwilę, aż nagie szajpnął się 
W sobie.

— Odchodzę. Zapyuom Prakasza  
? . . .

— Lecz przedtem, wtrącił ży 
w o  pu!ko\vn!k, lękając się, by między  
rywalami nic doszło do krwawej  
awantur; — musisz mi dać s łow o, że  
nie popełnisz .jakiego szaleństwa?. Pra* 
kasza nie możesz wiufć, on na^ewno  
nie wiedział, iż ty ją kochasz. Każdy 
z nas na jego miejscu postąpiłby tak 
sarno, (idy ładna, młoda dziewczyna  
sama... • * -  - l-

— Zamilcz, błagam!
— W  ec dajesz mi oficerskie s!o- 

fro  honoru? B ez tego nie wypr.szczę  
cię stad. jakem Wilkins!

— Daję słowo! — wymamrotał  
Robert. — Prakasz jest moim przyja
cielem. Jeśli mi wyrządził krzywdę, 
niegę z nim rozstać się nazawsze, lecz 
zemsty poniecham, bądź spokojny... 
]... żegnam cię, ojcze.

« Po jego odejściu pułkownik Hu
ghes Wilkins udał się na spoczynek  
z bfogiern uczuciem człowieka spra* 
w iedliwego, kióry znowu dtzicń spę
dził bogobojnie, pracowicie i wicie do
brego zdziałał dla bliźnich.

- 1- Zdaje się, iż gruntownie w y le 
czyłem  mojego Boba z tej niewłaści
wej. że nie powiem, niebezpiecznej mi
łości! — myślał, rozmerając się.—-Że
by mi tylko jakie licho nie pokrzyżo
w a ło  nlanów.

Lękał się tego niepotrzebnie, bc 
właśnie „licho" czy. jeśli ktoś ’ wóii, 
przypadek, miało b \ ć  jego potężnym  
sojusznikiem.

Cala służba spata już oddawna, 
kiedy Robert zajechał przed swoją  
w illę. Klucze miał przy sobie, wszedł  
więc, nic budząc nikogo i zapukał do 
drzwi pokoju, w którym wczoraj umie
szczono Prakasza. Zapukał znowu, 
mocniej, potem nacisnął klamkę, lekko 
uchylił drzwi.

— W ybacz, ale muszę z tobą po
mówić natychmiast.

Nie było odpowiedzi. Rober! w y 
sunął rękę, odszukał na ścianie kon
takt światła, przekręcił taster i zdzi
w ił się niezmiernie.

Łóżko było puste.
— Rozumiem, przenieśli go na gó

rę mruknął.
Na pierwsze nr piętrze znajdowały  

się pokoje gościnne i tam Prakasz mie
szkał aż do wczoraj, do swojego w y 
padku.

—  A może pogorszyło mu się 1 za
brano go do szpitala?

Wraz z falą lęku o życie przyjacie
la  ogarnęło Roberta przelotnie uczu
cie  niskiej radości, że los tak szybko  
pomścił jego krzywdę.

— List do mnie? Ależ to jego pis
mo!

Pochwrycił leżący na poduszce Iisf, 
który codopiero zauważył, rozdarł 
koperfę, spojrzał:

M ój drogi Robercie!

W obec p e w n y c h  faktóio, ja k ie  
z a s z ły  ostatnio, m uszę  ode jść  na
tychm iast .  Nie p y ta j ,  d laczego i nie 
szu k a j  mnie... n igdy .

Kochać będę Cię zaroszę, ja k  
brata, czcić  i dobrze  w spom inać, to  
w ied z .  A teraz  żegnam Cię, Mój 
N a jle p s zy  Kolego i pozdraw iam .
‘ T w e j  p r z y ja ź n i  niegodny

P rakasz  Hangwani.

Dnia 29-go b p ea  1914 r.

Już po przeczytaniu pierwszych  
słów  Roberta ścięło z nóg tak że o~ 
sunął się na. łóżko, PfrzestTOziUł t ą p

chyba z pół godziny, nie mogąc otrzą
snąć się z dziwnego odrętwienia ner
wów, uczuć i myśli, którego gruby 
pancerz przebijały tylko trzy słowa  
zrozumiałe, bolesne, przeklęte: „Oj
ciec miał słuszność’*...

Nic miał słuszności, jak okazało się 
po latach, lecz narazie niejasny list 
Prakasza wyglądał na najbardziej 
wiarogodnę i przekonywujące po
twierdzenie w y w o d ó w  pułkownika 
Wilkinsa... Jakże on to powiedział?  
Ach, tak: „Kiedy w yszedłeś  z leka
rzem, ona i Prakasz Hangwani"... 1 je
szcze: „Była u niego, to fakt14,.. Tutaj!

Robert zerwa} się gwałtownie, jak
by potężna sprężyna podrzuciła go  
wgórę. Uraza do Zosi i Prakasza za 
krzywdę, jaką mu rzekomo wyrządzi
li, rozprzestrzeniła się na martwe  
przedmioty, które b y ły  świadkami te
go, co działo się tu wczoraj. Uciekł do  
holu, a drzwi małego pokoju zatrzas
nął w  podobnym nastroju, w  jakim po 
pogrzebie kogoś z najbliższych zamy
ka się żelazne drzwiczki rodzinnego 
grobowca.

W ięc to miał być grób jego szczę
ś c i ?  Tak mu się w ydaw ało  w  tej 
chwili, b y l  nawet przekonany, iż każ
de mimowolne spojrzenie w  stron.? 
drzwi tego pokoju w y w o ła  okrutną 
wizję tych dwojga, złączonych w  uści
sku. Nie! To byłoby nie do zniesienia!

— Moja noga nie przestąpi więcej 
progu tego domu! — zaprzysiągł so 
bie, opuszczając willę w kilka minut 
później.

_ Przez  dwie godziny błąkał się po 
mieście, aż wkońcu zmęczenie zapę
dziło go do Fortu Williama. Z ich 
czwórki tylko porucznik Batten mie
szkał w koszarach j u niego Robert 
postanowił dziś przenocować. Nie  
obyto się naturalnie bez przyjaznych  
okrzyków, niewym ownie przykrych  
dla młodego Wilkinsa, w  rodzaju:

— Skąd wraca tak późno szczęśli
w y  narzeczony? Ale w yglądasz na 
sfatygowanego, jakbyś... itd.

Nocy tej Robert p -aw ie  oka nie 
zmrużył, a jego rozmyślania możnaby  
najzwięźiej streśoić następująco:

Zosia stanowczo nie jest w yuzda
ną pannicą, która niewybrednie szuka 
miłosnych przygód z każdym, lecz 
prawdopodobnie należy do typu ko
biet. „idealnie" biernych wobec umiz- 
gów' wszelkich spotkanych mężczyzn.  
(Ona ma tak dobre serce, że nikomu 
niczego nie potrafiłaby odmówić! —  
nazywa się to popularnie). Prakasz  
zaś jest człowiekiem uczciwym, szla
chetnym, bez cienia instynktów don- 
żuańskich. Gdyby wiedział, że Zosię 
kocha ktoś inny, (a cóż doDiero nar  
lepszy przyjaciel!) napewno ani by na 
nią nie spojrzał pożądliwie. Niestety, 
nie wiedział i tylko dlatego doszło po
między nią a nim do iakichśtam poufa
łości, co me powtórzy się już nigdy. 
Trzeba więc zdobyć się na trochę 
wyrozumiałości, przebaczyć njfwtu-

nym winowajcom, na wszelki w y p a - j  
dek strzec „bierną Zosię" przed po-' 
dobnemi okazjami do grzechu i w ssy-;  
stko znów będzie dobrze.

— W ogóle nic jej nie powiem, że 
wiem, co działo się. gdy wyszedłem  
odprowadzić lekarza! — postanowił 
wspaniałomyślnie. |

Zamierzał telefonować do Zosi jak- 
najwcześniej, ale cóż, — służba. D o
piero po dwunastej w południe zdołał 
zrobić wypad do kantjmy, skąd pry
watne rozm owy telefoniczne można 
było prowadzić najswobodniej,

—  C zy  mogę poprosić do aparatu 
pannę Halską? j

*— Panna Halska wyjechała! ' i
— Co? Ależ to niemożliwe! Tu 

mówLporucznik Wilkms!
—  Dzień dobry panu! Jakto, pan 

nie wie, że  panna Halska wyjechała?
— Ooowrszem, wsDOmiftała,  że w y -  

j edzie ,  —  w y k r z t u s i ł  z t r u d e m  k ł a m 
s tw o ,  pragnąc r a t o w a ć  p o z o r y  — ale 
do k ła dne ;  d a t y  nie o zn a cz y ła .

— Mnie także dopiero dziś rano 
powiedziała, że zaraz odjeżdża i prosi, 
bym jej przysłała rachunek do numeru.

—  Ach prawda, rachunek. I le 1 tam 
jest do uregulowania?

— Nic, panie Wiikins, panna Halska 
zapłaciła mi w szystk a

— Rozumiem!
Nie rozumiał nic, a to również było  

zagadką, skąd Zosia nagle wytrzasnę
ła kilkadziesiąt rupij na uregulowanie 
rachunku w  tym drogim pensjonacie, 
Skoro wczoraj była niemal bez grosza.

—  Czy nie w ie pani przypadkowo, 
kiedy panna Halska powróci z... w y 
cieczki?

— Z w ycieczki?  Ależ ona zabrała 
w szystkie  swoje rzeczy i pożegnała  
się ze mną tak, jak gdyby nie zamie
rzała powrócić tu nigdy,

— Tttak. w iem ! —  wybąkał, aby  
coś  rzec, choć czuł, że „sypie się" co
raz go-rzej. — Zapomniałem tylko, jak 
zwie się miejscowość, do której panna 
Halska musiała wyjechać.

—  Nie mam pojęcia. Ta młoda oso
ba nie była skora do zwierzeń... w o 
bec k o b i e t !  Odjechała stąd po 
godzinie dziesiątej i, o ile mi wiado
mo, na dworzec Howrah. To w szyst
ko, co mogę panu powiedzieć, panie 
Wilkins.

To nie było wszystko, właścicielka  
pensjonatu najlepszy rodzynek zacho
wała na deser.

—  Ach, jeszcze jeden szczególik. 
Który, być może, zainteresuje pana. 
Panna Halska odjechała stąd w tow a
rzystwie pewnego wybitnie p r z y sto j
nego m ężczyzny! — powiedziała jed
nym tchem, żeby jej, broń Boże, nie 
przerwano i zawiesiła słuchawkę.

CQo życie niesie?
Japonie nawiedziło fóesienie 

ziemi
T rzy  największe m iasta  japońskie —*• 

O s a k a .N a g o y a  i Kobe zostały  nawiedzo
ne przez trzęsienie ziem i. Najbardzie j u- 
cierpiala Osaka. Kitka osób utraciło ży 
cie, kilkanaście jest rannych. Liczne do
my zawaliły  się.

W i2  punktach m iasia wybuchł pożSr, 
który zdołano jednakże opanow ać. P o łą 
czenia telefoniczne i telegraficzne są 
przerwane.

Centrum trzęsienia ziemi, które nawie
dziło Japonję, leży pomiędzy Kioio i O sa
ka, obejmując obszar  w promieniu 18 km, 
od Osaka, gdzie została zniszczona elek
trownia. W s trz ąsy  ponowiły się. M iesf-  
kańcy Osaki opuścili domy w popłochu.

Czterech u n ik ó w  rozszarpanych 
w wybuchu na kopalni „Dorota"

W  piątek o godz. 10 rano  w podzie
miach kopalni „D oro ta"  na Niemcach n a -  
nastąpił katastrofalny wybuch, -rtóry p o
ciągnął za sobą życie 4 ofiar. W  czasie 
pracy górników w filarze nastąpił ogłu
szający huk i m asy w ęgla  runęły, za sy 
pując ganek wraz z górnikam i Bez
zwłocznie rozpoczęto akcję ratumcową, 
jednak w obec m ożliwości dalszego ob sy
pywania m as w ęgla, nie m ożna było do
trzeć do zasypanych. Ofiarami katas tro fy  
padło 4 robotników: Józef Ciepiuch, Jó
zef Kozioł, Franciszek Dziedzic i Maluch. 
Piąty robotnik, ręoacz, W’ladys 'aw  Drapa
ła, ocalał, znajdując się w  chodniku w  
pewnej odległości ud miejsca w ybuchu; 
rPsrt jednak poparzeniom i został odw ie
ziony do szpitala. Do późnych godzin wie
czornych nie udało się dotrzeć do miejsca 
katastrofy. Na miejsce w ypadku przybył 
wysłannik Urzędu Górniczego, inż. Gru
dziński, który prowadzi śledztwo. P o za-  
tem zawiadom iono Wyższy llra^d Górni
czy. P rzyczyną katastrofy było nagroma
dzenie pvłu w ęgłowego. ,

    łS
Nowy sposób zwalczania 

demonstracji
Donoszą o nowym i niewątpliwie nie- 

pozbawionym oryginalności sposobie zw al
czania rternonstracyj ulicznych w stOiicy 
Egiptu.

Oto podczas ostatnich rozruchów uka
zały się na ulicach Kaira samochody i p an 
cerki policyjne, wyposażone w ciekawy 
przyrząd, je s t  to mały hydrant,  który w y
puszcza z dużą siłą cienki strumień nie 
wody, lecz... atramentu chem icznego.

Atram entow y hydrant powoduje ciem
ne plamy na białych burnusach i jasnych 
garniturach manifestantów u lcznyeh , prze
nikając nawet aż do ciata. Plam tych nie 
można łatwo w yw abić  1 w ten sposób 
zdradzają  one potem uczestników rozru
chów ulicznych naw et w pewien czas po 
tak częstych ostatnio dem onstracjach. P la 
ma chemiczna na garniturze lub na ciele 
staje się bezwzględnym dowodem winy 
i wszelkie wyp.eranie si_ jest w tym wy
padku bezcelowe.

Do walki z tym nowym ^„kainowyin 
znakiem" stróżów bezpieczeństwa w Egip
cie wyruszyła cała masa sp rzedaw ców  
ulicznych, zachwalających „zupełnie p ew 
ne" środki do... wywabiania plam.

Ale policja egipska jest pewna siebie, 
twierdząc, że jej now a bruń a tram en tow a 
jest b e z k o n k u r e n c y j n a

Na saneczkach w objęcia śmierci
Na stawie dawnej cegielni w  Tychach, 

w pow. pszczyńskim, wydarzył się tra
giczny wypadek śmierci dziecka. Kilku 
uczniów szkolnych, a m. in. i ó-cioietni 
syn urzędnika kolejowego, A. rolkerta z 
Tych, zjeżdżało na saneczkach z pagór
ka, na zamarznięty staw. Ponieważ lód 
był jednak bardzo słaby, załamał się w  
chwili, gdy właśnie Folkcrt znajdował się 
na środku stawu.

Wśród przerażających krzyków ró
wieśników dziecko wpadło pod lód. 
Nim nadeszła pomoc, chłopiec utonął. 
Wszelkie wysiłki około przywrócenia to
pielca do życia pozostały bez skutku.

Pożar szybu gazu ziemnego 
pod Jasłem

W e wsi H ankowaa pod Jasłem do- 
wiercono się gazu  ziem nego. Gaz uderzył 
struimfemiiem o dużem ciśnieniu, zniszczył 
koronę szybu i wyrzucił świder. Kiedy w  
piątek wpuszczono świder celem dalszego 
wiercenia, pow sta ła  iskra, od  której z a r a -  
lił się gaz. Szyb spłonął całkowicie, a gaz 
pali snę dalej.  Robotnik, który stał np. 
mostku szybu, ocalał niemal cudem, spu- 
ięiwszjjr si£ po  linie na zipmrg.
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Najważniejsze sfiiciasy zft& fó & tw  rako-odpornyeh
O d kilku lat z pow odu pojawienia się 

raka  ziem niaczanego  na terenie R z e c z y 
pospolitej Polskie j jest ak tualna  
s p r a y  a u p ra w y  rakoodpornych sadonek 
W o b e c  rozbieżności zdań. jakie się czę
s to  sp o ty k a  w śró d  rolników, có do od 
porności  z iem niaków  na rak a  ziemnia
czanego, o raz  ich dobroci, k tó re  często 
k r z y w d z ą  sm aczne  i plenne odm iany  ra- 
koodporne,  n inie jszy a r ty k u ł  m a za z a 
danie pok ró tce  w y jaśn ić  istotę rakood- 
porności,  o raz  zapoznać z najw ażniejsze- 
mi raKoodpornenii odmianami.

C zęs to  s ły s z y  się w śró d  rolników, iż 
nabyli  rzekom o rakoodporne  sadzonki z 
sąsiedniej gminy, wolnej od raka  z iem 
n iaczanego. posadzili na poiu zarażonemu 
i rak  z iem niaczany  znów  pojawił się na 
z iem niakach. Myła się pow yżs i  rolnicy 
sadząc ,  iż nabyli rakoodporne  sadzonki. 
R o ln icy  ci kupili sadzonki zdrow e, lecz 
n ieodporne ,  pochodzące z ziemi n ieza ra -  
fconej rak iem  z iem niaczanym , lecz p o sa 
d z iw szy  je na chorej glebie, zarazili z iem 
niaki. G d y b y  za in te re sow an i sprow adzili  
p raw d z iw e ,  rakoodporne .  Kwalifikowane 
sadzonki,  o trzym aliby  plon zupełnie z d ro 
w y ,  g d y ż  raf oodporne sadzonki, p o sa 
d zone  w  b ardzo  silnie za rażone j glebie, 
nio zarażą się  rakiem ziem niaczanym .

O dporność  z iem niaków  na za razk i  tej 
ch o ro b y  polega n a  za w ar to śc i  odnośnej 
subs tanc j i  ochronnej (t. zw . an ty to k sy n )  
w  soku ziem niaków, k tó re  zabijają g r z y 
b ek  r a k a  ziem niaczanego, ew entualn ie  
Pie dopuszczają  do dalszego rozwoju. 
W ś r ó d  rakoodpornych  z iem niaków  są 
o d in ia ry  absolutnie rakoodporne, czyli 
nie pozw ala jące  na  żaden  rozw ój g r z y b 
k a  w  organizmie, (np. P  a r  n a s  s i a, P e -  
p o, J  u b e 1) i odm iany  tolerancyjne (jak 
np. E r  d g o l  di, A r n i k a ,  J u l i .  H  i n- 
de.n b u r g i R o b i n i a ) ,  do k tó rych  
g rz y b e k  w nika, w y tw a r z a  zarodniki le t
nie, lecz nie tw o rz y  za rodn ików  t r w a 
łych , p rzez  k tó re  głównie d o k o n y w a  się 
rozszerzen ie  choroby. U tej g ru p y  nie 
tw o r z ą  się c h a ra k te ry s ty c z n e  narosła  ra 
k o w a te .  D latego też po w y ższ e  odm iany  
rów n ież  u w aż a  się za rakoodporne.  Na
w iasem  dodaję, iż p o w y ż sz y m  d v o m  
g rupom  odmian rakoodpornych  p rzec iw 
s ta w ia ją  się ziemniaki n ierakoodporne ,  
do k tó ry ch  g rzy b e k  wnika,  ro zm n a ża  się 
1 tw o rz y  nie tylko zarodniki letnie, ale 
także  i zarodniki zimowe, a w  łączności 
i  tern ra k o w a te  tw ory .

K ażda  n a b y ta  rakoodporna  odm iana 
pow inna mieć nazw ę i św ia d ec tw o  po 
chodzenia.

J e d n ak o w o ż  rakoodporne  sadzonki 
dopiero  w te d y  odpow iada ją  p rze zn ac ze 
niu, g d y  posadzim y je rzeczyw iśc ie  cz y 
s te ,  bez domieszki z innemi odmianami, 
szczególnie n ieodpornemi. W t e d y  będzie
m y  mieć pew ność  iż plon zb ie rzem y  do
b r y  i czys ty .  N iezm ieszanie sadzonek  
rakoodpornych z innemi odm ianam i jest 
najważniejszą zasadą racjonalnego tęp ie
nia raka  z iem niaczanego, na co rolnicy 
Winni zw rócić  uw agę .

P o  czem  poznać rakoodporne  odm ia
n y ?  P o  bu lw ach  trudno  odróżnić  s a 
dzonki rakoodporne  od n ieodpornych, z 
w y ją tk iem  kilku ch a ra k te ry s ty c z n y c h  
odmian, np. „L i c h t b I i c k “ (barw a 
oczek). K sz ta it  bulwy, b a r w a  skórki, 
m iąższu, g łębokość oczek — w y m ag a ją  
n ie iada specja listy , k tó ry b y  mógł na oko 
rozróżnić ,  do jakiej odm iany  należy  dany  
ziemniak R akoodporne  odm iany  pozna
je się najlepiej podczas kwitn ienia . Kolor 
i k sz ta ł t  kwiatu , ułożenie p ła tk ó w  koro
ny, uk ład  łodyg  (k rzaczas te  lub zw isa ją 
ce) dają dużą rękojmię p raw dziw ośc i  d a 
nej odm iany. P o sad z o n e  czyste  rakood
po rne  .sadzonki w inny  mieć jednakow ą 
b a r w ę  k w ia tó w  i rów no  kw itnąć.  O d ch y 
lenia od pow yższy  cli za sad  rzucają po 
dejrzenie, iż odm iana jest za n ieczyszczo 
na.

Z odmian najw cześniejszych  upraw ia  
się „F  r fi h e s t c B r ii c k n e r ‘a “. Z iem 
niak jadalny, p rzechow uje  się dobrze , 
b u lw a  o ksz ta łc ie  ow alno -ok rąg łym , lek
ko p rzyp ła szczona ,  o czk a  p ły tk ie ,  b a rw a  
skórki i m iąższu biała, kw ia t  biały, n ad a 
je się na  g leby lepsze i dobre  ziem nia
czane.

Odmiany w cześn e: ..L i c h t b 1 i c k
T  r.“ jadalne, p rzechow ują  sie dobrze, 
bulwa o ksz ta łc ie  ow alno-okrąg łym , 
fcezka śred nio-gh bok ie, barw a skórki

biała z czerw oncm i plamkami w  oczkach, 
miąższ b ia ły . kw ia t  czerw onaw o-fio łko- 
w y  z białemi końcami p ła tków  korony, 
kwitnie  bujnie, nadaje się na gieby lekkie.

u l i  P  a u 1 s e n a“, sa ła tow e ,  p rze 
chow ują się dobrze, ksz ta ł t  bu lw y  ner- 
kow aty .  oczka płytkie, b a rw a  skórki i 
miąższu żółta,  kw ia t  niebiesko-fiołkowy. 
nadaje się na g leby rnurszownie i lepsze.

..R o s a f o 1 i a P. S. G.“ jadalne i p a 
stew ne. p rzechow ują  się dobrze, bu lw a o 
k sz ta łc ie  owalno-podlużnym , oczka  do
sy ć  p łytkie, b a rw a  skórki różow a, m iąższ 
k rem ow y , kw ia t  czerwor.o-fio łkowy, n a 
daje się na g leby cięższe w  dobrej kul
turze.

O dm iany  ś re  Jn io -w cześne :  „M a i-
b u t t e r  P .  ? .  G.“ , jadalne, p rzechow ują  
się dobrze, buiwą okrąg ło-ow aina ,  oczka 
ś rednio-płytk ie .  b a rw a  skórki biała, m iąż
szu żółta, Kwiat fioletowy, nadaje się na 
w szy s tk ie  g leby w  kulturze.

.,P a u 1 W a g n e r  P .  S. G.“ p as tew -  
ne i jadalne, p rzechow ują  się dobrze, bul
w a  okrąg ło-ow aina ,  oczka płytkie, b a rw a  
skórki i miąższu biała, kw ia t  biały, n ad a 
je się na  g leby lepsze i w szys tk ie  w  do
brej kulturze.

< dorado, chrząszczyk Kartouanj (ieptino 
tarsa decemlineata;, długości 10 mm, słabe po
łyskający, czerwono-żółty, z 11 smugami czar. 
nenii oddziel on emi szeregami kropek. Karmi się 
lijćitl? psiatiki w dolinach rzeki Colorado (stąd 
jego nazwa;. Zimuje w głębi 60 cm pod po
wierzchnią ziemi, W maju znosi 700—1.200 
i_zerwono-żóitych jajek na dolnej stronie liści 
nad kartoliCitej, z których rozwijają się gąsic- 
niczki czerwone, które po 20 dniach zamieidają 
się w ziemi na poczwarki. Owad rozwija się

Jak iekolw iek  będz iem y sadzić  d rzew ka  
ow ocow e, pam ię tać  na leży  o tern, by  je 
nie posadzić zb y t  gęsto . J e s t  to p ie rw 
sze i najważniejsze p rzykazan ie  p rz y  za 
k ładaniu  choćby  najmniejszego sadu. 
D rz ew k a  zb y t  gęsto  posadzone  p rzed 
w cześn ie  s ta ją  w e w zrośc ie  i ow o co w a
niu, a co najważniejsze, podlegają b a r 
dzo chorobom  i szkodnikom. B rak  dostę
pu po\\ ie trza i promieni s łonecznecznych  
powoduje, iż tkanka d rze w n a  w  ciągu la
ta  nie w y k sz ta łc a  się dobrze  i w  zimie 
ła tw o  p rze m arza .  P o n ad to  n a  d rzew ach  
tych  ow oce  dobrze  nie do jrzew ają ,  co 
w a r to ść  ich znacznie obniża. I.epiej mieć 
1 d rze w o  ładne i zd row e,  niż 3 skupione 
obok siebie, dające w p raw dzie  ilościowo 
więcej ow oców , ale jakościowo zaw sze  
gorsze . P rz e s t r z e g a jm y  w ięc  tej za sady  
i nie sa d źm y  d rz e w  za  gęsto.

D rz e w a  o w ocow e na ziemiach lep
szych  bujniej się rozkrzew ia ją  l dlatego 
ods tępy  d aw a ć  w iększe .  Sadzić d rz e w 
k a  ow ocow e w  odstępach  nas tępu jących : 
jabłonie od 10 — 15 mtr., g rusze  od 8 — 
10 mtr.. czereśn ie  od 5 — 10 m., wiśnie 
od 5 — 9 mtr., ś l iw y  od 5 —  7 mtr., brzo- , 
skw in ie  i m orele  od 3 — 5 m tr .

..D y r. .1 o Ii a n s s e n M o d r o  w  a “, 
jadalne, p rzechow ują  sie dobre, bu lw a 
okrąg ło-ow aina ,  oczka płytkie, skó rka  
biała m iąższ żółty, kw ia t  biały, na g le
by cięższe.

O dm iany  średnio-poźne: „F r d g o I d
P. S. G.“, jadalne, p rzechow ują  się do
brze. buiwa okrąg ło -ow aina  i podłużno- 
owalna, oczka dosyć płytkie, skórka  żół
tawa. hiiąższ żółty, kw iat biały., spodem  
słabo-fm lelow y, na g leby w  doDrcj kultu
rze.

„J  u b e 1 R i c h t e r  a ‘\  jadalne i fa
b ryczne,  p rzechow ują  się dobrze, bu lw a 
podłużno-owaliia .  oczka pły tk ie, skó rka  
żó ł taw a, m iąższ biały, kw ia t  czerw ona-  
wo-fio ie towy. jasny, duży. z białemi koń
cami p ła tków  korony, na w szys tk ie  g le
by.

„A r n i k a - K a m e k e ‘g o“, pas tew ne 
i p rzem ysłow e ,  p rzechow ują  się dobrze, 
bu lw a okrngła, r c z k a  wgłębione, skórka  
i m iąższ biały, kw ia t  c iem no-czerw ono- 
fioletowy, końce p ła tków  ko rony  jasno- 
fioletowe, na g leby cięższe, w ilgotne i 
m urszow atc .

„ H i n d e n b u r g  -  K a m e k e ‘ g o" 
w szechs t ronne  i p rzem ysłow e ,  przccho-

po 12 dniach, a ta generacja powtarza się w 
c:e-vcu i sierpniu.

Chrząszczyk „colorado‘‘ przeszedł z paian.a 
na kartofle i czyni olbrzymie (pustosz hiul W 
Europie zjawi! ślę w toku 1877. Państwa wy
powiedziały mu walkę bezpardonową, tępiąc go 
środkami chemicznemi, a mimo wszystko poja
wia się rok rocznie. Kartofle, opadnięte przez 
szkodnika, wyglądają jak zwarzone pokrzywld 
i naturalnie dają słabe plony,

O ile idzie o sadzenie d rze w  ow oco
w ych  p rz y  granicy", to na leży  z a w sze  sa
dzić o po łow ę przy ję te j  odległości mię
d zy  d rzew am i,  posadzonem i w  rzędach  i 
o po łow ę odległości m iędzy  rzędam i. A 
w ięc jeśli w  rzędacli m a tny  rozm ieszczo
ne jabłonie co 12 m tr .  b ieżących , to 
p ie rw sz y  i osta tn i rząd  od g ran icy  w i
nien być  oddalony  o 6 mtr. Jeżeli sadz i
m y  d rz e w a  co 10 m tr.  \v rzędach  i m ię
dzy  rzędami, to odległość do granicy" ma 
w ynos ić  5 mtr.

S p r z e d a ż  s K ó r c K  h ró lfc zy c k i
Centrala skupu i eksportu przetworów 

króliczych i skórek futrzanych w Gdyni, ul. 
Abraham a L 30. skupuje skórki wszelkich 
ga tunków  i w każdej ilości (n aw et  naj
mniejszej) płacąc go tów ką natychmiast po 
odbiorze.

Sprzedając skórki w pros t  do Centrali, 
hodow ca może osiągnąć należytą cenę, 
omijając równocześnie pośredników, któ
rzy płacą dostawcom ceny bardzo niskie, 
zarabia jąc na samym handlu 2u0--300%.

wu.ią się dobrze, bulwa długa, owalna, 
skó rka  i miąższ biały, kw ia t  jasno-fiole- 
tow y, końce p ła tków  korony  białe, na 
g leby ciężkie i średnie.

,.P a r n a  s s i a -  K a m e k e ‘g o “, do 
m asow ej produkcji, p rzecnow uje  się do
brze, bulwa okrag lo-ow alna ,  oczka śred- 
nio-płytkie. skórka  lekko-żó łtawa, m iąższ 
biały, kw ia t  d robny, czerw ono-fio le tow y. 
z biaiemi końcam i p ła tków  korony ,  na 
gleby w szy s tk ie  w  lepszej kulturze.

„ P  e p o - K a in e k e ‘g o“, do m asow ej 
produkcji, p rzechow ują  się doorze, bu iw a 
owalna, nieco spłaszczona , oczka p łytkie, 
sk ó rk a  żó ł taw a, miąższ biały, kw ia t  fio
le tow y  c iem no-czerw ony  z białemi koń
cami p ła tków  korony , na  yyszystkie gle
by".

„ W e k a r a g i s - R l a b a t t l / e g i o “ , ja 
dalne i gospodarcze ,  p rzechow ują  się do
brze, bu lw a pod łużno-ow alna,  oczka. ś r e 
dnio w głębione,  sk ó rk a  i m iąższ  białe, 
k\\ iat b iały, na  g leby średnie  i lepsze.

„H e t m a  n “ (W łoszanow sk ie  12), 
w szechs t ronne ,  p rzechow ują  się dobrze , 
bu lw a ok rąg ło -ow aina ,  oczka  pły tk ie , 
skó rka  b ia ła  ch ropow ata ,  m iąższ  biały , 
kw ia t  jasno-czerw ono-fio le tow y ,  n a  g le
by  średnie, lepsze i w ilgotne.

„K m i e ć“ (W łoszanow sk ie  12), Jadal
ne i pas tew ne ,  bu lw a podłużno-ow alna,  
sp łaszczona , oczka p ły tk ie ,  skórka  żó ł ta
w a  z lekkiem zabarw ien iem  f i o l e t o w e j  
p rz y  oczkach  górnych , m iąższ  biały, 
kw ia t  biały, n a  g leby  średnie  i wilgotne.

„M a r s z a ł e k - D o ł k o w s k i e g  o“, 
jadalne, p rzechow uje  się dobrze , bu lw a  
owalna, lekko p rzy p ła szc zo n a ,  oczka 
p ły tk ie, b a rw a  skórk i  żólto-b ''ała, m ią ż 
szu b ia ła  z żó ł taw y m  odcieniem, kw ia t  
b ia ły , r.a w sz y s tk ie  gleby.

O am iany p óźn e : „B e s e 1 e r -  K a-
n* e k e ‘g  o“, jadalne i p rze m y s ło w e ,  p r z e 
chow ują  się dobrze , bu lw a ok rąg ło -  o w a l
na, nieco sp łaszczona , oczka śrean ió -  
w głęb ione,  skórka  biała, m iąższ  b ia ły , od  
spodu słabo-fio letow y, na  g leby średnie ,  
lżejsze i suchsze.

„ A c k e r s e g e n - B b h m ‘a“, jadaine, 
p rzechow ują  się dobrze ,  bulwa o k sz ta ł 
cie okrągło-owralnym, nieco sp ła szc zo 
nym, oczka dosyć  p ły tk ie ,  b a r w a  skórki 
biała, m iąższ  żó łty ,  kw ia t  biały, na  g leby 
średnie i lekkie.

„Ti e 1 e n a  -  P  a  u I s e n ‘ a “ , p r z e m y 
słow e, p rzechow ują  się  dobrze , bu lw a  
okrąg ło -ow aina ,  oczka p ły tk ie ,  sk ó rk a  i 
m iąższ białe, k w ia t  b ia ły , na  g leby  ś r e d 
nie i lepsze.

„F  r  a  n z P .  S. G .‘‘. p rz e m y s ło w e  i j a 
dalne przechow ują  się dobrze ,  bu lw a 
ok-ąg ła ,  p rzyp ła szczona ,  o czka  pły tk ie, 
sk ó rk a  czeryvona, m iąższ  b ia ły , kw in t  
niebieski, r.a g leby  średnie i lepsze, lek
kie.

„R o b i n i a - K a m c k e*g o“, pastew - 
no-przem ysłow e, przechoyyują się dobrze, 
bulwa oKrągło-podłużna, oczka płytkie, 
SKórka czerw ona, m iąższ biaty, kwiat 
fioletow y, na w szystk ie  w ilgotne gleby".

N iektóre z w ym ien ionych  odm ian  pod 
legają t. zw. ciioroDoin w iru so w y m , a 
szczególnie zwijaniu się liści, m o z a ik o w a -  
tości i kędz ie rzaw ien iu  się liści. Naj- 
yvrażiiwsze są odm iany :  D yr .  Johanssen  
Modr., „E rdgold  P .  S. G .“, „Juli P au lse -  
n‘a “, „R o safo l i |‘* i „ F r a n z “, p rz y  k tó ry ch  
w  dalszych odsieyvach s topień po tazen ia  
w irusam i m oże dojść do lOO proc., co 
w  szczególności uw y d a tn ia  się w  m a łym  
plonie i d robnych  bulwach. A żeby  sku 
tecznie w y z b y ć  się w iru sow atośc i  u w y 
m ienionych odm ian sm acznych  i plen
nych, poleca sie p rz y  s łabem  porażeniu  
s to sow ać  selekcje krzakow e, t. j. w y b ie 
rać  na sadzonki bu lw y  z k rz a k ó w  z d ro 
w ych  ew ent.  u suw ać  z pola krzaki i bul
w y  chore.

Stosowanie selekcji krzakowe], na 
którą jeszcze mało zwraca się uwagi, 
uchroni te odmiany od wyrodzenia się, a 
terrisaniem od zmniejszenia plonu.

_ W  końcu należy  podkreślić,  iż sz c z e 
gólnie nasza  Po lska ,  jako k ra j  w y o i t -  
nie rolniczy, jes t  z a in te re so w an a  u p ra 
w ą  rakoodpo-nvch  sadzonek . Zajm ując  
n z e c ie  na świecie , a drugie mieiscti w  
Europie pod w zg lędem  produkcji  i ek s 
portu  ziernniakóyv. pow inniśm y dążyć  do 
zhkw idow ania  r a k a  ziemniaczanego, p rze z  
jaknajspiesznie jsze prze jśc ie  do  w y ł ą c z  
nej uprawy rakoodpornych sadzonek, J

CHRZĄSZCZYK KARTOFLANY (COLORADO) 
Owad, jajka, gąsieaiczka, poczwarka

(w  hnzyfkiroitneTn p o w ię tae n iu )
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Rozmieszczenia drzewcu
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III. ZABEZPIECZENIE PRACOWNIKÓW  

ZAJĘTYCH OBSZARÓW.
W  dodatni sposób zos ta ła  rozw iązana 

soc ja lna  kw est ja  zabezpieczenia  bytu p ra 
cow ników, za trudn ionych  na wielkich ob 
szarach.  zajętych na reform ę rolną. W s p o 
m niano już  wyżej o dz ierżaw cach  i a g ro 
nomach, którzy  nabyli t. zw. resztówki. 
Ogółom dotknię tych było reform ą rolną 
przeszło 65 tysięcy p racow ników  folwarcz
nych. Z tego zabezpieczono  przez przy- 
dział ziemi parcelow anej przeszło 16 ty
sięcy osób. które o trzym ały  około 65 ty
sięcy ha, a nadto  blisko 82 nńlj. kor. ez. 
tytułem zasiłku w go tow ce  na zapła tę  
znacznej części przydzielonej ziemi. P rze
szło 12 tysięcy pracow ników  zostało nadal 
za trudn ionych  na ziemi (głównie w t. zw. 
resz tów kach  i la sach).  Przeszło 31 tysię
cy o trzym ało  pieniężne odszkodow anie  
w  łącznej sumie przeszło 180 milj. kor. cz. 
W reszc ie  4600 s ta rszych  p racow ników  
względnie w d o w y  i sieroty  po nich otrzy
m ało  sta łą  pensję  ( ren tę)  ze specja lnego 
Funduszu  na zaopatrzen ie  byłych p rac o w 
ników  wielkich obszarów . Do końca 1934 
roku Fundusz ten wypłacił w spom nianym  
osobom  przeszło 100 milj. kor. cz.

IV. REFORMA ROLNA A SPÓŁDZIEL
CZOŚĆ.

Pomimo za sady  przydziału ziemi na 
w łasność  pryw atną ,  idea spółdzielcza z n a 
lazła  w szakże uwzględnienie w p rz e p ro w a 
dzeniu reformy rolnej. Naogóf przydzielo
n o  1.392 spółdzfchilom  rolniczym różnego 
rodzaju  (z liczbą członków przeszło 81 ty
sięcy o sób) ,  a to pas tw iskow ym , leśnym, 
hodow lanym , w odnym , melioracyjnym, 
przem ysłowo-rolniczym , spożywczym i w y
twórczym, —  gruuta w  obszarze przeszło 
117 tysięcy ha, co s tanow i 6,7 proc. całej 
przydzielonej ziemi. Przedm iotem  przy
działu były nietylko g run ty  rolne i lasy, 
lecz także stawmy rybne, p rzedsięb iorstw a 
przem ysłu  rolniczego (b ro w ary ,  gorze l
n ie ) ,  w reszc ie  siła w odna.

Z powyższej ilości 1.392 spółdzielni 
tylko n ieznaczna część, b o  22 spótdzfelni 
z łączną ilością członków 266, p row adzi 
kolfektywną gospodarkę na łącznym ob 
szarze 2.549 ha. Są to robotnicy  rolni roz
parce low anych  m ajątków , nic m ający po- 
za te m  własnej ziemi.

V. POMOC KREDYTOWA DLA NOWO- 
NABYW CÓW  ZIEMI.

Pom oc ta  zo rg a n izo w an a  przez P a ń 
s tw o w y  Urząd ziemski była znaczna  i obe j
m o w ała  kredy ty  na zakupno ziemi, na za
gospodarow anie, na pobudow anie się i na 
dalsze inw estycje. P on iew aż  —  o czem ni
żej będzie m ow a —  finansow e p rze p ro w a
dzenie  reform y rolnej nastąpiło  na  za sa 
dzie sam ow ystarcza lnośc i  bez  a n g a ż o w a 
nia budżetu  względnie skarbu  pańs tw a,  —  
przeto źródłem wym ienionych kredy tów  
byty b ąd ź  fundusze w łasne  reform y rolnej, 
tw orzone  przez U rząd ziemski w formie 
sam odzielnych osób praw niczych pod kon
trolą pańs tw a,  bądź  też różne finansowe 
instytucje, jak  Bank hipoteczny. Bank 
ziemski. Centra la  ubezpieczeń społecz
nych, Pow szechny  zak ład  pensyjny, T o w a 
rzy s tw o  Kas oszczędności, Związek kas 
zaliczkowych, Centralne Zjednoczenie 
spółdzielni rolniczych ifd. Z instytucjami 
tenii Państw . Urząd ziemski ustalił ścisłe 
•warunki kredytu  i zabezpieczenie go na 
przydzie lanej ziemi.

Z F unduszów  przez Państw .  U rząd  
ziemski u tw orzonych  udzielał on n ab y w 
com  ziemi kredytu  b ąd ź  bezpośrednio, 
b ą d ź  za pośrednictwem  spółdzielni k redy
tow ych , lokując w  mich n<a ten cel odpo
wiednie  wkłady.

Ogólna suma udzielonych nabyw com  
ziemi ze w szystkich pow yższych  źródeł 
kredytów  w ynosiła  do dnia l stycznia  
1935 r. przeszło 2'A mil jardów kor. ez., 
z czego z Funduszów  reformy rolnej p rze
szło 2 miljardy k. cz„ reszta zaś  ze w spom 
nianych wyżej instytucyj finansowych. 
Kredyty (e zostały już spłacone przez dłuż
ników, t. j. nabyw ców  ziemi w połow ie, 
bo do sumy 1 miljarda 200 miljonów kor. 
cz.

Vr. SFINANSOWANIE REFORMY ROLNEJ.
Jak  już  wyżej w  ustępie V w spom nia

no,  sf inansowanie reformy rolnej nastąpiło 
na zasadzie sam ow ystarczalności, bez an
gażow ania skarbu państwa, św iadczen ia  
sk a rb u  pań s tw o w eg o  ograniczyły  się b o 
wiem  do dotacyj 20 miljonów kor. cz. 
(około 4 A  milj. zł. poi.) na Fundusz p o
pierania wewnętrznej kolonizacji i 5  milj. 
kor. cz. (przeszło  1 milj. zł. poi.) na Fun
dusz zabezpieczenia pracow ników parce
low anych m ajątków. N atom ias t zaliczka 
150 milj. kor. cz. (około 33 milj. p.), udzie
lona przez skarb  pań s tw a  g łów nem u fun

duszowi reformy rolnej, f. j. Funduszowi 
wynagrodzenia właścicieli za zaję te  im 
ziemie, zoefała już zw rócona  przez ten 
fundusz d rogą  za rachow an ia  części, należ
nej funduszowi temu od skarbu  państwa  
ceny kupna ziemi, p rzekazanej z  reformy 
rolnej państw u (pa trz  ustęp I.).

N aw et w ydatk i  na adm inistrację  (o so 
bow e i rzeczow e) P ańs tw ow ego  Urzędu 
ziemskiego nie były ponoszone z budżetu  
pańs tw ow ego , lecz z t. zw. dodatków  a d 
ministracyjnych. p łaconych przez n ab y w 
ców przy  cenie przydzielonej ziemi.

Głównym funduszem reformy rolnej był 
w spom niany  Fundusz w ynagrodzenia (in- 
dem nizacyfny), pow sta ły  z cen, płaconych  
przez nabyw ców  za  przydzieloną im zie-

Jcduą z  największych okropności mo
ralnych, jakich dopuszczało się średnio
wiecze, było zachęcanie dzieci do de- 
nunejoiwaralia rodziileów i wywieranie w 
tym kierunku nacisku przy pomocy całe
go aparatu teroru moralnego i material
nego.

Zasada, że nie wolno od nikogo pod 
żadnym pozorem wymagać zeznań, mo
gących zaszkodzić rodzicom, dzieciom, 
rodzeństwu lub współmałżonkowi zezna
jącego, stała się źrenicą praworządności 
sądowej.

Słusznie też piętnowała prasa I praw
nicy — szczególnie niemieccy — zarzu
canie tej zasady przez Rosję sowiecką, 
gdy prasa sowiecka przyniosła wiado
mość, iż 13-IetnI ch łopiec w iejsk i, który  
zadenuncjow ał sw ą  m atkę, członkinią  
kołchozu, że  ukryła pod fartuchem I p rzy 
niosła do domu garść zżę ty ch  przez sle  
k łosów , otrzym ał 100 rubli nagrody, a o- 
pow iadanie o  tym  fakcie zosta ło  od czy 
tane w e  w szystk ich  szkołach  w  Rosji so 
w ieckie].

Teraz wszakże niemieccy prawnicy i 
pedagogowie nie mają powodu od obu
rzania się na praktykę sowiecką. W  
N iem czech h itlerow skich  każde dziecko  
jest codziennie badane przez t. zw . In
struktora, co  Jego rodzice w  dom u m ów ią  
i robią, a cały wysiłek w y ch o w a w c zy  
w kierunku wpojenia w  dziatwę prze
świadczenia, że denuncjacja, Jest sz la 
chetnym  uczynkiem , ż e  „obow iązkiem  
dziecka niemieckiego** jest „przestrzegać  
porządku” w  swetn najbliższein otocze
niu. Gdy dziecko opowie „coś ciekawe
go” jest chwalone i wyróżniane. Ambicja 
dziecięca, naturalna u młodzieży chęć 
„ p o k a z a n i a  s i ę ” została zaprzągnię- 
ta w  służbę szpiegostwa. W ypadki osa
dzania ludzi w  obozie koncentracyjnym  
na skutek doniesienia ich w łasn ych  7 lub 
8-ietnich dzieci są na porządku dziennym .

Owo powszechne szpiegostwo nie o- 
granicza się naturalnie do dzieci, szpie
gują się w szyscy  nawzajem. Aresztowa
nia po wydaleniu służącej są na porządku 
dziennym, co zresztą ma zupełnie nie
przewidziany przez hitlerowców skutek.

Jak wiadomo. młode bezrobotne 
dziewczęta są w  Niemczech zmuszane do 
zostawania t. zw. „uczenicam i gospodar
stw a  domowego**. O ile na takie „u c z e-  
n i c c” jest zapotrzebowanie ze strony

3. Rada Naczelna.
Kongres S. L. w yb iera  co d w a  la ta  

spośród członków S. L. Radę Naczelną —  
w ilości lOO-n członków i 10-ciu zas tęp 
ców. P o n ad to  w skład Rady Naczelnej 
wchodzi P rzew odniczący  Rady Naczelnej 
i P rezes  S tronn ic tw a  oraz naczelny red ak 
tor g łów nego  o rganu  S tronnictw a. Człon
kiem Rady Naczelnej może zos tać  członek 
S. I... p racu jący  w S tronnictw ie  przez o- 
sta tn ie  dw a  la ta  bez  p rze rw y  lub znany ze 
swych zasług dla ruchu ludowego.

Rada N aczelna w ybiera  ze sw ego  g ro 
na dwóch w iceprezesów  i sekre tarza .

Rada N aczelna jest zw o ływ ana  conaj-  
mniej 2 razy do roku przez P rzew odn iczą
cego Rady —  z jego in ic ja tyw y na skutek 
uchw ały  N. K. W., lub na  żądanie  jednej 
trzeciej członków Rady Naczelnej.

ZADANIA RADY NACZELNEJ.
Do zadań  Rady Naczelnej należy: 1) 

zas tępow anie  Kongresu S. L. w  sp raw ach  
przez K ongres je j  p rzekazanych , 2} u s ta 

mi?. Ogólny obrót W łansówy tego Fundu
szu za lata 1920— 1933 w v -  sit przeszło  
28 miljardów kor. cz. (czyli T" :eszto 6 nwl- 
ja rd ó w  zł. p . ) .

W ierzytelność teg o  funduszu do na
byw ców  aiernł z ty tułu rriedopłaconych 
reszt cen kupna w ynosiły  z dniem 1 stycz
nia 1935 r. sumę przeszło  664 milj. kor. cz., 
z czego jednak  mali nabyw cy  (parcelanoi-  
kotoniści) dłużni są tylko niespełna 200 
milj. kor. cz., resztę zaś  skarb  pań s tw a  za 
ziemie upaństw owione,  dale j  nabyw cy  resz- 
tówek, spółdzielnie itd.

Ciekawem jest,  że mali nabyw cy  ziemi, 
a więc właściw i parcelanci-koloniści spła
cili przeszło 90 proc. należnych od nich 
cen kupna.

pań domu, taka „uczenica” musi praco
wać jak służąca za samo tylko życie. U- 
radowane „panie domu” zaczęły _ wyda
lać służące, którym trzeba płacić i zastę
pować jc „ u c z e n i c a m i ”. Władze nic 
przeciwko temu nie miały, gdyż służba 
domowa została na samym początku rzą
dów Hitlera wytrącona z ubezpieczenia 
od bezrobocia i wydalone służące „ n i e  
o b c i ą ż a j ą ” statystyki bezrobocia, ani 
nic mają prawa do zasiłku.

Niewątpliwie w  krótkim czasie płatne 
służące znikłyby zupełnie z domów mie
szczańskich i urzędniczych, gdyby nie... 
„ d e n u n c j a c j a ”. Jedno tylko prawo 
pozostało wyrzuconej na bruk służącej 
w „Trzeciej R zeszy” ; zadenuncjow ać b y 
łych  ch lebodaw ców .

I z prawa tego zrobiły szeroki uży
tek. Władze, głuche na jęk nędzy pozba
wionej i pracy i zasiłku służącej, nasta
wiły  bardzo pilnie uszu na jej zmyślone, 
czy  prawdziwe sprawozdanie o niepra- 
womyślnych rozmowach jej byłych pra
codawców. P o  pierwszej fali wydaiań 
służących przyszła fala aresztow ań  i... 
zapotrzebowanie na „uczcnice domowe” 
ustało. Wydalenie służącej jest w  dzi
siejszych Niemczech krokiem zbyt ry
zykownym. W  ten sposób jad działa ja
ko odtrutka.

Jedna p od łość paraliżuje droga.
Mimo to. to  masowo zaciągnięcie 

dzieci w  służbę szpiegowska, to podbu
rzanie dzieci przeciw rodzicom jest pod- 
lejszem i okropniejsze w  skutkach, niż 
wszystkie inne, gdyż nietylko demorali
zuje całe pokolenie, ale wydaje los ludzi 
dorosłych na pastwę fantazji dziecięcej i 
rozstraja do gruntu całe życic  rodzinne. 
Byw ały  już wypadki, że ojciec pokutował 
w  w ięzieniu  za  to, że  skarcił d zieck o lub 
od m ów ił mu 50 fen igów  na s ło d y cze , bo.„ 
ich nie m iał. Dzieci, niezdające sobie spra
w y  ze straszliwych skutków swojej de
nuncjacji, skore do fantazjonowania 
mszczą się na rodzicach za byle drob
nostkę, a tam gdzie do tego jeszcze nie 
doszło, rodzice nie wiedzą dnia i godziny, 
kiedy to nastąpi.

Obecni władcy Niemiec nie żałują w y 
mowy by zachęcić swych poddanych, 
by dali życie jaknajwiększej ilości dzieci. 
Zachodzi obawa, że gdy dziecko w  domu 
staje się szpiegiem, to fakt ten nie będzie 
silną podnietą do ojcostwa.

lanie kierunku polityki i  taktyki S. L’., 3) 
kontro la działalności Naczelnego Komitetu 
W ykonaw czego ,  4 )  w ybór  członków N a
czelnego Komitetu W ykonaw czego ,  5) z a 
tw ierdzanie regulam inów  instytucyj p a r 
tyjnych, 6) za tw ie rdzan ie  planu akcji wy
borczych do ciał par lam en ta rnych  i sam o
rządowych.

Przewotforfczący Rady Naczelnej.
K ongres  S. L. w ybiera ,  co d w a  lata, 

P rzew odniczącego  R ady  Naczelnej. K an
dy d a t  na  p rzew odniczącego  R ady  Naczel
nej musi mieć za sobą przynajmniej 4 lata 
ciągłej p racy  w S tronnictw ie  Ludowym. 
K andyda tów  na przew odniczącego  Rady 
Naczelnej ma praw o  zg łaszać  każdych 30 
up raw nionych  do głosow ania ,  uczestn ików 
Kongresu. Przew odniczącym  R. N. zostaje 
ten spośród zgłoszonych kandyda tów , k tó
ry w g losowaniu  tajnem o trzym ał bez
w zględną w iększość głosów.

P rzew odniczący  Rady Naczelnej S. L. 
zwołuje posiedzenia Rady Naczelnej i Kon
gres  S. L, o raz  czuw a gad  ich obradam i.

Ar S,
m

4. Naczelny Kom itet W ykonaw czy, i
R a d a  Naczelna S tronn ic tw a  Lw łow te,^  

w ybiera ,  spośród sw ych  członków, na  
okres  2 lat,  Naczelny Komitet W y k o n a w 
czy w  składzie 12-tu członków, któr/.y 
w yb ie ra ją  ze sw ego grona,  2 w icepreze
sów  S tronnictw a, naczelnego sekre tarza  
o raz  skarbnika.

Członkami N. K. W .  zos ta ją  ci spośród  
zgłoszonych kandyda tów , którzy w głoso
w an iu  o trzym ali bezw zg lędną  w iększość 
g łosów .

W  sk ład  N aczelnego  Komitetu W y k o -  
naw cezgo  w chodzi z urzędu P rezes  S tron
n ic twa Ludowego, jako przewodniczący, 
o raz  p rzew odniczący  R ady  Naczelnej 
z głosem doradczym.

Naczelny Komitet W yk o n a w cz y  zw olu- 
jc P rezes  S. L. z w łasnej inicjatywy lub 
na żądanie  przynajm nie j 3  członków 
N. K. W .

Z ad a n ia  N. K. W . Do zadań  Naczelne
go Komitetu W y konaw czego  należy: 1) 
w ykonyw anie  uchw ał i pos tanow ień  Kon
gresu  i Rady Naczelnej S. L., 2) powoły
w an ie  do życia organ izacy j terenow ych i 
rozw iązyw anie  ich; 3) p lanow anie  p ra c  
S tronn ic tw a i k ierowanie niemi; 4) o r g a 
nizowanie i p row adzen ie  sck re ta r ja tów  i 
biur  S tronn ic tw a ; 5 )  pow oływ anie  człon
ków do poszczególnych p rac  w  S tronni
ctwie; 6) p rzy jm ow anie  i zwalnianie p r a 
cowników' i funkcjonarjuszy S tronn ic tw a;
7) za tw ie rdzan ie  za rząd ó w  organizacyj 
pow ia tow ych  i w ojew ódzkich  Stronnictw a;
8) opracow yw an ie  regulam inów  i instruk- 
cyj party jnych; 9) p row adzen ie  g o sp o d a r 
ki f inansowej S tronn ic tw a; 10) o p racow y
w anie p lanów  w yborczych  do instytucyj 
sam orządow ych  i par lam en tarnych  o raz  
kierow anie  akcją w y b o rc zą ;  U )  m ianow a
nie naczelnych redak to rów  pism par ty j
nych, decydow anie  o w ydaw aniu  pism 
oraz  kon tro la  nad  ich k ierunkiem:1 
12) p rowadzen ie  Naczelnego sekre tar ia tu  
S. L.

Sefcretarjat N aczelny S. L.
Naczelny Komitet W o k o n a w cz y  S. L. 

w ykonyw uje  swoje prace  za pośrednic
twem  S ek re ta r ja lu  Naczelnego S tron
nictwa, k tórego  kierownikiem je s t  se
kretarz  naczelny S. L.

5. Główna Komisja Rewizyjna •’
Głów na Komisja R ew izyjna sk łada  się 

z 6-ciu członków, w ybieranych  co dw a  
la ta  przez  K ongres  S tronn ic tw a  zpośrt-.l 
cz łonków  S tronn ic tw a .

G łów na Komisja Rewizyjna ob ow iąza
na jest czuw ać n ad  g o spoda rką  finansów .i 
S tronn ic tw a r sk ładać  sp raw ozdan ia  przed 
Kongresem  S tronnictw a.

XI. W ŁADZE ZASTĘPCZE PRZEZ S. L.
T a m ,  gdzie, p rzewidziane przez niniej

szy, o rg an y  s tronnic tw a, n iezostały jeszcze 
zo -gan izaw ane  lub też przez Naczelny 
Komitet W y k o n a w cz y  zostały  zaw ieszono 
albo rozw iązane ,  z pow odu niedosta tecznej 
albo —■ gdzie tego w y m ag a ją  szczególno 
okoliczności, j a k  wzm ożenie p racy  p a r 
tyjnej lub w ykonan ie  specja lnych zadań ,  
Naczelny Komitet W y k o n aw czy  może u s ta 
nowić M ężów Zaufan ia  S tronnictwa, W io s 
kowe, Gminne, Pow ia tow e, W ojew ódzk ie  
i O kręgow e Komitety W y k o n a w cz e  S tron 
nic twa Ludowego.

Naczelny Komitet W ykonaw czy ,  zaw ie
szając  lokalną organizację,  winien w ciągu  
miesiąca pow ziąć  decyzję albo o uchyleniu 
zawieszenia, albo też o jej rozwiązaniu.

Naczelny  Komitet W ykonaw czy , roz
w iązując lokalną organizację,  w in ien  
w  ciągu miesiąca za rządz ić  w ybory  di> 
w ładz o rganizac ji  rozw iązanej.

XD. UTRATA MANDATU DO WŁADZ 
STRONNICTWA.

Członkowie wszystkich w ładz  p a r ty j 
nych trac ą  swój m a n d a t  jeżeli nie z jaw ią  
się na trzech z kolei posiedzeniach bez 
należytego usprawiedliwienia.

U tra tę  m anda tu  s tw ierdza uchw ala  
ciała, w skład k tórego członek wchodził, 
U tra ta  ta w in n a  być zakom unikow ana z a 
in teresow anem u i* bezpośrednio  wyższej 
władzy.

Pozbaw ionem u m andatu  przysługuje 
praw o odw ołan ia  się do bezpośrednio  
wyższej władzy, k tóra  spraw ę rozs trzyga 
os ta tecznie.  .-

(C. d. n.)

Podania do władz skarbowych 
będą rozstrzygane szybciej

Ministerstwo Skarbu wydało okólniki, która 
mają na celu przyspieszenie rozstrzyganiu po
dań składanych przez płatników, ponieważ 
przy staraniu się o zwrot nadpłaconych nalt 
ności celnych, zbyt długo trwają formalności, 
związane ze sprawdzaniem, żc skarbowi pań
stwa nic należy się od petenta jakakolwiek ru
ina z tyt. podatków. Ministerstwo Skarbu na
kazało, aby informacje takie udzielane były 
właściwym urzędom najdalej w ciągu siedmiu

riańba dwudziestego wieku
Dzieci niemieckie na usługach szpiegostwa

Nowy statui Stronnictwa Ludowego
ni.



Kr. 9. „ P I A S T " str. it:

Jak żyją kobiety w Argentynie?
Kobieta a rgen tyńska  zaczyna się o sw a-  j szkołach powszechnych, w  sklepach, hote- 

jać z myślą konieczności pracy, tem bar-  lach i pensjonatach, kobiety, za p raw ia ią-  
dziej, że dobre  czasy i tam już minęły, ce się na dobre do samodzielnej egzy- 
To też można już dziś spo tkać  kobiety | stencji. 

pracujące w biurach, w telefonach, w

K ą c i f t  t a d j o w t f

pracy, jako środek zwiększenia zatrudnienia, 
'winno być brane pod uwagę, jeśli w rnnej 
drodzo jric mn-żiu dać zatrudule-iiki a-mtji bez
robotnych. W związku z tym tematem wysu-

Rołę 1 s tanow isko kobiety w  A rgenty
nie uksz ta ł tow ały  warunki, w jakich się 
ten  kraj rozwijał i te prądy, które w nim 
urobiły  s truk turę  życia społecznego.

Zdobyw cam i i p ierwszymi em igrantami 
ze s ta rego  św ia ta ,  osiadłymi na Rio de la 
P la ta ,  byli sami mężczyźni. Awanturniczy 
ch a ra k te r  w y p ra w  nie pozwolił uczestni
czyć w  tern kobiecie europejskiej. P ie rw 
szym  osadnikom  europejskim w dzisiej
szej Argentynie natu ra  kazała  szukać kon
tak tu  z indyjską ludnością, co w rezultacie 
s tw orzy ło  odrębny  typ metysów „crolio".

Kobiety europejskiej, albo powiedzmy 
białej, był zupełny brak, a skoro się gdzieś 
pokazała ,  byia przez wszystkich pożądana 
i uwielbiana, co w konsekwencji szybko 
doprow adziło  do zm anie row an ia  jej, u- 
p rzyw iie jow an ia  i rozkapryszenia .

Dziś jeszcze istnieje stosunek 22 kobiet 
n a  100 mężczyzn. To  też od chwili tw o 
rzen ia  pierwszych ognisk  dom ow ych s ta 
ła  się tylko za b a w k ą  i lalką w  ręku męż
czyzny. W olne pożycie nie stworzyło 
trw a łe j  formy organizacyjnej,  a w  zw iąz
kach małżeńskich, gdzie one dochodziły 
do skutku, kobieta  nie s tanow iła  z męż
czyzną czynnika współmiernego.

Obok tego w yras ta ł  zwyczaj daleko 
posunię te j osobistej zależności kobiety od 
mężczyzny. To  też kobiecie w ypada io  tyl
ko  p rzes iadyw ać  samotnie w domu, rodzić 
dzieci, bez za jm ow ania  się jakąkolw iek  fi
zyczną, czy um ysłow ą pracą. S tąd  też, po
m ija jąc  „liigt l ihg t“, k tóry  czas spędza na 
c iąg łych  za b aw a ch  i przyjęciach, życie 
przeciętnej A rgentynki jes t  pcine nudów  i 
bezczynności.  Jeżeli z resz tą  stosunki na 
tym punkcie uk ładają  się rozmaicie w  po 
szczególnych w ars tw ac h  społeczeństwa 
argentyńsk iego , to kobieta  p rzeważnie nie 
b y w a  ani gospodynią ,  ani duchow ą to w a 
rzyszką  życia mężczyzny, nie umie s tw o 
rzyć  ponęty, aby  go zw iązać  z domem.

Życie dom ow e w Argentynie prawie 
w cale  nie istnieje, u s tępując  miejsca klu
bom , restauracjom , dancer-toonTom, k a
w iarn iom . Często przykre  kłopoty ze służ
b ą  dom ow ą skłaniają m ałżeńs tw a do p rze 
niesienia się do pensjonatu , lub hotelu.

Argentynka, w ychow ana  w  pieszczo
ta c h  i dosta tku, żyje tylko chwilą b ieżą
cą z dnia na dzień, nie zna jąc  żadnych 
ideałów .

O trzym uje ona  w ykształcenie to w arz y 
skie i salonowe, gdy tym czasem  w iedza  i 
nau k a ,  jak  również wszelkie prak tyczne 
za jęc ia  kobiece są jej zupełnie obce. Są 
one  zresztą  zbyt w ygodne  i rozpieszczone, 
a b y  za d a w a ć  sobie trudu na jakiekolwiek 
gruntow nie jsze  studja. Piękność i strój 
S tan o w i dla nich wszystko.

U bogatsze j  Argentynki og lądan ie  w y 
s ta w  i modeli w  wielkich dom ach  konfek
cyjnych stanow i nćemal codzienne zajęcie.

A rgen tynka  odm ówi sobie wszystkiego, 
m oże cierpieć naw et głód i m ieszkać jak- 
jia jskroniniej, lecz musi być gustow nie  i 
e legancko  ub rana  w edług najnowszej mo- 
óy .

K rzyżow anie rasy  i narodowości,  w y 
tw orzy ło  w  Argentynie p raw dziw e pięk
ności, o dużym wdzięku i powabie , a prze- 
dew szystk icm  o praw ie  idealnej budow ie 
ciaia, tak, że przecię tna A rgentynka może 
służyć za model rzeźbiarzowi.

Szkoda tylko, że obok  łych pięknych 
Zalet fizycznych, nie łączą w sobie równie 
p ięknych zalet duchowych. Pozwoliłoby 
to  im odeg rać  pow ażną  rolę w życiu spo- 
łecznem. Argentynka odznacza się kobie
cością, jest  potulna i uległa i, będąc  czyn
nikiem współmiernym w  życiu rodzinnem, 
m ogłyby  w  dużej mierze zmienić obecny 
Stan rzeczy. Argentynka, ma bardzo  dobre  
serce, jest w spółczującą , a  działalność 
licznych tow arzys tw  dobroczynnych, 
s tw orzonych  przez kobiety, najlepiej cha
rak te ryzu je  jej dobroć.

Im igran tka  europejska  o d g ry w a  w Ar
gentynie  przedew szystk iem  rolę twórczego 
e lementu pracy 1 organizac ji  życia rodzin
n eg o  w Misiones. Najlepszym tego dow o
dem  są kolonje, gdzie doskonale ujawniła  
się w ysoka w ar to ść  naszej kobiety, jako 
żony, tow arzyszki życia i w spółpracy; Imi- 
g ran tk i  są przedew szystk iem  doskonaiemi 
gospodyniam i,  to też można śmiało tw ier
dzić, że dzisiejszy stan tych kolonij w 
wielkiej mierze jest zasiugą kobiety pol
skiej.

Ludność tubylcza, zazdroszcząc d o b ro 
by tu  Europejczykom, nie dostrzegała  p ra 
cy kobiety i nie doceniała jej zasług.

Dla mężczyzny na emigracji kobieta 
—  tow arzyszka  życia, jes t  p rzeważnie 
m ora lną  podporą  i n ierzadko, gdy jej b r a k 
nie, mężczyzna schodzi na bezdroża.

Kobieta eu ropejska p raw ie  zaw sze 
w spó łp racu je  z mężem i przez to staje się 
elementem produkcji i n igdy nie jest cię
żarem  męża...

N a tom ias t  A rgentynka w niczem nie 
p o m a g a  mężczyźnie, a jest tylko elemen
tem konsumcyj rezu lta tów  jego pracy. 
O sta tn io  dokonyw a się je d n ak  pow oli i 
.ta n  zm iana.

RADJOMY PROGRAM ROLNICZY DLA WSI 
OD 1 DO 7 MARCA BR.

V* niedzielę. 1 marca br. o godz. 9 03 wszy
stkie rozgMś.rie Polskiego Radia transmito
wać będą z Warszawy ,.Gazetkę Rolniczą" 
w redakcji p. Stanisława Jagiełły.

„Gazetka", jak zwykłe, n.iewwiiwło przy* 
Biesie w iek  cemrych i ciekawych wiadomo
ści dla wsi.

Od godz. 15-tej w ..Godzinie Rolnika" rotz- 
Kłośnła warszawska nadaje następujące audy
cie:

Godz. 15-ta ..Przegląd rynków o-redąkłów 
rolnych" w opracowaniu p. Stanisława Prus- 
Wiśiriew.sk ego.

Godz.. 15.15 pogadankę, iTtus-trejacą życćc 
mieszkańców wsi poleskiej. P t. .P o  dylach 
i kładkach Polesia" wygi. p. Mieczysław Ga- 
jak.

Godz. 15,45. dr. Marciu Kacprzak, popular
ny już wśród słuchaczy radja Utejeafsta, mó
wić będzie w  gawędzie p. t  >.Ja& tam ze
zdrowiem na przedwiośniu" o higienie życia 
w ieśniaka jego rodziny.

Poniedziałek, 2 ma.rzec, godz 13-15 poga
dankę dla młodzieży v.ygi. i::ż. Z. Kobyliński-

Wtorek, 3 marzec, godz. 18.55 „Skrzynka 
rotimcza", wyigł. ind. W. Tarkowski.

Środa, 4 marzec, gedz. 18.55 „Pófprścię", 
wygi. red. Autom ZaohcmskŁ

Czwartek. 5 marzec, godz. 18.55 „Nowiny
leśne", wyg?, pirof. Jan Kieska.

Pb,tok, 6 marzec, godz. 18.55 „Skrzynka 
Rolnicza", wygi. tuż. W. Tarkowski.

Sobola, 7 marzec, godz. 12.15 ..Przegląd 
rolniczej prasy", wygi- ind. Irena Niewodni
czańska (transmisja z WiS.ua).

KLOFOTY KUMOSZKI U FRYZJERA.
Ciotka Alibmwa, popufamita autorka mo

nologów i gawęd w regionalnej gwarze wi
leńskiej. wystąpi! przed audytorium rad-jewem 
catcij Poi s-ki, dnia 3. III. br. o godiz. 20-tej i 
wygłosi monolog, p. t  „Wieczna ondulacja". 
Będzie to opowieść o ktoporacb pewnej ku- 
moszk' wileńskiej, która, idąc z duchem mo
dy, przeprowadziła sobie ten zaibieg u fryzje
ra,

ODGŁOSY JARMARCZNE.
Rok rocznie, w dniu ś w. Kazimierza króle-, 

wicza, patrona Litwy, odbywa się w  Wilnie 
w'eMri kiermasz, na który zjeżdża ludność 
Wćkrfisizczyzny z najdalszych stron, wioząc 
ma sprzedaż wyroby ludowe w postaci barw
nych kilimów, ceramiki i słynnych smorgoń
skich obwarzanków. To tradycyjne święto 
ipr.zedwioscnue Wiłeńszczyzny tiransintować 
będzie na wszystkie stacje w dniu 4. iii, br.

GOSPODARZ I PAROBEK".
Powszechny Teatr Wyobraźni wznawia 

dnia 1 marca o godz. 18,-30 nadano w grudniu 
mb. roku słuchowisko według n-owcli Lwa 
Tołstoja, „Gospodarz i parobek", w przekła
dzie i opracowaniu Jama Emila Skwiskiego- 
Jest to utwór doskonało charakteryzujący naj
bardziej cennie pierwiastki bogatej twórczo
ści autora „Wojny i p-oko-ju". W słuchowisku, 
petnem nastroju i silnych akcentów, kreują 
role tytułowe: Stefan Jaracz i Franciszek Do
miniak.

ŻYCIE ŻOŁNIERSKIE W INDJACH.
Zmarły niedawno pisarz angielski. Rydyar 

Kipling, pozostawił obok szeregu powieści, 
kilkadziesiąt ncwe!, tych krótkich barwnych 
opowiadań z pod indyjskiego nieba, w któ
rych był mistrzem. Nowela o „Ślubnej mał
żonce" jest humoreską z życia koszarowego 
-w Imdtjach. Usłyszymy ją  w sobotę, 7 marca 
br. o godz. 15-łej.

TRAGEDJA PORZUCONYCH DZIECI-
Dziecko jest szczęściem matki, radością 

całego domu. Ale są dzieci, których nie ocze
kuje w  początku ich życia serdeczne przyję
cie. Matki wyrzekają się ich. bo są dla mich 
ciężarem ponad siły. Te dzieci niczyje wy« 
chowują się wśród obcych, nie znając na
wet imienia swoich rodziców. od urodzenia 
naznaczone piętnem pariasów społecznych. 
Sm-u-tna kromka notuje setki wjT>adków pod
rzucania dzieci — a prawic każdy z mich, to 
tragiczna historia skrzywdzonej, porzuconej 
matki, pozbawionej opieki sooieoze-ństwa, któ
re traktuje .ią, jak przestępcę. Na ten temat 
mówić będzie p. Anna Gołębianka w odczycie 
„Lekkomyślna matki", dnia 2. Ili. br. o godzi
nie 17—tej.

PORANEK SYMFONICZNY ZE LWOWA
W  poranku symfonicznym ze Lwowa, dnia 

1 marca o godz. 12.45 usłyszymy szereg ulu
bionych utworów Rossiniego. Mozarta i Ra-
we-la-

WALKA CZŁOWIEKA Z MASZYNA.
Bezrobocie szeroką falą rozlało się po

świecie. Przyczyny tego zjawiska są bardzo 
różnorodne. Mechanizacja i racjonalizacja pra
cy uważane są często za podstawowe przy
czyny bezrobocia. Są one jednak w zasadnie 
czynuikamń postępu gospodarczego i wzrostu 
bogactwa narodowego. Umożliwiają one zniż
kę cen, wzrost produkcji i szersze zaspoko
jenie potrzeb społeczeństwa. Skracanie czasu I

wają się następujące zagadnienia: ..Czy me
ch anicn cja i racjouałi-zacja pracy istotnie go
dzą w kderesy pracownicze?" Czy wskazane 
jest skracanie czasu pracy? Oto założenie od
czytu Janusza Rocikwsklego ,p. t. „Człowiek 
i nia«zyna“. który usłyszymy dnia 4. III. br. 
w ramach audycji „Dyskutujemy". Sądzimy, 
że temat tak aktualny i żywotny wzbudzi go
rącą dyskusję wśród naszych grup dyskusyj
nych i słuchaczy.

JAK POWSTAJE KOSZULA?
Do najbardziej rozpowszechnionych tkanin, 

których używamy na najprostsza, najbardziej 
potrzebną odzież, stanowią tkani y bawełniane. 
Niewątpliwie każdy z nas wie ogólnie, jak 
powstaje włókno bawełniane i na czetn pole
ga zasada tkactwa, aJe no.pcwno chętnie się 
dowiadujemy ciekaw ycli szczegółów o pro
dukcji bawełny, o przędzeniu i tkanki włókien, 
o tein, jak wiele pracy wynalazczości ludz
kiej złożyło się na to, byśmy mogli nabywać 
tka Phiy baiwelriiane. czy te ż w .postaci śnież
no-białego płótna czy też barwnej tkaniny, 
pokrytej efektownymi i modny,mi deseniami. 
Posłuchajmy zatem odczytu jmż- J. Dornstei 
na p. t. „Jak z ziarna bawełny powstaje ko- 
StZiukp dttia 5. 1)1. br. o godz, 17-te.i.

Z  c u c h a  o c ą a f t i z a c y l u e ą a  

S U a m i c t w a  £ u d o u x e ą a

BACZNOŚĆ POW . WARSZAWSKI!
W  niedzielę, 8 m a rc a  br. o godzinie 

11-fej rano  odbędzie się w W a rsza w ie  
przy ulicy B aga te la  nr. 3 (T o w .  O grodni
cze, pa r te r)

STATUTOW Y ZJAZD POW IATOW Y
Stronn ic tw a Ludow ego  pow . w a rsz a w 
skiego.

Referat polityczny wygłosi marsz. M. 
Rataj.

P. o. prezesa pow .: Franciszek Rawski.

TERMIN ZJAZDU NA PODHALU. 
Dnia 8 marca br. odbędzie  się w N o

wym Targu w lokalu sekre iar ja tu  S. L. 
o godzinie 10-ej

ZJAZD LUDOWCÓW Z POWIATU  
NOWOTARSKIEGO.

W stęp  (d la  upraw nionych  do wzięcia 
udziału w zjeżdzie) z a  legitymacjami 
członkowskiemu.

KONFERENCJA PREZESÓW KóŁ  
Z NOWOTARSKIEGO.

D nia 5 marca br. o godzinie 10-ej od
będzie się w  Nowym Targu w lokalu se- 
kre tarja tu  S. L. posiedzenie za rządu  po 
w ia tow ego  S. L.

Po o b ra d a c h  za rządu  pow ia tow ego  
odbędzie się o godzinie 11 m inut 30 —  
(w  tym sam ym  lokalu i tego sam ego dnia)

KONFERENCJA
z udziałem wszystkich p rzew odniczących  
kół ludowych z N ow otarsk iego . Na kon
ferencję proszeni są o przybycie wszyscy 
prezesi kóf. (W  zas tępstw ie  prezesa  może 
przybyć w iceprezes lub sekre tarz  kota).

Za Z arząd  pow. S. L.:
^  W a c ła w  Krzeptowski, prezes.

UWAGA LUDOWCY W MAKOWSKIEM.
W dniu 1 marca Br. o godziwie 11 przedpoŁ 

odbędoie się w Makowie Podhalańskim zją,zd 
powiatowy Stromiiotwa Ludowego z terenu 
byłego powiatu makowskiego. Na porządku 
dziennym wybory nowego zarządu nu rok 
1936. — Wsłęp na zebranie za okazan era le
gitymacji członkowskiej.

Za zarząd iw y .  S. L- 
Władysław Jopek, prezes 

Władysław Zachura, sekr.

TERMIN ZJAZDU W POMIECIE BOCHEŃ
SKIM.

W dniu 1 marca br.. o godz. 10 przcdipoł. 
odbędzie się w Bochni, w soli Domu Robot
niczego statutowy zjazd powiatowy S. L. 
— Wstęp tylko za legitymacjami członkow
skiemu które wcześniej można będzie nabyć 
w sekretariacie S- L. (Wyjaśniamy, że zjazd 
w Boclteoskiem, zapowiedziany poprzednio na 
dzień • 23 lutego br. — nie mógł się odbyć spo- 
wodu niemożncści uzyskania soli na ten dzień).

Za zanząd: 
Franciszek Książek, prezes,

KONFISKATA „PIASTA" I „ŚLĄSKIEJ 
GAZETY LUDOWEJ".

P oprzedni num er „P ia s ta "  i „ś ląskiej 
Gazety Ludow ej"  z dn ia  23 lutego uległ 
konfiskacie za artykuł:

1) H asło „frontu ludowego".
2.) B oiesne i niepotrzebne ofiary.

W YDAW NICTW O.

GWARZY STW O  UNIW ERSYTETU LUD. 
w  W arszaw ie przy ul. Filtrow ej 65a, po
gruntow nej reorganizac ji  w ewnętrznej 
przystępuje z rokiem bieżącym do inten
sywnej p racy  na terenie wiejskim. P ro 
w adząc  akcję o św ia to w o -w y ch o w aw czą  
wśród młodego pokolenia wsi, realizuje 
powyższe zamierzenia przez zak ładanie  
Kói Młodzieży Wiejskiej na terenie caiej 
Rzpiitej, a  szczegóinie tam, gdzie nie ist
nieją o rganizac je  wiciowe, oraz kształci 
i w ychow uje swych członków w duchu 
prawdziwie wiciowym.

W z y w a  się wszystkie oddziały  tereno
we Tow . U. L. do zdw ojen ia  pracy o rg a 
nizacyjnej i nadsy łan ia  sp raw ozdań  z ży_- 
cia kola.

Równocześnie za w iad a m ia  się, że w 
najbliższym czasie zostanie rozesłany do 
wszystkich kół kom unikat o rganizacyjny  
i specjalny druczek ankietowy.

T o w arzy s tw o  Uniwersytetu Ludow ego  
służy wszeikie-mi informacja mi. do tyczą-  
cemi zak ładan ia  i p row adzen ia  oddzia łów  
terenowych i wysyła po trzebne  załączniki.

ó d p o tc ie d z i 3 ted a kc* i
W. P. Jan Słockl. — „Strzępy Meldunków"

można b> lo nabyć w księgarni Gebethnera w 
Krakowie, obecnie jednak nakład już wyczer
pany.

YP. Dobrzański Jan. — Niestety, nic mo
żemy wskazać takiej instytucji. któraiby u- 
dizicliła dzisiaj pożyczki na dom ludowy, tem- 
bardaiej, że ten dom ma być dopiero budowa
ny, a więc nie posiada jeszcze hipoteki. Trze
ba drogą składek i zbierania ofiar budować, 
choć powoł', aiic swój dom ludowy. Gdyby 
były iono u nas stosunki, to na,pewno na taki 
wielki cel pożyczka i pomoc znalazłaby się. 
W przeprowadzenia zamiaru życzymy „Szczęść 
Boże'1!

WP. Józel Kubicki. — Resztę legOtsmiacyj
wyślemy po nadesłaniu wekslu kaucyjnego.

WP, Rud^li Jan. — Za wypo życz one kwo
ty marek poi. niósłby Pan dziś żądać przy 
pclnei wartości waloryzacji 35 zł.

WP. Jan Rknnat — Zwróciliśmy się do 
redakcji „Wici" o tńumciry okazowe dla Parna. 
Podajemy prócz tego adres: Redukcja ,AViici“, 
Warszawa, ul. Ujitrowa 65a.

WP. Bajor. U u nów. — Nadzwyczajną da
ninę majątkową opłacają ci podatnicy, którzy 
pincą podatek gruntowy od 25 zł. — 60 zł., w 
wysokości 20 proc. podatku grunt., i o ile ffo- 
.■jpodarstwo ich posiada obszar ponad 7 ba.

WP. Antoni Stopa. — Zawiadomienie o- 
trzymaliśmy o kolportairzii. ..Miroki Średnio
wiecza" można jeszcze nabyć u nas po cenie 
2 zł., przesyłka 50 gr.

WP. Oparskl i’. — Bardzo chętnie skorzy
stalibyśmy z Pańskiej współpracy, jednak 
wynagrodzenia nie możemy zaofiarować, naj
wyżej koszta przesyłki-

— WP. Chorąży. — Słusznie Pan pisze, że 
Icpiejby ksiądz proboszcz yaijął się celowością 
zużycia zbiórki po kolędzie, a nie składkami 
ludowców i reformą rolną, z/właszcza na am
bonie. Betka zawsize byia i jest większa, niż 
źdźbło!

WP. Jan Chmiel. — Miejsce praktykowa
nia rolnego <zos'tak> zaraz objęte, gdy tym
czasem Pan byłby dopiero wodny od 1 kwiet
nia br., po ukończeniu szkoły.

Z  żałobnej karty
W  dniu 13 lu tego odb y ł  się  pog rzeb  

śp. Józefa Schaba ze Śm igną. Ś. p. Józef  
S chab  b y ł  cz łow iek iem  p ra w e g o  c h a ra k 
te ru  i n iezłom nej woli. O d na jm łodszych  
la t sw ego życ ia  i p raw ie  od za ran ia  r u 
chu ludow ego  b ra ł  c z y n n y  udzia ł  w  ty m 
że ruchu i b y ł  c z y n n y m  cz łonk iem  Str. 
Lud. W  osta tn ich  la tach  w sk u te k  złego  
s tanu  zd ro w ia  p rz e s ta ł  się publicznie u- 
dziciać, ale nic p rz e s ta ł  b y ć  cz łonkiem  
S tr .  Lud. B ra ł  udział w  posiedzen iach  
m ie jscow ego  ko ła  S tr .  Lud., b y ł  s ta ły m  
p re n u m e ra to re m  „ P ia s ta " .  K iedy go od 
w iedz iłem  na c z te ry  dni p rzed  śm ierc ią ,  
to  je szcze  b a rd z o  ż y w o  w y p y ty w a ł  się o 
stosunki lak  w  s tronn ic tw ie  jak  i w  p a ń 
s tw ie ,  a  szczególnie in te re so w a ł  Go los 
p rez esa  W ito sa  n a  obczyźn ie .  P r z e ż y ł  
lat 65. W  pogrzeb ie  mim o ogrom nej za-  
wieji w z ię ło  udział l iczne g rono  cz łon
ków  Str. Lud. jak i sy m p a ty k ó w  tak  ze 
Ś m igną ja k  i z okolicznych  w iosek , b y  
oddać os ta tn ią  p rz y s łu g ę  i w es tchnąć ,  
aby  Mu ziem ia b y ła  lekką, a św ia t ło ś ł  
w ieku is ta  n iechaj Mu świeci.

Uczestnik pogrzebu., j i
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Zebranie Stron. Lodowego 
w Makowskiem

W  osta tn ich  tygodniach odbyły  się 
yyiększc zebran ia  Str Lud. Grzechyni przy 
udziale  400 osób. w Białej przy udziale 
500 osób, w  Żarnówce przy udziale 400 
osób, w e W ieprzcu udział wzięto 150 ludzi', 
w  B ogaanów ce przy udziale 200 osób.

D R U K A R N I A  R O B O T N I C Z A  
Sp, z ogr- ood,
W TORUNIl.

przystęp-.,J« na zaś-a-d-z-e -po-roziim'en - z a w a r 
tego z  Zarzadein Głównym Związku Haller
czyków  do wrda.rria pierwszej w Polsce teao 

ro-jjseju p r a c r  P. t.:
JÓZEF HALLER 

w walco o P°lske Niepodległą i Zjednoczoną.
Awtoręąn dzielą jo *  prezes Zarzadu Głów

nego Związku Halle:ŁŹ\ków. płk- ar. Izydor 
M-odelski, przedm owę napisał F wicepr. gen. 
Marjan Żognfa-.l afifi-szaj t i s. W ydaw nic two
p r z e d s t a w i  się pod względem treści, fo.r-niy i 
rozm iarów  okazale i eu |vłorać bedzie około 
140 stron  d-ruku. a  ponadto 14 z-dieć fotograf., 
kilka stzikieów syt'iia'CYjitiycli, a w załącznikach 
liczmc w ażne współczesne dn-kumen-ty i lis-ty 
p-rww. gen. HaJilc-ra w sprawie odbudowy Nie
podległej Polski, rriezuaife* dotąd bliżej sze r
szemu ogółowi.

Nakładcy, pragnąc  udosltępm-ić nabycie 
książki pik- d-ra Moia-e-lsk-i-ego n-a:'szersiz'm 
ketom, a pr-ze-dew szy nk iem  wsizYsffii.m b- żoł
nierz mm gen. H-ulleu. wyznaczyli wyjątkowo 
niska cenę. pokrywa-iącą ledwo koszt Trtaany.

Każdy, kto pira-ed dn. 5 marca 1936 r. za 
mówi książkę i ua-deślc równocześnie należ
ność czeikic-in

P. K. O. Nr. 201-060
na konto 

Di ukarnl Robotnicze] w T orW r
uli. Legionów 29 

o trzym a  takow a w  cenie przedpłatrre]
1,50 zł.

®a egzemofoirz. W  sprzedaży księgarskiej cena 
bęićlzie złączu::© ipodwyiższomm.

w  Btenkówce —  ?00 osób, w  H afbutowi- 
cach —  400 osób, w  Budzow ie —  600 
osób, w  Naprawie — 200 osób, w  Malojo- 
w y —  100 osób, w  Spytkowicach —  300 
osób. w  W ysokiej — 250 osób, w Bystrej 
—- 400 osób, w Sidzinie —  1.500 osób, 
w  Toporzysku — 400 osób, w Skaw ie — 
200 osób. w  Skoinielny Białej, w Zawoj. 
Łętowni, w  Juszczynie, w  Osielcu. P rz e 
mawiali na powyższyó.i zebraniach pp. dr. 
Michał Hołda z Jo rdanow a.  W łatl. Jopek, 
prezes zarządu  powiat.,  Sularz, Łacek, Ci- 
soń, Piątek, Dyrda, na tem at obecnej sy
tuacji po lityczno-gospodarczej,  w  sp ra 
wach sam orządow ych i karte low ych w sk a 
zali drogi n ap ra w y  obecnego  ustroju poli
tyczno-gospodarczego . Na wszystkich  tych 
zebraniach stw ierdzono duże za in te reso 
w anie się ch łopów  ideą ludową, która 
znajduje coraz większe zrozumienie i p o 
parcie wśród szerokiego ogółu,

Władysław Jopek.

P a r c e l a c j M
m ajatklu ziemskich za zezwoleniem 

Urzedfiw Ziemskich. 

Województwo Lubelskie:
powitit hiUbieSZOWSki: ihiiatki ]>rebiniec — 

Dwór, Malice st. kol. Werbkowice.
powiat tomaszowski: majątki Honiatycze 1 Ho- 
niatyczki obszar 896 ha., z budynkami i zasiewami.
powiać łUkOWSki: majątek Wola Ossowińska 

st. kol. Luków lub Krzywda.
w Województwie lirarszawskiem Majątki ;
Zielonka koło Babic, Ujazdów, Ciechlin, Wandziu 

Petrykozy i Szczaki.
Sorzedaje za gotówkę 1 z długoterminowym kredytem

Biuro Parcelacyjno-Miernicze M. Krajewski 
i H, Malanowski Warszawa ul. Ż ulińskiego 3

przemianowana z Żurawiej 
Na odpowiedź załączać znaczki pocztowe

i  M i l  umiiiii
Możecie wygrać, biorąc udział w konkursie zorganizowanym przez

firmę „WŁOKN)  POLSKIE"
1. Nagroda zł. 600.00 w  gotówce.
2 . * zł. 200.00 w gotówce.
3. „  zł. 100.00 w gotówce.

4. Nagroda zł. 80.00 w  gotówce.
5. n zł. 70 00 w  gotówce.
6. „ H. 50.00 w  p.otówce;

W
9

9

9
9
9

W 9 

9 9

9 9 
9 

9 9,

9 9 
9 9 
9 9

9 9 
999 
9 V

9 9 
9 9 
9 9 
9 9

9 9
*9  *  9W 9
* mt

oraz nagrody pocieszenia, jak: kamgarny na ubrania, maszyny do 
szycia, rowery, 3-lani.powc radjo-aparaty i t. d. ogólnej wartości zł. 

7,900.00

Zamieńcie miej sca niżej podanych kar* w ten sposób, że zli
czając serca trzech kart jednego rzędu, otrzymacie ogólną ilość 15 
serc dla każdego rzędu, poziomego lub pionowego.

Każdy Czytelnik, który w ciągu 8-mhi dni nadeśle nam dobre 
rozwiązanie (naklejone na papierze) wraz z zamówieniem na 1 Jub 
więcej z niżej wymienionych kompletów, otrzyma wraz z komple
tem jedną z nagród.

Nasze reklamowe komplety z olbrzymią zniżką cenili

ZŁ. 7 GR. 50.
anie męskie, bardzo modne (desenie bielskich 
gładkie Tub deseniowe (według żądania) o 
męski zimowy, gruby i ciepły, w żakardowych 
uicrzem, 1 koszulę męską w b. dobrym gatun- 
parę Kalesonów w doskonałym gatunku, 1 p. 

wełniany w  modne desenie, 3 chusteczki mę- 
krawnt czysto jedwabny.
11 gr. 70, zaś w najlepszym gatunku zł. .13

TYLKO ZA
wysyłamy: 3 mtr materjalu na eleganckie libr 
kamgarnów) lub 1 .ubranie męskie, gotowe, 
dobrem wykończeniu, od nr. 46—52, I sw etr  
deseniach z  dlugiemi rękawami i szalowym kol 
ku z modnem wykończeniem satynowem lub 1 
skarpetek deseniowych b. mocnych, szal męski 
skie do nosa z ładnym kolorowym szlakiem 1 1

Ten sam komplet w lc.pszvm gatunKu zi. 
gr. 20. "

TYLKO ZA ZL. 8,—.
wysyłamy: 4 tn+r. materjalu na modną suknię damską o najnowszem wiązaniu lub I suknię 
damską, go tow ą modnie uszytą, z dobrego materiału. 1 chustkę zimową w kraty jasne łub 
ciemne, I p. pantofli damskich (podać rozmiar obuwia), 1 sw et damski efektowny, najmod
niejszy w  obecnym sezonie. 1 koszulę damską madapoiamową, luksusowa z ładnem wstawie
niem „Toledo" (kolor według żądania) lub 1 koszulę damską p. wełnianą, ! p. reform dam
skich z dobrego elastycznego trykotu, 1 <p. poń czoch damskich „wełna z jedwabiem" lub 1 
apaszkę czysto wehraną, bardzo modną w  piękne wzory, 1 ipasek, 1 p. rękawiczek b. eic- 
gackich i 3. chusteczki damskie batystowe do nosa.

Ten sam komplet w lepszym gat.  zł. 12,—, zaś w  najlepszym gat. z!. 13 gr. 90.

TYLKO ZA ZŁ. 21 GR 50.
wysyłamy: T szt. płótna białego, 17 mtr., w doskonałym gatunku, f i rn y  „T. K. Poznański”, 
Sp. A-kc. na 6 koszul męskich iluib ma 9 koszul damskich, jak również na wszelką pościel, 2 
kołdry pikowe na  tóżka w eleganckie kwiaty żakardowe, 2 d>wany na ścianę, tkane w .najnow
sze wzory, 6 mtr. fianeli bieliżnianej miękkiej i puszystej na wszelką bieliznę, pyjamy j szlaf
roki lub 6 mtr.  firanek, przetkanych jedwabiem i 6 mtr. piótna ręcznikowego, trwałego na 
dobre ręczniki, wzór kostek, lub 6 ręczników serwetowych z frendzlami.

Ten sam komplet w najlepszym gat. zł. 25 gr.  90. I
T o  wszystko razem w  najlepszym gatunku  wysyłamy za zł. 25.90.
Ko-m-kleiy powyższe wysyłamy za zaliczeniem pocztowem na listowne zamówienie. Pła

ca się przy odbiorze tow aru  na poczcie.
Bez ryzj ka. Jeżeli tow ar się nie podoba, przyjmujemy takowy spowrotem a pieniądze 

natychmiast zwracamy. Adresować:

F-ma „Włókno Polskie", Łódź, ul. Śródmiejska 9, oddz. 21
U waga! Nagrody pieniężne będą rozdzielone I wysiane w obecności Rejenta łódzkiego 

w  dniu 10 kwnetnia 1936 r. |

Podziękowanie.
Seideczne „Bug zapłać" składamy wszystkim tym, 

którzy oddali ostatnią przysługę naszemu' ukochanemu ojcu 
i dziadkowi.

w szczególności zaś dziękujemy Wielebnym Księżom Niko
demowi i.Pawlasowi za słowa'pociechy, panom Dr. Bruko
wi i Dr. Sniegoniowi za gorliwą opiekę lekarską.

Ustroń, w lutym 1936 r.

w smutku pograione rodzina.

HUBBouMa sspoyyicił
„DK M “ MARKI A Z O T

jest najskuteczniejszym I najtańszym środkiem 
do zwalczania wszelkich szkodników w sadach.

Towarzystwo R a liltze  B ie lsko -B ia ła .
Ul B i e l s k u ,  Sixta, w Skoczowie, Targowica i w Białej, 

Piać Kościelny.

jCousygnatyiiru Skład
Nawozów SHutzir h

Państwowych Fabryk w Chorzowie 1 Mościcach.

K jB B O jjN ł 
SADOWNICZA .m im -

marki S. A. A Z O T

zw alcza  zimuj‘ące szkodnik i hł d rzew ach  
o w o c o w y c h .

D o nabycia w  firmach rolniczo-handlow ych  
i drogerjach.

iJU“<ÓR
GDZIEŻ TAM—

-— Coś t ik i spuchnię
ty? Zdnjc się, że wziąłeś 
po gębie —

— -Gdzie tam w-z-ąłem, 
Sami dali, nieproszeni. ,

•
W  NIEMCZECH.

W  Berlinie na KurfueY-
stendamm, policjant za
trzymuje jakieś p ryw atne  
auto, jadące z nieoświe
tlonym numerem i zabie
ra się do spisywania pro- 
tokulu.

— Pańskie nazwisko 
— izwraca się do  a-ui^i 
mobiiisly.

— Samuel Cohn
Policjant macha ręTćąl
— Jedź pan dalej... Ni« 

będzie protokołu. Pan  ma 
i tak dość kłopotów...

Postanowienie.
Sąd okręgowy w Cieszynie ja
ko rejestrowy wykreśla z re
jestru spółdzielni V. 25 Spół
ką osadiiiczo-budowlaną, spół
dzielnię z ogr. odp. w Ocha
bach Wielkich wskutek ukoń
czenia likwidacji.

Data wpisu: U . 10. 1935.

W A R Z Y W N  E 
K W I A T O W E ,

> I i |  ' _GOSPODARSKIE
z pierwszorzędnych plantacyj kra
jowych i zagranicznych, o naj
wyższej sile kiełkowania poleca

[DlłJND RIEflL
S K Ł A D  N A S I O N ,  

L W Ó W ,  RIJTOWSKIEGO 3. 
C e n n i k i  szczegółowe wysyłam 

na żądanie.

Dr. med.

Alfred Mormorercli
ordynuje w Skoczuwie

przy ul. Bieiskie] 14.

Przeprowadza na zlece
nie badania mikrosko

powe.

3 . 9 0 0  Z E O T Y C H  l A G R O O Y H  !
P R Z E D L U Ż F N I E  W I E L K I E G O  K O N K U R S U  F I R M Y  „ P O L S K A  P G M O C " .

I- r o w e r  n a j le p s z e !  m aihki. wartości 200 ził., 4 . N a g r o d a  60  z ł. w  g o tó w c e .
2 . „  100 z.f. w  g o t ó w c e .  5. „  40  zf. w- g o tó w c e .
3 , „  80 zf .  w  g o tó w c e .  6 - „  20 z ł.  w  g o t ó w c e

1. rw oer  n a j le p s z e j  marki, w a r to ś c i 200 izL, o ra z  5000  p rem ńj w a r t o ś c io w y c h -
Objaś.rienie: Do 8 •wcljłyeh pól na-k-zy w staw ić  liczby dowolne od 3— 11
w  t«ń snosób, aby  Miima iclb licziąc yyc wszystkich kierunkach dała ti-czbę 
21.
Spowodu kolosalnego tiawa-łu zamówień, k tóre  nic mogły być  wyłconame
p rzed  świelama i w  cela dali siz-ego z-j-odiiiaiiTa sobie stałych klijetinów, prze-

dtiijfyiiśmr nasz koukutrs z  nagrodami za dobre rozwiązanie sz« ady. P-r-awidtowe roz- 
wia-z-a-ute należy nadestać jednocześnie w ra z  z zainow-.-Liiicm tia ju>Jen. lub więcej z niżej 
wyntcitinnycli,  rek la ino w y Ji  kompletów. — biorąc -pod uwagę ogolny kryzys  gwspoda-r- 
ccy, postau-aw.Jśmy obniżyć ceny nasz-ych kompletów do poizicitm t tg d y  dota-d nienoto- 
yyanego.
N A S Z E  R E K L . 4 M O W E  K O M P L E T Y  Z  O L B R Z Y M I A  Z N I Ż K A  C E N  N A  R O K  1936.

TYLKO ZA ZŁ 7 GR. 50.
w ysyłam y; 3 mtr- ma-teirjaiłu na eleganick-e ubrani i e nieskie, jesienne Lub zimowe (w mod
ne •wzory biciski-ch kam garnów ) szer. 140 cm., albo 1 iijbram-e męskie gotowe, gładkie, 
l-nb des-enioąye o dobrem w-Ytkońozeińu od nr. 46—52, J pnłower męski z rękaw am i gru
by i oi-ciply z kolniierfeem szal owym, lub z zamkiem w descikacli ża-kardowyalu 1 kosau-
lę  męską w diwk-cu-ajeiiii ga-tnnku a  mldnenn wykoticzc-irieni saityn-rAbcni, lub 1 na-ra kale
sonów w  dobrym gatiu.ifkn. 1 szal męski we? i;i-;#iy w  m,od:ne wzttny. lub 1 -caism zaimsz-o- 
wy do fipadni z  niW-ową klamra. 1 p«ra»skair pa.ek deseniowych bardzo mocnych, 1 k ra 
wat jedwabny na.jniodnOcfffy, hib 1 p. rękafwiczek męskich yy c ! . - n i i .  3 oiiuMki m ę
skie d'( nosa z ladmym koioroy.-./im sz-iokLun, 1 jjrzel leli męski i I k:*w. ttfr-dki pachnące
go, toaletowego. — Ten sann komplet w- lep siz^m gatunku -zł. 11 gr. 68 zaś w najlep
szym  gatunku zł- 13 gr. 70.

T Y L K O  Z A  Ż L .  8.
wyisyfcimy: 4 -mtr. maće-riaćii ma modm-ą suknię  da-.r.ską otSnjr.T.-wszyim wyrobie, 1 iptuJu- 
w-er-swe-tr damski b. elcurar.cki m-0'dnf-c w>-kończony, l  c liakkę zjjmc.fa w  kiraty jasne, 
lub ciemne, 1 p. panb-fii damskich (podać rr-zmi-ar obuwia) 1 kcsyrlę dair.ska nra-dc.po- 
la,ni-o:wą Luksusową, lub 1 koszulę damską zimoA ą -p. we-i-n .mą, 1 p. refo-rtn z doskona
łego elastyozncgo trykotu, 1 ama-szikę czysto- wehwąn-ą b. nm-.tirą w śJ s z n e  wzory w noj • 
lopszym gatunku, !-rb l p. cl-egan-cki-cb rę k a  w-i-c/ek cłamskich 1 pasek. 3 clinsi*CT.M da m 
skie b a ty s ‘o\ye z jedw. -obwódika, 1 Mhiiijbo nł-arę t-nale-tawą i grzebień damski Ten sam 

konrp-leit w  !vjpęzy.m gatuwku izł. 12 gr. 17, zaś w  ucilcri-s.zym gaituak-u zł. 13 gr. 92.
P o w y ż s - z c  k o m p le t y  w y s y ła m y  za z a l i  c z c t T c m  p o c z to w e - i l  na lis lcAU i-e  z a in ó w ie n iie .  

P ł a c i  s ię  p irzy  o d b ie r z e  lo 'wa.ru l i n  ry .z y k a :  je ś li td w a ir s ię  t» c  P<« b a . p r z y j u n i j c n iy  ta 
k o w y  s p o w ro te m , a p ie n ią d z e  naty-ck-m; as-t -/iwrnepgiiy-. Katódy . k':o n a d e ś le  oTa -w iid low c  
r o z w ią z a n ie  s z a r a d y  w r a z  z  z a m ó w ie n ie m  n  .ieskui, lu b  •> lęce.i kr.m  i J d i lw .  będ iz  : 
im i- le sze zo n y  n a  I iś t io  « c z e ś 5i : ) k ó w  p r z y  p o  ó z id e  na-ńijód. Po -d z .u ł n a g ró d  o d b ę d z ie  się 
w  cb e -cn o śU  Re jen -ta  tó d -zk ieg o  w  d u rui 28 In,tego 1936 ro k u .

A d r e s o w a ć :  K k fa d  J e d w a b i i wołny „ P O L S K A  P O M O C “ , Ł ó d ź ,  ul. Piotrkowska 
28 skrz. poczt. 549. —  O d d z -  4.

O n r ó o z  tiag-ród p ien ię żn :, c li d od a JeT n y  d o  k a ż d e j  po# .!©  w -ao tośc low -ą  p re m ię .

"♦ CENNIK OGŁOSZEŃ:
Strona ogłoszeA dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mra 1-szpaltowy . . 
Zwykłe ojloszenla na str. 6-szpalŁ za 1 wiersz mm 
ML' tekście na str. 4-szpalL za 1 wiersz mm . . . .

60 gr 
25 er 
50 er

Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, n a jm n ie j ................ 3 zł
Cala strona 4-szpaltowa w te k śc ie .................................  450 zł
Cała strona ty tu łow a ............................................................  60J zł

Cała strona 6-szpaltowa po te k śc ie .................................  350 i
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i na ostatniej 

50 % drożej.
O gło sze n ia  ty lko u  go tów ko . — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia oąloszenla. — OJ ojłoszeń długoterminowych i Biurom ogłoszer 

W ychodzi raz w  tygodniu. rabat stosownie do umowy — Ogłoszenia zagraniczne 100c/o drożej. W ychodzi raz w  tygodniu.
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